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Chrystus zmartwychwstał!!! 


„Na świecie był, a świat jest 
uczyniony przezeń, a świat 
ʻo mie poznał”. 


Ewang. św. Jana h10 


Chrystus Zmartwychwstał! 
la wieść, jak grom z jasnego 
nieba uderzyła w gmach niepra 
wości świata pogańskiego, po- 
wodując jego rozsypanie się w 
gruzy. Skończyło się nagłe pa- 
nowanie wszechwładne siły i 
przemocy, które wydawało się 
dotychczas nie do zwyciężenia. 
Przed ludzkością, poniewierają- 
cą się w pyle ziemskim, rozwar 
ło się nieba, wyprostowały się 
pochylone w strasznej udręce 
głowy, a ze zduszonych piersi 
wydarł się radosity okrzyk: 

, ye Witaj Jutrzenko Swobo- 
yi 

Jedną bowiem wietką katew- 
nią było upadające cesarstwo 
rzymskie, gdzie  obywatełe 
zmienili się w niewolników pod 
hatem bezprzykładnych tyranii. 
Cała władza skupiała się w rę- 
kach cezara, którego wola jest 
jedynym prawem, który w ob- 
łędzie wielkości każe się ogła- 
szać bogiem. A panowanie ce- 
zarów, to orgia samowoli, to 0- 
błędny korowód występków, 
to bachanalia najniższych na- 
miętności, to haniebne skoła- 
rzenie wszystkich siedmiu grze- 
chów głównych. 

Dzieje Rzymu oparte na za- 
borach i grabieży, piekielną lo- 
giką losu doprowadziły do ce- 


zara — tego potwornego toso- be 


bienia siły materialnej, a z dru- 
giej strony Boską logiką Opatrz 
ności dały prawdziwego Boga - 
Człowieka, dały Chrystusa - 
Mocarza Ducha, Odkupicieba 
Swiata. Rezultat walki tych 
dwóch nierównych potęg był z 
góry przesądzony i musiał się 
zakończyć przyznaniem Juliana 
Apostaty: 

„Galilee vicisci". 

Nauka Chrystusowa uderzała 
w same podstawy państwa 
rzymskiego: wszechwładzy ma 
terii przeciwstawiała rządy du- 
cha, strasznemu wyzyskowi i 
brutalnej przemocy — brater- 
stwo ludzkie, kajdanom niewo- 
li — swobodę wyzwolenia, sza- 
lejącej uienawiści — miłość bli- 
Źniego, orgii złości — słodką i 
kojącą dobroć, egoizmowi bez 
granic — szczytne powięcenie, 
rozpasaniu żądz — ascetyczną 
wstrzemięźliwość, bydlęcym in 
stynktom — nałwzuioślejsze po. 
rywy ludzkie i wzloty anielskie, 
zarozumiałej pysze — cichą po- 
korę, potędze szatana — Kro- 
lestwo Boskie. 

Ku niemu idzie ludzkość po- 
przez meki i cierpienia, poprzez 
liczne błędy i upadki, bo pada 
poto, by tym wyżej później się 
wspiąć prawem społecznym 
kontrastu i antytezy. Wszelkie 
Środki i narzędzia materii są 
bezsilne, gdzie chodzi o zwał- 
czanie ducha. Ni ogniem, ni 
mieczem prześladowców nie da 
się porazić duch postępu, toru- 
lacy drogę ku wyższym idea- 
łom. Z krwi męczenników ro- 
dza sie nowe szeregi wvznaw- 
ców. Nie darmo z krwawych 
ruin Colizeum wykwitł niepoka 
lanei białości śnieżny kwiat 
chrzaścijaństwa 

„Dobra nowina* chrzęścijań- 
ska nietylko głosiła wolność du. 
szy ludzkiej, ale miała głęboki 
podkład społeczny, zwracała 
się ku wydziedziczonym i upo- 
śledzonym, dając im pierwszeń 
stwo przed możnyini i bogacza- 
mi. Głosząc hasła- równości 
wszystkich w obliczu Boga, pad 
ważała kamień węgielny społe- 


czności rzymskiej — niewolnic- 


„NOWA RZECZPOS 


two. Sursum corda! mi 
| zznęblonym i znękanym, 


Propagując braterstwo pow | iawami z 
|szechne, obałała panowanie Rzy / zbrojną krucjatę 
pobitymi, | przeciwko religii, wchodzimy w 


|mian nad narodami 


wołała |tarski i walczą 


z miesłychaną 
zaciekłością z wszelkimi prze- 
religii, Mamy jakby 
materializmu 


| biła potężnym taranem w mury |nowy okres ianatycznych walk 


| tej twierdzy ucisku, 
cesarstwo rzymskie w stosufte 
ku do fudów obcych. 


jakim byłe | religijnych, jak to słusznie pod- 


kręślają zdumieni badacze. Wal 
ka starego Rzymu z chrześci- 


POLEEĄA" 


poryw ducha może ią wypro” 
wadzić z nędzy moralnej i fi- 
zycznej, w jakiej się znalazła. 
Od poziomości dnia powszed- 
niego musi się ona wznieść do 
|wyżyu wielkich ideałów. 
Jednostka znów winna po- 
czuć swą wartość, pilnować po. 
szanowania swej godności ludz 


Była to prawdziwie wielka | iaństwem wybuchła z nowa si- kiej, bronić swych praw i do- 


rewolucja na 
stokroć  donioślejsza w 


|awanej wielką. Ta 
zwalczała chrześcijaństwo, ate 
w skrajności swych haseł nie 
poszła dalej od niego i w gora- 


cym poszukiwaniu idęałów nie 


zdobyła się na nic innego, jak 
tylko wypisanie na swych szan 
| darach starych godeł chrześci- 
l jańskich: „Wolność. Równość i 
| Braterstwo”! 

Wiecznie żywa prawda chrze 
| ściłańska dziś bardziej jest nam 
potrzebna, niż kiedykolwiek. 
Walka ducha z materią nie n- 
staje nigdy, a teraz wchodzi w 
specjalnie ostrą fazę. Historia 
się powtarza. Obecnie, o dzi- 
wo, przeżywamy renęsans da- 
| wnego Rzymu. Otwarcie głost 
to Mussolini, uznając Włochów 
za spadkobierców starego im- 
perium. Choć pogodził się z 
Papieżem, ale w głębi duszy u- 
waża katolików za najniebez- 
pieczniejszych swych wrogów. 
Bezwzględną walkę z chrześci- 
faństwem prowadzi Hitler, wy- 
suwając doktrynę rasizmu i 
wskrzeszając w mitach Rozen- 
rga neopoganizm. Bolsze- 
wicy wznoszą własny Rzym ta 


skur- | 
kach od irancuskiej, niesłusznie |jowego w 
ostatnia | przemian. Wydaje się, że wszy- 


olbrzymia skaię, | lą, choć w innej postaci. 


Znów stajemy u zakrętu dzie 
poczuciu wielkich 


stkie złe moce sprzęgły się z so 
bą, aby pogrążyć nas w otchłań 
nędzy i potępienia. 
zaństwo podnosi 

swój łeb odrastającej hydry. Na 
rody znów żywią się hasłami 
nienawiści, niepomne strasz- 
nych nauk niedawnej wojny. 
Egoizm bez granic z powrotem 
zechwaszcza serca ludzkie. W 
ciężkiej walce o byt człowiex 
staje się człowiekowi wilkiem. 
Dziczeją obyczaje, zasady mo- 
ralne wdeptywane są w błoto, 


| magać się głosu w sprawach pu 
| blicznych, być podmiotem, a nie 
|tylko przedmiotem prawa. Nie 
| wystarcza posłuszeństwo, aby 
| być dobrym obywatelem kraju, 
| ale trzeba umieć dla niego sa- 


wiastki twórcze. 
Uspołecznienia jednostki nie 
| można uzyskać nakazem z gô- 
iry, ale trzeba, by ona sama po” 
czuwała się do swych obowiąz 
ków względem ogółu, by do- 
| browolnie poświęciła siebie I 
(swe interesy ma rzecz dobra 
| powszechnego. Samorzutna 0- 
iliara z własnego popędu i ini- 


[| 


szerzy się barbarzyński kult) cjatywy, a nie wymuszona groź 


brutalnej pięści.  _Współcze- 
sność pogrąża się w mrok, jak 
gdyby skrzydłami antychrysta 
zasłonięta od światła. 

Święto Zmartwychwstania 
Pańskiego budzi w nas niezłom. 
ną wiarę, że zwycięstwo praw- 
dy jest bliskie, że zło niebawem 
zczeźnie marnie i rozpłynie się, 
iak cień upiorny nocy pod pło- 
runami wschodzącego słońca. 

Dzisiejszej ludzkości, ugrzę- 
złej w skrajnym materialiźmie, 
potrzeba przede wszystkim u- 
duchowienia. Tylko potężny 


hą i rozkazem, oto prawdziwe 
wyszkolenie obywatelskie, któ. 
re da nam nie manekina ludz- 


kiego, lecz jednostkę uspołe- 
cznioną. h 
Fałszywemu elitaryzmowi, 


dzieleniu narodu na obywateli 
pierwszej i drugiej klasy, na 
rządzących i rządzonych, z 
których iedni mają same tylko 
prawa, a drudzy same tylko 0- 
bowiązki, przeciwstawić należy 
chrześcijańską równość. Nie 
wolno stwarzać nowych przy- 
wilejów i nowej arystokracji po 
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średniowiecza, 

A przede wszystkim niech w 
sercach naszych, zeskorupia- 
łych w egoiźmie jednostkowym 
i narodowym, zakwitnię chrze” 
ścijańska miłość bliźni któ- 
ra nakażę widzieć w nim brata. 
Miast kąkolu nienawiści siejmy 
miłość zarówno między jedno- 
stkami, jak i warstwami społe- 
cznymi, a również i narodami. 
Więcej braterstwa powszechne 
go, a odżyje życie społeczne i 
międzynarodowe, odrodzi się 
zauianie powszechne i uzdrowią 


i wiekach walki ze stanami 


Nowe po- | modzielnie pracować i wnosić | wzajemne stosunki polityczne i 
bezczelnie | Go tej pracy indywidualne pier- | gospodarcze. 


| -Wielkanoc jest świętem wio- 
sny, kiedy się kruszą lodowe 0- 
kowy surowej zimy, kiedy zie- 
mia cała zaczyma dyszeć twór- 
czą żądzą rodzenia, kiedy wszę 
dzie pękają bujne pęki budzące- 
go się życia. Odrodzenie fizy” 
czne natury winno się łączyć z 
odrodzeniem duchowym czło” 
wieka i tworzyć razem harmo- 
niiny zespół. Weźmyż i my u- 
dział w tym ogólnym chórze 
wiosennym śpiewaków Bożych, 
|przystąpmyż jak najprędzej do 
| naszego odrodzenia. 

| Wielkanoc jest świętem rado- 
ści, a tak mało jest jej w dzisiej. 
szej Polsce. Radujmy się więc 
nadzieją na lepsze, wiarą w od- 
rodzenie Oiczyzny! 

Kiedy dzwony kościelne roz- 
dźwięczą się pieśnią weselną na 
Zmartwychwstanie Pańskie — 
niech i w naszych duszach za” 
dzwonią na nasze odrodzenie 
moralne! 


Chrystus zmartwychwstan jest !.. 
Z potężną muzyką dźwońów łączy 
się bicie sere chrześcijańskiego 
świata w radosnym Alleluja, Wy- 
mowa Zmartwychwstania Pańskie- 
go przemawia z jednakową siłą po 
przez wieki. Stanowi fundamental. 
ny dowód Roskości Założyciela Ko 
ścioła. Spełnienie obietnicy Odku 
piciela i Zbawcy. Zmartwych- 
wstanie Chrystusa jest potwierdze. 
niem Jego nauki, świadectwem jej 
iwości, zapowiedzią i za. 


datkiem zmartwychwstania nasze- 


go. 

Zmartwychwstanie jest spełnie. 
niem najgłębszych pragnień ludz- 
kości. Żyła ona wiarą w niieśmier- 
telność. Niedoskonale wyraża ją 
symbol zmartuychwstającego z 
popiołów feniksa, o którym mó. 
wią legendy wschodnie. Lecz wia. 
ra ta nie znajdowała zaspokojenia, 
gdyż poza baśń o zmartwychwsta. 
jącym ptaku nie zdołała wykro- 
czyć. Dopiero zjawienie się w 
ludzkim ciele Boga, Jego śmierć, 
która stała się punktem wyjścia 
zmartwychwstania — iły 
ludzkości, że nieśmiertelność i 
wieczność jest rzeczywista. Ludz. 
kość własnymi oczami stwierdziła 
tę prawdę, ujrzała ją równie re. 
alnie, jak każdy inny przejaw co- 
dziennej rzeczywistości. 

Grób Chrystusa stał się kolebką 
pewności, że nieśmiertelność jest 
naszym udziałem, że nadzieja ży- 
cia wiecznego będzie spełniona. Z 
grobu Chrystusa wyszły nowe siły, 
nowe tchnienia życia, prawdziwa 
wiosna ludzkości odrodzonej. 

Grób Chrystusa to próg nowej 

epoki historii. Ludzie odzyskali 
cel życia, weszli na prawdziwy tor 
jego realizacji. I wiara 10 możność 
ią 
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osiągnięcia tego celu stała się na- 
tchnieniem nowej zupełnie pod. 
stawy względem życia. Za tę wia. 
rę i Chrystusa Zmartwychwstałe. 
go życia oddawano w ofierze. Od- 
dawano dlatego, że wierzono naj. 
głębiej, iż Chrystus zwróci to ży- 
cie w formie najdoskonalszej 
szczęścia wiekuistego, 

W ten sposób grób Chrystusa 
elektryzuje ludzkość nieporówna. 
ną z niczym energią. Energią, któ. 
ra budzi z martwych, która two- 
rzy nowe życie. nadaje mu war- 
tość nieśmiertelną. 

Grób Zmartwychwstania Pań. 
skiego, to najgłębszy znak tej 
przemiany dusz ludzkich, którą 
przyniosło chrześcijaństwo. Siłę 
do tych przeobrażeń czerpiemy z 
Chrystusa, który rzekł o sobie: 
„Jam jest zmartwychwstaniem i 
życiem !*, Bez niego nie ma też ani 
życia, ani zmartwychwstania. 

Kiedyż bardziej niż dzisiaj 
potrzebuje ludzkość zaczęrpnąć z 
tego źródła nieśmiertelności, któ. 
re otworzył jej Zmartwychwstały 
Chrystus. Świat ludzki przygnie. 
ciony jest kamieniem grobowym 
błędu i upadku, fałszywych prą- 
dów i rozprzężenia moralnego, 
Obraz położenia ludzkości budzi 
chwilami grozę. Takiego skłębie. 
nia sprzecznych tendencji, takiego 
splotu nienawiści, takiego poplą. 
tania języków, takiego braku kie. 
runku i pionu moralnego nie by. 
ło dawno. Zmącona została har. 
monia życia ludzkiego tak dalece, 
że wydaje się niektórym niemożli. 
wym znaleźć skądkolwiek ratunek. 
Kto odwali kamień grobowy świa- 
ta współczesnego, kto wyprowadzi 
z martwych Łazarza dzisiejszej 
ludzkości? Pytanie to niejeden 
wypowiada z lękiem i drżeniem. 

Szukając na nie odpowiedzi wie. 
lu zwraca się w stronę tych, któ. 
rzy obiecują jej ocalenie, którzy 
wyrafinowanie grają na tej na- 
dziei zbawienia, zawsze ożywiają. 
cej ludzkość. 


Jedni przyobiecują światu zba- 
wienie z chleba socjalkomunisty- 
cznego ustroju. drudzy z krwi i 
rasy wybranej, władczej, Jedni i 
drudzy ukazują tylko ziemię 
jako fundament i cel ostateczny 
tego zbawienia, totalizm zmecha- 
nizowanego państwa -- jako raj 
ziemski, mający zastąpić Króle- 
stwo niebieskie. 

IF ślad za rozgłośną ich propa- 
gandą idą rzeczywiście tłumy. Nie 
znąjdują jednak zbawienia, lecz 
zatracenie, nie osiągają szczęścia, 
lecz upodlenie, nie zdobywają 
wolności, lecz niewolę. I! zamiast 
odwalić z dusz swych ten straszny 
kamień grobowy, jeszcze bardziej 
uginają się pod jego ciężarem. 

zis już jest pewne, że te wszy- 
stkie nowe wiary naszych czasów, 
czy zwą się one komunizmem, czy 
nacjonalsocjalizmem, nie przyno- 
szą człowiekowi odrodzenia, roz- 
wiązania jego trudności, nie są za- 
powiedzią prawdziwego zmar. 
twychwstania. 

Na tle tych smutnych wyników 
budzi się powszechny krytycyzm, 
mnożą się głosy, stwierdzające, 
że w ogóle z tej strony nie może 
przyjść żadne odrodzenie czy 
zmartwychwstanie. Że rewolucja 
komunistyczna czy nacjonal-socja- 
listyczna może tylko przynieść po- 
zór ulgi, nic sięgnie jednak do 
głębi dusz, nie zdejmie z nich cię- 
żaru grobowego. 

Odrodzić może ludzkość tylko 
Chrystus Zmartwychwstały. Try- 
umf grobu Chrystusowego, to jest 
podstawa dla programu, który 
może uratować świat. Ani przez 
krew rewolucji, ani przez krew 
rasy ludzkość nie znajdzie zbawie, 
nia. Zbawić ją tylko może krew 
przelana na Golgocie. 

Z posiewu tej krwi i ofiary wy. 
rastają nowe dzieje świata, nowy 
porządek świata, nowy porządek, 
który nie odrzuca doczesności, ale 
sięga po wieczność, który odra- 


dza doczesność przez to, że wiąże 


- | która 


Odwalić kamień grobowy!... 


ją z wiecznością. 

Jaka jest tajemnica tego powią- 
zania? Ta sama tajemnica, która 
powiązała Boga człowiekiem, 
Boga-Człowieka skłoniła 
do śmierci ekspiacyjnej i która tę 
śmierć uczyniła zalążkiem zmar- 
twychwstania i nowego życia. 
Przez tę tajemnicę. która nazywa 
się miłością, człowiek został pod- 
niesiony i wywyższony do godno- 
ści Syna Bożego. I tylko ten czło- 
wiek — Syn Boży — może stwo- 
rzyć lepsze dzieje świata, które nie 
zakończą się powszechną katastro- 
fa, ale tryumfem zmartwychwsta- 
nia. 

W kręgu misterium zmartwych- 
wstania jest i miejsce dla Polski. 
Tym więcej zyska ona dla swego 
bytu narodowego i państwowego, 
im głębiej wżyje się w tajemnicę 
wyzwolenia z grobu. Opuściliśmy 
już grób polityczny, nie bez Bo- 
żej interwencji. Polska zmar- 
twychwstała cudem, ale cudu nie 
należy oczekiwać, jeśli chodzi © 
zmartwychwstanie każdego z nas. 

Zmartwychwstanie dusz pol- 
skich może być tylko owocem wła- 
snych wysiłków, wspartych o siły 
Chrystusowe. 

To zmartwychwstanie objąć po- 
winno wszystkie dziedziny życia 
publicznego. Nie może być zmar- 
twychwstania duszy obywatela, je- 
sli zatruwa ją zła szkoła, nieodpo- 
wiednie, niechrześcijańskie pra- 
wa, złe obyczaje. 

Program odrodzenia, program 
zmartwychwstania duchowego na- 
rodu sięgnąć musi śmiało we wszy” 
stkie dziedziny życia i przekształ- 
cić je w duchu Chrystusowym. 

Ks. Dr ZYGM. WĄDOŁÓWSK!I 
WERE menr r r Ć 
laśl <ncesz sio szybso atwo ogolit, KU” 
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Sursum corda! 


żymi siłami będą mogły decydo |ra do Włoch. Przed Niemcami 
do smutku, zniechęcenia, rożcza |nionej posiłkami armii, oznacza- (wag o ostatecznym układzie |staje znów widmo koalicji, któ- 
rowania. Zabór Amstrii przez ją poważny etap w procesie stosunków na Dalekim Wscho- |re straszyło ongiś Bismarcka. 
Niemcy bez wystrzału, bez pro |wyczerpywania się i zużywa: |dzie. Pokój, który w takich wa- 
testu, nieoczekiwanie gładko, |nia sił japońskich w wojnie chiń |runkach dojdzie do skutki, nie 
nieomal przy westchnieniu ulgi | skiej. lm dłużej trwa ta wojna i | będzie pokojem japońskim, 

Z piersi najbardziej zaintereso- | im większa jest siła oporu chiń-| Porozumienie angielsko-wło- 
wanych, że to już się odbyło, że | skiego, tym bardziej nieprawdo |skie otwiera perspektywy 
nie wywołało komplikacji, nie podobnym Staje się końcowy |współdziałania trzech państw 
naruszyło pokoju. Uskutecznio- | sukces Japonii. Bo nawet gdy- | zachodnich, Anglii, Francji oraz tego wspaniałego narodu, które 
ny przez to praktycznie podział by ostatecznie armia japońska | Włoch. Zapewne, daleko jesz- | grozi wydarcie owoców 
Europy na dwie części, rozgra- złamała bohaterski opór Chin, | Cze do frontu Stresy. Ale daleko |krwawo okupionego zwycię- 
niczone szerokim pasem ger- stanie wyczerpana wobec ob- |uż do wyłączności osi Berlin |stwa. Hasło obrony narodowej 
mańskim i bardziej przeż to od serwujących przebicz Wypad- | Rayu, Nie zatuszują tego iaktu | rozbrzmiewa dziś we Francji z 
siebie odległe, niż mogły to zro- ków Sowietów, Stanów Zjedno nawet najwspanialsze uroczy- siłą, która radością napawa 
bić najgorsze nawet traktaty i czonych i Anglii, które ze Świe |Stości z okazji przyjazdu Hitle- | wszystkich jej przyjaciół. Skut- 
pakty. Otwierające się zwrotne | 
Perspektywy ekspansii „Wiel- | 
kich Niemiec“ czy to drogą słyn 


nych trzech B: Berlin, Buda- | 
peszt, Bagdad, czy też droga | 


przez Węgry i Rumunię na U~ | 
krainę. Nacisk na Czechosłowa* | 
cię i zagrożenie tego wysunięte) 
go bastionu antyniemieckiego 
od wewnątrz i od zewnątrz. Sła 
bość reakcji angielskiej, bez- | 
wład we Francii Wszystko to | szyło się w świecie zaintereso- 
usprawiedliwiać się zdawało naj | wanie historią, znajomość któ- 


Było ostatnio wiele przyczyniwowa jakaś ofensywa wzmoc- 


go pówodzenia i nieuskromionej 
buty. 

Wreszcie powstanie rządu Da 
ladiera we Framcji zdaje się o- 
znaczać początek ocknięcia Się 


Już 500 lat te 


W ostatnich czasach zmniej- |koś stało, niestety, że w ciągu wojenną 


| przeciwko Krzyża- 


wieków nie tyle Pan Bóg, ile | kom... Jest już u nich silnie roz- 
żręczna intryga polityki hie- | winięte poczucie narodowościo- 


Nieunikniony skutek nadmierne- 


ki polityczne tego zwrotu nie po 
winy kazać na siebie długo 
czekać. i 
Są więc dziś w sytuacji euro- 
pejskiej takty nowe i jasne. Fak 
ty, które budzą nadzieję, że nie 
powiórz się już bezkarnie za- 
larachę ra ustalone granice i na 
niepodległość słabszych paristw 
Są powody do podniesienia gło 
wy przez zwoleników prawa i 
sprawiedliwości. A więc ży- 
zyć sobie możemy „Wesołych 
Świąt* pod znakiem optymiz- 
miu, 5v;r om corda! 
W. NIENASKI 


Pamiętajmy o słowach kancierza $chlicka 


m u... 


Czego uczy nas historia? 


morza niemcżyzny, a Mazurów 
odetwać od macierzy. 
Dokładnie 500 lat temu, kie- 


Większy pesymizm, deietyzm, 
tchórziiwie patrzący 
kolei, oportunizm, cieszący się 
z tego, że może jeszcze nie na 
nas... 

Nawet ci wszyscy, którzy 

zdawali sobie sprawę, że na 
tym jasnym słońcu triumiów to- 
talistycznych nie brak ciemnych 
DPlam, którzy pamiętali o trud- 
nościach gospodarczych i finan- 
sowych, o pogorszonym stosun- 
ku sił, o wzajemnych nieuinos- 
ciach i sprzecznościach intere- 
Sów wśród państw totalnych, 
nawet ci którzy podziwiali wspa 
niały wzrost potęgi anglosas- 
kiej i wierzyli w cud odrodze- 
nia narodu francuskiego w o- 
bliczu rzeczywistego  niebez- 
bieczeństwa — nawet ci wszy- 
Scy zwiesili posępnie głowy, 0- 
Szołomieni demonstracją ad ocu 
los niemieckiej sprawności dzia 
łania i energii czynu, zahukani 
rozszalałym zrywem dynamiki 
Daństw dyktatorskich, ogłusze- 
ni pełuym tupetu wrzaskiem ich 
Zwolenników, niepamiętnych te 
RO, że chwałą powróz, kręcony 
Na własną naszą szyję. 
„ Były to smutne dni opóźnia- 
łącej się wiosny, okres wielko- 
Dostnej żałoby, wciąż jeszcze 
Zwycięskiej zimy. 


na kogo | 


rej niczbędnie jest potrzebna w |mieckiej, stale jątrząca nasze 
| pierwszym rzędzie tym, od któ dwa narody, nie pozwoliła na 
rych zależą losy państwa i na- | zbliżenie Czech do Polski. Ale 


rodu. przejdźmy do dziejów. 
W „Sztuce  Dowodzenia',! Žnany historyk Antoni Pro- 


| wspaniałym studium, traktują= | chaska w dziele swoim „Król 
| cym o wojnie, ppułk dypl. St,| Władysław Jagiełło", wyda- 
Rola = Arciszewski stwierdzajnym w Krakowie w 1908 r., 
stałość podstawowych zasad | stwierdza, że „związki i stósun- 
| walki, których bezkarnie nafii- | kj z Czechami pòd konićc XIV 
jszać nie wolno, a które można | w., zwłaszcza Małopolski, były 
poznać tylko przez studium hi- 
storii: Wiemy, że wszyscy wiel 
lev wodzowie szukali natchnie- 
| nia we wzorach, zaczerpniętych 
|z dziejów wojen, a przy ocenie i dwigę, i na ławie szkolnej za- 
analizie tak przeciwników, jak i wiązywała szczere serdeczne 
sojuszników brali pod uwagę | węzły przyjaźni, które później 
pewne stałe wartości — nie- nawet w polityce fa dworach 
zmienności natury człowieka, | monarchów i na soborach zna- 
|charakter narodu i położenie  [azły wyraz“, 
| geograficzne. * Musi więc być zbliżenie kul- 
| żę - Schlieffen | turalne i wzajemne poznanie na 
| 
| 


| młodzież na słynny uniwersytet 
praski... gdzie miała bursę włas 
ina, założoną przeż królowę Ja- 


Pamiętajmy, | 
wzorował się na Hannibalu, | rodów. 

| Foch pilnie studiował Napolco-| A dalej wspomina Prochaska, 
|na, ten zaś za mistrzów swoich |że „najsłynniejszych później wo 
| uważał Aleksandra i Cezara,  |jowników w walkach, od Wy- 
| Wódz, poza iskrą bożą, dają- | Szehradu począwszy aż pò bi- 


|cą mu sztukę dowodżenia, musi | (We pod Lipanami, widzimy w 
è . r , 7 
znać historię, musi znać ją rów= | W obozach króla Władysława 


| nież i polityk, dla którego, obok | Jagiełły, odbywających służbę 


|talentu, przeszłość pomocna 
| fest w tworzeniu teraźniejszoś- 
|ci i w planowaniu przyszłości. | 
Naturalnie zasady te, jak już) 


liczne i ożywione. Garnęła się | 


we, które się udziela także WO- | gy tg po śmierci Zygnimiła Liik 
jownikom Polakom, Skoro Wi- | semrburczyka naród czeski, roz- 
dzą, jak dowódcy czescy PO | darty walkami husyckimi, stà- 
stronie polskiej, Czechów z obo jnął w obliczu niebezpieczeń 
jzu przeciwnego palić każą Na stwa i otoczenia przez Niem- 
stosie, z powodu, że podnieśli | cgyy, grożącemu miu z Austrfl w 
oręż przeciwko narodowi po- | osobie Albrechta, 500 lat temu 
[krewnego języka”. | w marcu 1438 r. Czesi wysyła- 
| Czym innym bowiem są waś |ją 4 delegatów stronnictwa na- 
nie bratnich narodów słowiań- |rodowego, aby królowi polskie 
skich, waśfiłe graniczne, rodzin [fmt Władysławowi ofiarować 
|ne, czym innym zaś współdzia | koronę św. Wacława. I oto 20 
lłanie z narodem wrogim całei | kwietnia 1438 r., pomimo opo 
słowiańszczyźnie! Musimy zdać | zycji ze strony Oleśnickiego i 
|jsobie sprawę z pokrewieństwa ¡dawnych stosunków węgier- 
|słowiańskiego i ze wspólnego | skich, dzięki zaś powszechności 
| dziejowego przeznaczenia. poczucia narodowego w Polsce, 
zostaje w Nowym Korczynie 
przyjęta korona czeska. oddana 


wi prof. Tadeusz Zoe EŃ | następnie jedenastoletniemu kró 
A ! Hewiczowi Kazimierzowi. W 


|pokrewieństwo było 
przyczyną osławionej waśni sło asi tych zarówno naród 
| WAROREL? Spowodowane] AA | polski, jak i naród czeski, w obli 
18; ASA Calp SZEPT sa zal! niebezpieczeństwa grożące- 
wiańskłego w walce o, byt.. goz Austrii, zrozumiał poli- 
I znowu nie trzeba tłumaczyć |tyczną konieczność łączności 
tym, którzy znają historię, kto | glą stawienia czoła „na drodze 
na tej walce zyskiwał. kto pO- |Nibelunzów na Wschód“. Z 
trafił dzięki słowiańskiej pisao | utrata jednak Czech w 1526 r.i 
dzie zamienić Serbów łużyc- | gsądowieniu się w nich niem- 
kich w małą wysepkę wśródiczyzny w osobie arcyksięcia 


Dotychczas, niestety, — mó- 


| Z EYE EE Z Ferdynanda. zaczyna się nasze 


Kiedy 


cofanie na Zachodzie, które w 
| konsckwencji doprowadza do 
| rozbiorów i utraty naszej niepo 
| dległości. 


Ale właśnie u progu Wielka- i | 
wspomniałem, stosują się da lu- | 


* zraarćwychwsiał Pam 
c , łaś A 4 
e W ROTOR |dzi utalentowanych na przewod | 


-Martwychwstania w polityce |“ f Wr Kiedy zmartwychwstał Pan i chodził kwietną łąka, 
wiatowej zaszły akty, które | "KÓW narodu. gdyż, jak mów! | ma której tu i tam złociły się ka czeńce, 
Dozwalają z większą otuchą | NaPole0%. Same „opanowanie | na wiotką patrzył ruń, uśmiech ał się skówronkom 
SPojrzeć w przyszłość, uzasad- gramatyki nie daje Jeszcze MOŻ | i co raz wznosił w zwyż błogos ławiące ręce. 
niają nowy powiew optymizmu. | "9! stworzenia Iliady ani tra-| A uśmiech, który twarz prze świetlał Chrystusową, 
a to trzy żdarżenia pietwszo. |S*Ti! Corneille a". | rozwidniał senny świat, rozwija ł lepkie pączki. 
Kiedy się zna historię jakże | Jaskółki lotny wian nad Świętą plotły głową, 
i strumień aż do stóp przebitych wody sączył. 


tzędnej wagi dla układu sił świa j 
wych: porażki japońskie na | inaczej spojrzymy na dzisiejsze 

Przystanął Jezus, zdjął koron € krwawą, z ciernia, 
i kolec ostry wbił w mająca ro dzić glebę — > 


'alekim Wschodzie, porozumie | iasze Stosunki z Czechosłowa- 
i oto zaraz cierń sokami się wy pełnił, 


Nie angielsko-włoskie, powsta. | CIA. pamietajac. chociażby o sło 
rządu obrony narodowej we | wach cesarskiego kanclerza 

Tancji, Każda z tych rzeczy | Kaspra Schlicka: I wyrósł ciemny krzak pod roze drganym niebem. Ory ny A TE zw a 

a swoją wyinowę. Wszystkie | — Zjednoczenie Czech i Pol.  Naibielszy, zwiewny kwiat na cierniach się roziskrzył. poto gą aa thin 08: j 
azem zdolne są zmienić obraz | ski byłoby ze stanowiska poli- przynęcił do swych kruż brzęcz ące złote pszczoły. kbratut Orła Lwa iaar 

ładu sił światowych, po - tyki niemieckich krajów wiel. |! błogosławił Pan dostatek świata przyszły, LAE dóśgtcNARYG? bok W tej 

Strzymać  rozpęd Niemiec, kim nieszczęściem, od którego i cały chlebny świat, i prace, i mozoły. 1$ A oR Pimietajiy h 

Zmocnić wał ochronny, który | niech Pan Bóg uchowa. A na rozstaju — krzyż rozpo starł wszerz ramiona, | PERS E i 3 

Paige i ku jasńym pedom brzóz boleśni € si hylił | stowach kanclerza cesarskiego 
si £€iw ich zalewowi się wzno | Słowa te odnoszą się do wy- o z | Schlicka.... pamiętajmy o dąże- 

A j 3 wrywały | Chrystus wtopił się w dalekoś ć nieskończoną, p wa Kod 

p padków. które się rozgrywały Ałodecńiwi A niach innego kanclerza... 
w orażki japońskie, choćby na na ziemiach słowiańskich do-| ogosławiący tym, co ak Go umęczyli. | 

tt jutro miała ie wyrównać |kładnie 500 lat temu. Tak Się ła ANTONI BOGUSŁAWSKI 


Dziś, niestety, odrodzona Pol 
iska wiedzie spór z odrodzoną 
| Czechosłowacją. spór. którego 
| przyczyn nie tylko należy szu- 
kać w błędach, popełnionych 
przez obydwie strony. Korzy- 
| stajmy z lekcji historii i dążmy, 
| aby między dwoma słowiański 
| mi narodami zapanowała zgoda 
|i pokój. Trzeba wierzyć. że kie 
|dy polityka czeska zaspokoi 
| słuszne żądania mnejszości pol- 


Jerzy Przywieczerski 


177, o a a ia O MAGAZ: ; 
Oczywisty nonsens historyczny 


Władysławowo i Hallerowo 


„NOWA RZECZPÓSPOLITA* 


Nr. 6 


Niefortunny pomysł przezwa burg“ dokładnie w miejscu wsi 


nia Wielkiej Wsi — Hallerowa, 
Władysławowem spotkał się z| 
należytym przyjęciem w naszej 
prasie. Zwrócono uwagę zaró* 
wno na niewłaściwość obiera- 
nia Hallerowu nazwy, związa- 
nej z historią naszego dojścia do 
morza, jak na to, że historyczie 
Władysławowo nigdy nie istnia 
ło w tym miejscu. Znakomity 
historyk marynarki, kapitan W. 


| 


Chałupy. Pisze też o tym Czo- 
tewski (str. 165, 187—8). 


| 


Lud bierze własne sprawy we własne ręce 


Żwycięski 


pochód 


Stronnictwa Pracy 


Wrażenia ze zjazdu pomorskiego | 
czynają konsekwentną i systematy- botnicy, co po kilkanaście godzin ie” 


Co więcej. iest tradycja lokal| Rozpoczeło się wcale nienadzwy- 


i spróchniały, wiatr i deszcze 
zostały żoł- 


Hubert, należycie tę stronę spra | gdzie osiedlili się rybacy. 


wy oświetlił. Znajdują sie jed- 
nak tacy publicyści, 


Śladów Władysławowa szu- 


którzy |kać trzeba koło Chałup. Muro- 


twierdzą, że nazwa Władysła- | wanych nie znajdzie się, bo mu- 
wowa.dla Wielkiej Wsi jest „po rów napewno nie było. Znajdą 


niekąd właściwa*. Dlaczego? 
Bo są tam Ślady fortyfikacył, 
rzekomo z czasów Władysława 
IV-go. 

Miałoby to jakiś sens w jed- 
nym tylko wypadku: gdyby 
czymś zgoła nieznanym było po 
łożenie fortecy, wzniesionej na | 
rozkaz tego króla przez archi- 
tekta wojennego Pleitnera w r. 
1635 na półwyspie helskim i na- 
zwanej Władysławowem. Otóz 
trzeba przypomnieć, że rzecz 
jest znana dokładnie każdemu, 
kto się interesuje morzem pol- 
skim i przeszłością jego obrony. 


pretendować 
i pretendują istotnie Chałupy, 
mimo skromnej nazwy i skrom- 
|nego wyglądu jedna z najbar- 
dziej 
półwyspu i wybrzeża. Przeno- 
szenie nazwy Władysławowa 
na inną miejscowość, dowolnie 
dobraną, 
niem tradycji historycznej i czy 
nu dziejowego Władysława IV, 


się może pod warstwą piasku 
resztki kłód i belek, może jakieś 
przedmioty, pozostałe po zało- 
dze Władysławowa. 


Do nazwy tej historycznej 
mogą słusznie 


uroczych miejscowości 


byłoby zlekceważe- 


Wystarczyło rzucić okiem na | bynajmniej zaś nie jego uczcze- 
. mapy współczesne, a gdy szu-! niem. 


kać kto nie chciał, spojrzeć na 
wycinek mapy Getkanta z 1637 
r. podany u  Czołowskiego w 
jego znanej powszechnie histo- 
rii marynarki na str. 187; mamy 
tam oznaczony „Wladislaus- 


FUTRA 


"WIELKI WYBÓR 
CENY NESKIE 


TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZEŃ 


swą nazwę odwieczną, 
miała już siedemset lat temu, a 
Hallerowo zostać powinno Hal- 
lerowem. 


AULI 


Wielka Wieś może zachować 
którą 


M. KUKIEL 


Marszałkowska 124 
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Antoni Czoikowski 


Procent 


Ciotce Kasperskiej zawsze bra- 
kowało piątej klepki. A zornica ź 
niej była, a dokucznica! Odkąd 
jej siostrzanka Stachna, której się 
sieroctwem opiekowała, uciekła i 
wyszła za mąż za przystojnego, ale 
ubogiego sternika z barki rzecz- 
nej, Adama Sikorę, ciotka nie że. 
by zwariówała, ale zdziwaczała do 
cna. 

Już w Nieszawie, gdzie dopadła 
barkę Sikory, rozpowiedziała po- 
licji, że sternik przemyt wozi i o- 
mało jej nie zamknęli za wprowa- 
dzenie w błąd władzy. A potem 
ruszyła w podróż. Na piechotę. Na 
pielgrzymki do miejsc cudownych 
nikt nóg nie żałuje. Ale piechty 
drałować na przykład z Bydgosz- 
czy do Warszawy — trudno wyro- 
zumieć. Biednemu, co innego po 
proszonym chlebie. Tymczasem 
ciotka była bogaczką. Dwie wiel. 
kie kamienice w Płocku, place w 
Warszawie, kolonia piękna koło 
Czerwińska i interes żelazny w 
w Bydgoszczy. Sam tylko interes 
dawał rocznie czyściutkie piętna. 
ście tysięcy. 

Ciotka chadzała z kijkiem i za. 
wsze z jakimś stworzeniem. Raz z 
psiakiem przybłędą, innym gazem 
z kotem, a to znowuż z koźlęciem. 
Piła też niezgorzej, pomstując na 
siostrzenicę i jej męża. Dalsi fa. 
milianci chcieli zgodę między ni. 
mi uczynić, ale ciotka Kasperska 
napijała się silniej niż zwykle i 


klęła wyrodną Stachnę. 

— Niech śpi, jak se posłała! 
Zbója woli niż mnie — dobrze 
jij tak! 

Dopiero gdy Sikora spotkał ją 
kiedyś. w warszawskim porcie 
podchmieloną i rzewliwą, a prze- 
mówił do serca i na barkę zapro- 
sił w gościnę, przyszła na drugi 
dzień. Przyniosła ze sobą koszyk, 
a w nim coś chrząkającego. 

Sikora wystąpił z oracją. Klepię 
biedę z żoną na cudzym, a wła- 
śnie trafiła mu się ta barka nie- 
drogo, bo właściciel nie wodniak 
chce sprzedać i nie mieć turbacji. 
Więc gdyby tak ciotka coś niecoś 
kapnęła, albo pozwoliła hipoteki, 
możnaby żyć na swoim. 

Ciotka nie lubiła długo siedzieć 
o suchym gardle. Posłała po butel. 
kę z tych większych. Gdy się na. 
piła dokumentnie, spytała: 

— Ciężko wam? 

— Bo i pewnie. Letkiego życia 
nie mamy. 

— Zbój z Adasia, bez to i Pan 
Bóg nie folguje. 

Nachmurzył się sternik. Że ciot. 
ka jednak była gościem i wypiła 
sama prawie wszystko, więc dał 
spokój. 

— Ale ze Stachny — powiada 
ciotką — to czysta jawnogrzesz- 
nica i drań. 

Tu Sikora wstał i miał rzec ciot. 
ce ostre słowo, a ta 

— Gości — powiada nie szanu. 


na, że wieś ta powstała z upad- | czajnie. W kronice politycznej pism 
kiem Władysławowa. Szańce, | sanacyjnych i „narodowych* zanoto- 
wznoszone holenderską manie- | wano, że odbył się Kongres Połącze- 
ra w piachu, pozapadały się, fa- 
szyny, belki i palisady zbutwia- 
ły 
paei reszty; 
nierskie szałasy opustoszałe, 


niowy, a na czele nowopowstałego 
stronnictwa stanęły te a te osoby. Po 
kilku dniach ukazały się już dłuższe 
notatki, z których wynikało jasno, jak 
„na dłoni”, że Stronnictwo Pracy to 
— konfederacja wodzów, to wodzo- 
wie bez armii, próba wskrzeszania 
starego Świata. Że niby Stronnictwo 
Pracy na Pomorzu nie ma i nie bę- 
dzie miało: nic do powiedzenia. Po 
tym jeszcze kilka wiadomości o rze- 
komych rozłamach, rozbiciach, różni- 
cach... aż wreszcie zapanowała śmier- 
telna cisza. 

O Stronnictwie Pracy ani słowa! 

Widocznym się stało, że zarówno w 
obozie sanacyjnym, jak i „narodo- 
wym“ mamy wrogów. Zrozumieliśmy, 
że walkę będziemy musieli toczyć na 
dwa fronty. Walkę tę podięliśthy, sa- 
mi jedni przeciw wszystkim, żyjąc 
przyjaźnie jedynie z pomorską orga- 
nizacią Stronnictwa Ludowego. 

Skutki tego niebawem mieliśmy od- 
czuć w terenie. Tu jakiś miejscowy 
„łiinrer* określił nas jako masonów, 
tam jako Żydów, inny łączył oba 
przymiotniki. 

Mimo to reorganizacja szła spraw- 
nie. W łączeniu się kół b. NPR i b. 
Ch. D. nigdzie przeszkód nie było. 

Łączyła się Narodowa Partia Ro- 
botnicza ze Stronnictwem Chrześci- 
jańskiej Demokracji w idealnym: po- 
rządku. Nie odpadło żadne koło. Każ- 
dy dzień przynosił wiadomości z no- 
wych miejscowości. Wypadki toczyć 
się poczynają z zawrotną szybkością! 
Zebranie w Toruniu — 400 ludzi, w 
Starogardzie — 800 ludzi, w Bydgosz- 
czy — 1000, w Kościerzynie — 2000 
osób! Cyfry rosną i rosną! j 

Nowe miejscowości, nowe- placów- 
ki, nowi ludzie, w setki, w tysiące!. 

Powstają samorzutnie nowe koła. 
Ze wszech stron piszą, telefonują: 
przyślijcie nam referenta — koło zor- 
ganizowane! 

Sale szczelnie wypełnione, entu- 
zjazm dochodzi do najwyższych gra- 
nic! 

_ Rozpoczyna się zwycięski pochód 
Stronnictwa Pracy. 

Zorganizowane we wszystkich po- 

wiatach zarządy powiatowe rozpo- 


jeta!? Na starszego rękę podno- 


sita? 

'Zaniemówił Sikora. Tknąć ciot- 
kę, krzyk podniesie, zleci się na- 
ród warszawski przekrętny.i krzy- 
woprzysięgający, dwantura goto- 
wa, sąd i ciotka nie odpisze jed- 
nego grosika. 

A ciotka dalej, jakby nigdy nic 

— Grzeszniśta oboje, ale ja nie 
taka krewna jak drugie. Ja — po- 
wiada — idę tera daleko, modlić 
się za was będę, a jak wrócę to 
wam dam, żebyśta sobie barkę 
kupili. 

I przysięgała na to. 

— Ale — powiada — uweżta 
mojego prosiaczką jako precent, 
dopokąd nie wrócę. Zginie wam, 
czyli zdechnie, czył zamorzone 
zobaczę, barki Adaś nie powącha, 
Stachnie nic nie zostawie, odpisze 
wszyściachne na cobądź, a wy zo- 
stańta dziadakami, skoro jeżeli 
krewna dla was tyle znaczy co 
nic. 

Co było robić? Sikory pocało. 
wali ciotkę w rękę i wzięli tego 
prosiaka. Mały prosiak nie turba. 
cja. Przekarmi go się kilka ty- 
godni, no niech miesięcy. Nie u. 
bytek wielki. Pomyje.i odpadki 
wyrzuca się przecie. Ciotka Ka. 
sperska pomylona, aleć wróci, za. 
bierze swoje cacko i krewnych po. 
ratuje. Przysięgła. 

Więc Sikora zrobił prosiakowi 
zagródkę koło psiej budy, jako że 
pies wałkoń sypiał gdzie chciał, a 
Sikorzyna chodziła koło świnki 
| nie gorzej, niźli przy swoim pół. 
| rocznym Staszku. 


Ciotka Kasperska _ przepądła. 
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czną pracę. Improwizacja i niejaki 
chaos ustępuje porządkowi. Fala, któ- 
ra przerwała tamy ujęta została w 
organizacyjne ramy. A fala ta rośnie 
i z każdym dniem przybiera na sile. 

Teraz — zagrożone w swym stanie 
posiadania — sfery „narodowe“ i sa- 
nacyjne jazgotem oszczerstw i ste- 
kiem kalumnij poczynają obrzucać 
Stronictwo Pracy. Do tej chwili mil- 
czeniem chciały nas zdusić. W obli- 
czu: niestychanego zjawiska zmienia- 
ją taktykę. Tu i ówdzie grupy mło- 
dych „narodowców“ napadają na na- 
sze zebrania, tu i ówdzie bojówki sa- 
nacyjne i narodowe usiłują nam zgro- 
madzenia rozbić, mimo że powodów 
nie dajemy. 

Ale na szczęście w naszym życiu 
politycznym dokonała się doniosła 
przemiana. Dotychczas demokracja 
pomorska ograniczała się do odpiera- 
nia ataków, stosowała taktykę obro- 
ny. Dzisiaj — i to przede wszystkim 
robotnicy podjęli walkę ofensywną. 

Jest to niewątpliwą zasługą Stron- 
nictwa Pracy. 

- : Toteż: całe Pomorze czekało na | 
pierwszy zjazd wojewódzki Stron- | 
nictwa Pracy, jaki miał się odbyć w | 
Toruniu, w niedzielę 3 kwietnia. 

'Pogoda wybitnie nie sprzyjała. Od 
półtora tygodnia padały deszcze, po- 
łączone z burzami gradowymi. Szosy 
rozmiękłe, błoto i kałuże. 

Pisma sanacyjne I „narodowe“ z 
własnego doświadczenia wyciągając 
wioski, zwycięsko obliczały zjazd na 
kilkadziesiąt, lub majwyżej kilkaset 
osób. 

A tymczasem... 

„Z całego Pomorza, od Gdyni, Bro- 


'dnicy, Kościerzyny, Chojnic, 'Sempól- 
Inowrocławia, Ale- | nie myślał w ogóle o manifestacji W 


na, Wyrzyska, 
ksandrowa | Wąbrzeźna napływały | 
setki, tysiące ludzi! Z miejscowości 
oddalonych od Torunia nieraz ponad 
200 km przybywały całe oddziały ro- | 
werzystów. 

Przez błota, przez kałuże w desz-' 
czu gnali do Torunia na zlazd. 

Toruń oniemłał. 

Przez jego ulice przemaszerowało 
5 tysięcy ludzi. Obłoconych niekiedy 
straszliwie, przemokłych i ziębnię- 
tych. $ 
. Jak ci ludzie szli! 

miat się wrażenie, że to nie ro- 


Przepytywał się Sikora, to w Byd- 
goszczy u ciotczynego wspólnika, 
to u adwokata w Płocku. Mówio- 
no, że stara gdzieś wędruje, ale 
kędy — niewiadomo. 

Prosiak wyrósł na  niezgorszą 
świnkę, ze świnki zrobiła się wiel. 
gachna świnia, która obmierziła , 
życie sternikowi i jego żonie. A co 
ludzie sobie używali na Sikor. 
kach! Pyskowali, kpili ile wlezie, 
że im maciora barkę zeżre; Że ina. 
czej nie sypia tylko pod pierzyną, 
a trunkowa jako i jej pani. 

Ech,  wycierpieli się Sikory 
przeszło rok. Nie raz sternik łapał 
siekierę i już chciał bestyjstwo rą- 
bać, ale zawsze w porę mitygowa- 
ła go żona, wspominając ciotczyną 
przysięgę. A maciora żarła tyle co 
dziesięciu ludzi i Sikory niszczyli | 
z każdym dniem. Siadywali w cza. | 
sie postojów na pokładzie, ponuro 
i zawzięcie patrzyli na świńsko, 
które tylko chruńkało, a przewa. 
lało się spaśne od burty do burty, 
rychtyk pijany Niemiec z kolonii 
po obejściu. A jak krost jakichś 
maciora dostała,, Sikóra: zapoży. 
czył się na weterynarza i chodził 
w dziurawych butach. 

Aż kiedyś przed W'ielkanocą 
gdy sternik czekał w Płocku na 
ładunek i okruszyny tytoniu łowił 
po kieszeniach, nadbiegł Mostową 
ulicą pomocnik adwokata, 

— Panie Sikora! Pan jesteś od 
pół roku milionerem! Prosimy do 
kancelarii! * 

Sternik z żoną-nie polecieli o. 
glądać testamentu, jeno obo je roz- 
juszeni rzucili się na rozhultajo. 
ną świnię. W mig ją zamordowali, 


chali do Torunia, aie jacyś tryumia” 
torzy, którzy po zwycięstwie odby* 
wają defiladę. Twarze rozpromienio* 
ne i równocześnie jakiś stanowczy 
kryjący wyraz. Śmiałe i wyzywające! 

To był pomorski świat pracy. Za 
pału i dumy tych ludzi nie pomniel- 
szała świadomość, że w kieszeni ty!" 
ko kawałek suchego chleba się znal” 
duje. Bo to byli ludzie świadomi, któ” 
rzy do Torunia zjechali się, by spel 
nić swój obowiązek. 

Szli przed władzami Stronnictwa 
Pracy z gen, Hallerem į Karolem Po“ 
pielem na czele — maniiestując £0” 
rąco swe przekonania i uczucia. Wal 
czyli potem o dostęp na salę Dworu 
Artusa. Przed drzwiami rozgrywała 
się prawdziwa wałka o wejście, po” 
nieważ Dwór Artusa pomieścić jest 
w stanie najwyżej 4000 osób. Bili się 
więc o to, by być obecnym na zieź* 
dzie. Nie chodziło tu o dostęp do żło” 
bu, do menażki. Większość musiała 
stać ł to w tłoku straszliwym. Ale 
zapełniły się wszystkie sale, zapełniły 
się korytarze i klatki schodowe, gdzie 
głośniki oddawały treść przemówień: 

Stojąc w tłoku wysłuchali przemó” 
wień gen. Hallera i Karola Popiela: 
A stali niewzruszenie. Nikt się nie od” 
dalił. Jechali całą noc, stali na miej* 
scu zbiórki, stali w kościele, gdzie 
ks. Falkowski wyzłosił podniosłe ka” 
zanie, szli w defiladzie i stali podczas 
czterogodzinnych obrad. 

Niesłychane! 

Tego jeszcze w Toruniu nie było 
Była to największa manifestacja od 
czasu, kiedy gen. Haller w imieniu 
Rzeczypospolitej obejmował Toruń. 

Przeciwnicy oniemieli. Bo nikt przy 
takich warunkach atmosferycznych 


takich rozmiarach. 

Przyczyny są jasne. 

Lud bierze własne sprawy we wła” 
sne ręce. Chce decydować o losach 


| Rzeczypospolitej i brać odpowiedzial- 


ność. Podnosi zgarbione plecy i p0” 
chylone karki. Czuć się poczyna pe!” 
nym obywatelem. Zrzuca z siebie cię” 
żar frazesów i z podniesionym czołem 
idzie ku jaśniejszemu jutru. 

Idzie pod sztandarami demokracji: 
W zwycięskim pochodzie Stronnictw? 
Pracy. 

A. SPANDOWSKI 


a gdy już sprawiona wisiała w lu 
ce za zadnie nogi, poszli odmówić 
pacierz za duszę ciotki. 

Dawno takich świąt nie pamię- 
tano. Zeszli się familianci, sąsiady 
z portu, znajomkowie, a każde" 
smakował świńskich specjałów, 
chwalił, a cytrynówką zakrapiał * 
znowuż do półmicha sięgał, wim 
szując gospodarzom. 

— Sielna była, che, che — PP" 
gadywano. 

Sikorze po siódmym kieliszki 
trochę się przemieszało, więc 
rzekł 

— lii, chudzina. Aby ch? 
tknął — leciała. Jeno co pyskate 
i tronkowa. 

— Nie gadajcie.  Widzielim 
wszystkie. Spaśna, widno z angie” 
skich. 

— Gdzie zaś. Płocka była. T™ 
tejsza znaczy. 

— A nie ze dwora jakiego? 

— Miejska ani chybi. A latał 
toto jak ten kot z pęcherzem: F 

— Widzielim, widzielim. O 
dzioba po rufę i psa nawet ge 
niała. $ 

— Co tyż kum? W kajucie sie 
działa. 

— W kajucie trzymaliśta! Śwy” 
nie? 

— Dyć o nieboszce mówie:  , 

— Ano, ano. Zostawiła wam 19” 
niezgorzej. 

— Daj jij Boże wieczne odp” 
cznienie. 

— Czujna kiełbasa. 

— Zakąszajcie kumie. 

— W ręce. 

— W ręce. 


i mówiąc 


„NOWA RZECZPOSPOLITA 


Wspomnienie z dawnych, dobrych lać... 


Premiera w Rozmaitościac 


widziana od strony kulis i sceny 


Godzina 6 i pół. Kochany He | ram'się na gwałt. Wszyscy go0-|moja „Grande toilette“ przede | 


nio Kowalski sprawdza obok w 
Karderobie, czy też kto nie ma 


ctygarka, bo bez tej łapóweczki | 


ani rusz. Na szczęście zatrzy- 
mali go dłużej, a garderoba ..po 
ważna“ — ubiera się w 
tasz „najpiękniejszy -= mistrz 
Prenkiel. Dochodzą głosy, kłóci 
Się właśnie o coś z Kamińskim. 
Dyskusja coraz bardziej się roz 
wija, słychać j głos Nowickie- 
go. Podniecenie w tej gardero- 
ie przeraża: nas niesłychanie; 
bo Kamiński 
szą premierę i gra w niej głów 
ną rolę. Widocznie humorek mu 
nie dopisuje. Ktoś mi zabrał łap 
ę do -.rożu, wybiegam i wpa- 
dam na Wojdałowicza. 

— Dziewczyno zabijesz. mnie 
— krzyczy — a mogłabyś -się 


epiej roli nauczyć. bo grasz z | 
talentem a nic. nie opracowu- | 


iesz!... — Machnał ręką i od- 
szedł, 

Łzy mi się w oczach zakręci 
ły, bo akurat tego. wieczora 
umiałam rolę świetnie. W bud- 
ce nie ma Braunowej, ratującej 
wszystkie wsypy. ale jakiś su- 

er przygodny, spod ciemnej 
gwiazdy. Strach przed nim za- 
wisł nad nami już w czasie pró- 
by, jak gradowa  chmuranie 
o reżyserze - Kamiń- 


Skir aż *""romnlarzem w 


ateksattia Dar, Lüde 


ręku sprawdzał. czyśmy. słowa 
nie przestawili. 

Jak sobie z tą pedanterią Ka- 
mińskiego daje radę mistrz 

eszczyński to zagadka nie do 
Tozstrzygnięcią, właśnie go sły 
Szę. krzyczy ną krawca i ciska 
romy. 

Powoli gorączka premierowa 

Ogarnia wszystkich, opanowuje 
| nas. - kobiety. Moja kochana 
Natusia Siennicka. z którą mam 
zaszczyt Się ubierać robi mi 

urzliwą scenę o bielenie rąk 
Drzy jej kostiumach. które wi- 
Szą o trzy kroki odemnie na 
Ścianię. 

„ -* Qblejesz mi wszystkie suk 
Nie nieznośna jesteś, Jezus 
Maria co to za męka z kimś sie 
ubierać? 

Ten „ktoś to ja. 


Stukaja do garderoby. Wy-|_ W dzień Zmartwychwstania |i polskimi portem—Gdańskiem". : ier 
Żegnany gorąco przez całą Podiał ten sojusz. zawsze żywy | 


Francję, wobec której Polska i nieodwołalny — iak uczy hi- Imatrzę ha zegarek — 6 rano... 


Zwnlenie Wchodzi Pichorów: 
na Roześmiana. prawie zupeł- 
te ubrana. zrobiona na bóstwo. 
adzi sie mnie w którym miejs 
© przypiąć kwiatek do sukni. 
o zczyt to-nielada. bo Picho- 
‘awna to nasz „arbiter elegan- 
tiarum* Przypinam kwiatek o- 
Snhiście. zapominając zupełnie, 
1.7a.5 minut zaczyna $ię przed 
Sławienie a ja jestem do. ...roso- 
h": Newonie na alarm. Ubie- 


SKŁAD s KOR Mausmim l 


niej | 


prowadzi dzisiej- | 


towi wychodzimy na scenę.| 
Dziurka w kurtynie oblężona. | 
Koledzy melduja szeptem: | 

— Rabski przyszedł, a w trze 
cim rzędzie cała prasa już jest: | 
Ehrenberg. Jaroszyński, Cze- | 
siaw Jankowski, Lorentowicz. 
Dobrowolski. Naimski. l 

O Boże, dusza wskakuje na ra | 
miona. Z garderoby koło-sceny | 
| wysuwa się po kolei nasz. ssa- | 
llon aktorski“. Wyglądają jak | 
króle. Bagateła! Wolski, Praż- | 
mowski, Leszczyński, Wostrow | 
ski, Kamiński, Staszkowski, No- 
wicki. Fraki leżą na nich jakby | 
się w nich urodzili, tylko ta tre 
ma psiakrew! Usta im drżą, co 
chwila się żegnają. patrzą na 
siebie złym okiem. Nic dziwne- | 
go! Wodzowie przed bitwą. 

Na samym końcu płynie baro | 
nowa Liide. Przepięknymi ręka | 
mi podtrzymuje z przodu suk- 
nię. Twarz marmurowo piękna. . 
jakby zupełnie tremy nie miała. 
Do niej należą pierwsze słowa 
w tej. sztuce. Ocho i ią trema 
| bierze: Żegna się i' drży cała: ` 

Kurtyna idzie w górę! Stało. 


|się? Doznaję wrażenia, że by- | ` 


łabym ` najszczęśliwszą, zdy- | 
|ym mogła wziąć „kieckę w | 
garść“ i drapnąć. Jestem szale i 
nie ze siebie: nie. zadowolona, | 


' Radośnie biły dzwony w! 
dzień Zmartwychwstania Pań- | 
skiego roku 1919. Na twarzach 
wszystkich Polaków była ra- 
dość, entuzjazm rozpierał serca. 
„Łzy wzruszenia witały przyby- 
i wająace do Polski dywizje błę- 
kitne pod wodzą generała Józe. 
fa Hallera, pierwszego naczelne | 
go wodza wojsk polskich, które | 


| męka. Pichorówna są tak ubra- ; nuje mistrz Leszczyński. 


wszystko: mi się nie podoba, al kłaniamy się : 
| 


119 lać temu 


| 400 tys. błekitnego żołnierza 


| przybyło walczyć o Polskę 


Antrakt. tykając ucieka przede mną W 
wszytkim. | -Chodźmy mała na herbat- | żaden sposób nie mogę dostać 

Te trzy gracje: Liidowa, Sien |kę, mamy akt wolny — propo” |się do jej gardła, a ochote mam 

|nieprzezwyciężoną! W końcu 

Zrobione.  ldzienry do bufetu rzuciłem, ją na łoże, i w nad- 
baletowego. objadamy- się bu- |miarze wściekłości niechcący 
mimowoli przypominaja mi się | łeczkami z salcesonem. W ślad |przechyliłem kunsztownie zą- 
słowa Wojdałowicza. za nami wchodzi Lutek Wo- wieszoną lampkę oliwną, 

— Ty się nigdy nie nauczysz... | strowski, który ima spćcjalny ta | strony widzów... słyszę szalone 

Pierwszy akt idzie świetnie. lent wyciągania mistrza na|brawa. Okazuje się. że paląca 
Mimo to Kamiński ciągle się | słówka. « |się oliwa rozlała się po scenie. 
krzywi. Czujemy w powietrzu, Jak tam było mistrzu na wy- |a strażak, stojący na posterum- 
masę uwag w antrakcie. Sztukę | stępach? | ku w kulisie, wyszedł na scenę 
przyjmują  freńetycznymi bra-| -= Dobrze synu było... tylko 1 ogień przydeptał butem. Pu- 
wami. Wzrok nasz ciągnie „pra | te partnery... zupełnie się -ról | bliczność szalała. Całe szczęś- 
sowy rząd“. Rabski i Fhtenberg | nię nauczyli... biedaki! Cóż, tyle | cie. że się nie ukłoniłem. 

| 


ne. tak starannie wykończone 
w najmniejszym szczególe. że 


oszczedzońa > dłoń — natamiast| premier w rokul...ale najgorsza | Mistrz. zwiesił głowę i zadu- 
ito. była moja Desdemona. MY- | matsie. My umieramy ze śmie- 
ślałem, że w tym wypadku prze | chu. Dzwonek wzywający nas 
robię Szekspira i albo ją uduszę ną scenę. Trzeba grać dalej. A 
po pierwszym akcie, albo Sam | włąśnie scena Leszcza z Picho 
wcześniej poderźnę sobie ZaT- | równą. Stajemy w kulisie. Uwo 
dło. Wybrali mi na Desdemon€ | dzi. ją... jak uwodzi....?! ho... 
osobę, — nie osobę, ale jakaś] ho... > niechaj. się młodzi uczą! 
malutką, pokrakę, przerażoną z | panj Fela _pokaznie.wszystkie 
miejsca moim wzrostem i „wiel pjąłe ząbki i poddaje się. jego 
kością”. Z początku na próbie | czarowi... Kapitalna scena! 

nic mówić nie chciała, ale to | s Z" ads k 
wic. Oglądam ją od stóp do głów Z każdą chwilą rośnie zainte 
i pytam czy nie jest czasem za resowanie publiczności. Sieñnic 
mała. Ona mnie upewniła, że |ka awantury mi nie zrobiła, wi 
się dosztukuje obcasem, i rolę docznie grałam niczego. Och 
będzie na przedstawieniu grała gdyby tylko w garderobie po* 
Czesław Jankowski i Tadeusz | cudownie. No i grała!... -- |szię z nią łatwo, Całuje mnie, o 
Jaroszyński wysunęli się na- | Wyobraźcie sobie, w momen | śżiwo, całuje, i prosi Lym Się 
przód i z właściwym s; nin : 
kiem uśmiechają się do nas, gdy ci za kotarę gubi obcas, wy- *wewała (iniewać sie” Zavten 
na. proscenie. krzywia się niemiłosiernie i kuś dze í 


Natalia Srennich a 


przyszłym państwie polskim,| Przez pokonane i upokorzone _ 
lecz podporządkowuje się mie» | Niemcy ciągnęły długie trans- 
zależnemu . rządowi polskiemu, | porty wojsk generała Hallera, 
opartemu na zasadach demokra | żelaznę dywizje błękitne. Z dy- 
tycznych... l wizjami tymi przybywġli liczni +> 
"Wierny tym zasadom, przy- | przedstawiciele. narodu- i pań-- - 
byWszy do kraju, nie sięgnął po RE irancuskigo, rycerscy je- -- 


| PO P'S | Jer. Maria Mirska °°% z 
władzę, trzymajac armię zda- |go żołnierze wszystkich szarż, - JW. JC ARE: 
leka od polityki. by jak naidobitniej zaznaczyć | iejczarowny uśmie *h-można-jej 

W wiosenny dzień  triumiu | istniejący między Francja a Pol szystko przebączyć. Poraz 


im uró- cie zapędzania jei na łoże śmier | za ici nerwy premierowe! nie” 


GALANTERYJNE, MEBLOWE, UBRANIOWE, 


brały udział, jako armia sojusz- | sprawiedliwości i prawa Boże- 
nicza, w wielkim zwycięstwie | go jako „Święcone' dla swoje- 
|Koalicji nad Niemcami i pań- go narodu przywiódł dzieło 
stwami centralny mi. „ | swej męki I trudu wojennego, że 
Wracały wojska polskie szla. | lazny hufiec zbrojny: 100 tysię- 
kiem Dąbrowskiego. Wracały | cy błękitnego żołnierza, świet- 
z Włoch i z serdecznej Francji nię zorganizowanego i wyszko- 
|i z ziemi Waszyngtona, gdzie! lonego 
Kościuszko i Pułaski, krwią, bo, „Szczęśliwi jesteście — pisał 
haterstwem zawarli wieczną | do żołnierzy w rozkazie ostat- 
| przyjaźń. | nim, wydanym w dniu 15 kwiet 
| Wracał bohaterski i legendar [nia 1919 r. na ziemi francuskiej 
iny wódz spod Rararńiczy i Kanio — że zaważyć Wam przyjdzie 
(wa na czele zjednoczonych żoł na szali losów Ojczyzny. z któ- 
|nierzy z całej Polski i z wszy- |rej ziem macie wyrzucić ostat- 
| stkich zakatków świata, aby da |nich nieprzyjaciół, celem osta- 
lej swej Ojczyźnie, w ciężkiej |tecznego wyzwolenia całej, zje- 
|znajdującej się opresji, służyć | dnoczonej, niepodległej Polski z 
(w wyrębywaniu jej granic. własnym wybrzeżem morskim 


| Pańskiego stawał na ziemi pol- 
|skiej wódz żelazny i nieugięty 
w walce o niepodległość swoje- zaciągnęła niewątpliwie wielki 
go narodu, żołnierz nieskalany. | dług wdzięczności w dziele od- 
| który. w armii polskiej widział | zyskania niepodległości, stanął 
| tylko zbrojne narzędzie Naro- nocą z 19 na 20 kwietnia 1919 r. 
, du. 4. (na ziemi wielkopolskiej, która 
| Jeszcze w Wasylkowie pod 'w międzyczasie własnym wysił 


Kijowem, ustalając zasady dla | kiem, przebudzona zjawieniem 
przyszłej armii narodowej, |się Ignacego Paderewskiego, 
stwierdzał: 


| „Armia narodowa | strząsnęła z siebie pęta niewoli 
nie uzurpuje sobie. władzy w niemieckiej. A 


| wię.mu: Fisgp A 
» Może i'ja kiedyś nauczę 


W dzień Zmartwychwstania Się „uczyć“ kochany panie Włą 


ta na ziemiach polskich nowa 
karta historii, zmartwychwstał 
realny sojusz polsko - francuski, 
który nie potrzebował sztuki dy 
plomacji. żadnych układów czy 
przepisów. tak był naturalnym. 


Istoria — żołnierz błękitny. jer 
igo wódz, symbol rvcerskiei Pol 
ski, która umiała dochowvwać 
przyjaźni w złej i dobrej doli. 

Taki soaiusz obowiązywać mu 
si i naród nadal obowiazuje. 

Na czasie sobie to przypom- 
nieć w dzień Zmartwvchwsta- 
nia Pańskiego 1938 roku. 


DR IZYDOR MODELSKI 


INDNEĄ į $-KA 


(PRZENIESIONY Z UL ZŁOTEJ 4 


POLECA SKÓRY NA OBUWIE: BOXCALF, NACOCALF, GEMZY, ZAMSZE. — SKÓRY. INT ,OLIGATORSKIE, 
SAMOCHODOWE, SUROWCOWE, PASY TRANSMISYJNE, 


SKÓRY PODESZWOWE, BLANKI. — PRZYBORY SZEWCKIE 


Wyłączna sprzedaż wyrobów Fahrykl Skór G.WEIGLE Synowie 


W imieniu narodu polskiego 


|. Najdroższe stare dzieci!.... .. 

| „loto zgasły Światła na sce- 
(me. maszyniści podciągnęlj :de- 
|koracie... pustka. chłód, ciem- 
| ność... Stoję. na schodkach. przy 


jscenie i walczę ze łzami. Coś 
[sie dokonało, coś odeszło... 
| + 

Zapalam lampę przy łóżku. 


| Po.moich bezsennych nocach 
| pierwsza noc snu, Wskrzeszone 
| wizje cudownej przeszłości 
|Dlaczego ten mói wspaniały 
| teatr się spalił?, nie odrodził się 
lz popiołów... Dlaczego ci wiel- 
[cy artyści odeszli na tamtą stro 
| ne, = i dziś mogę tylko o nich 
sn 4 


JR . Maria Mirska 
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ul. ZGODA 5, tel. 664-66 
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: 
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SROLITA 


Sprawa reformy rolnej, która | specjalnej 


w opinii olbrzymiej większości 
Polaków została już dawno 
przesądzona. wywołuje wciąż 
ataki ze strony pewnych sfer. 
Pewni ludzie, występujący 


zresztą najchętniej anonimowo | 


lub pod pseudonimami. wciąż a- 
takują słuszną i uznaną ogólnie 
zasadę, że reforma rolna w Pol 


sce jest nieodzowną konieczno- | 


ścią, Powołują się przy tym na 
aytorytet Kościoła katolickiego, 
na zasługi historyczne. na 


względy obronności kraju wre- | 
Mimo autorytatywnych | 


szcie. 
wyjaśnień wciąż usiłują podwa- 
żyć słuszne zasady | wyinter- 
prętować bądź to encykliki pa- 
pieskie. bądź też oświądczenra 
wybitnych teologów  katolic: 
kich w ten sposób, aby obronić 
swe kłasowe intęresyv. , 
Dlatego też niezwykle poży- 
tećczną i aktualną jest broszura 
wybitnego znawcy spraw wiej- 


skich a jednocześnie znanego | 


polskiego teologa ks. dra Jana | 

Piwowarczyka pt. „Katolicyzm 
a reforma rolna“, (Poznań 1933, 
Nacz. Inst. Akcji Katol.). 

-. Ks. Piwowarczyk rozprawia | 
się w niej z jednym z anonimo- | 
wych przeciwników 
rolnej, podającym się za „wy” 
bitnego znawcę spraw kościel- |d 
nych“, Powołując się na opinię. 
wybitnych teologów katolickich | 
oraz „encykliki 
rum“ 


i „Quadragesimo anno" 


ks. Piwowarczyk jak najbar-, 


dziej przekonywująco zwalcza | 
obłudne, prywatnych spraw 
broniące tezy rzekomego 
„znawcy spraw kościelnych''. 
Odpowiadają na twierdzenia. 
przeciwników reformy rolnej, | 
jakoby władza państwowa nle | 
miała prawa niszczyć własno- 
ści prywatnej ks. Piwowarczyk | 
przytacza zdanie wybitnego teo | 
loga, o. Rutena, który w ko- 
mentarzu do wspomnianych wy 
żej encyklik papieskich pisze: 
„Państwo ma zawsze prawo 
wywłaszczania dla celów uży- 
teczności publicznej, rozumie 
się wtedy, kiedy wyraźnie in- 
teres ogólny tego wymaga i pod 
warunkiem równoważnego od- 
szkodowania. Prawo to do wy 
właszczenia jest usprawiedli- 
wione nie tylko koniecznością 
podjęcia prac o charakterze pu- 
blicznego interesu, mogą je u- 
sprawiedliwić także poważne 
motywy porządku społeczne- 


Również ks. Nell — Breuning 
T. P., autor podobno najlepsze- 
go komentarza do encykliki 
„Quadragesimo anno" pisze: „I- 
strój własności może państwo 
w szczegółach ustalać, a miano- 
wicie w ten sposób, by był w 
zgodzie z wymaganiami dobra 
publicznego”. 

Zwalczając. pogląd rzeko- 
mych znawców encyklik, jako- 
by „ani bezpośrednio, ani pośre 
dnio żadnego przekonywujące- 
go dowodu nie można przyto- 
czyć z encyklik papieskich“ na 
poparcie przymusowej parcela- 
cji wielkiej własności rolnej. 
przytacza. ks. Piwowarczyk 
zdanie ks. Retzbacha w tej spra 
wje: „można przyjąć. że papież 
iuż samo postawienie (przez nie 
gó) zasady o uprawnieniu pań* 
stwa do regulowania prawa wła 

nści. © ile-go dobro powszech 


2. W ymaga. uważa za zupełnie 
ba: nalażało w te! 


RECZ 


WEŁNI-JEOWAK 


l 


wielkiej własności) szukać spra 
wiedliwych rozwiązań”. Przy*| 
taczając dalei wiele innych cy- 


gów ks Piwowarczyk stwier- | 
dza: | 

„Nie znam wypadku, by w! 
kołach katolickich teologów | 
ktoś po encyklice „Qadragesi- 
mo anno“ jeszczę odmawiał 
państwu prawa do przymuso* 
wej parcelacji wielkiej własno- 
ści rolnej". 

Rozprawia się w końcu ks. 
Piwowarczyk z trzecią tęzą 
przeciwników reformy rolnej, 


|iakoby żadna konieczność przy 


sprawie (parcelacji ekina ti. należycie przemy” | pójść 


ślana i celowo wykonana. 
Musi być 
by nie pogorszyła stanu pro- | 


|tatów naiwybitniejszych teolo- | dukcji rolnej, nie-zaszkodziła in- 


teresów kraju i nie pogwałciła | 


|sprawiedliwości*. | 
Słusznie przypomina ks. Pi. 
wowarczyk swój referat wy- | 


głoszony na III Studium Ka- 
tolickim: „Przemiana, o któ- 
rą się upominamy. nie wymaga 
likwidacji każdej wielkiej wła- 
sności, a tym mniej likwidacji 
warstwy ziemiańskiej. Powtó. 
re, tak wykonane przewłaszczę 
nie nię załatwi jeszcze sprawy 
nędzy wsi. ti. owych paru milio- 


jeszcze szereg innych |» 
(działań na korzyść wsi, jak: 


, 


E | 


Nr. 6 


Rokowania handlowe 
z Węgrami 


8 w. 20 kwietnia br. rozpoczynają | 
w Warszawie rokowania handlo" | 

we z Węgrami, które mają na celu 
dostosowanie układów gospodarczych 


tak przemyślana, | rozwój przemysłu, polszczenie | polsko - węgierskich do obecnej sy: 


' handlu, spółdzielczość, meliora- | tuacii. 


| | tury rolnej itp.“. 
JAM. 


międzynarodowej konferencii węglo» | 
wej, Ministerstwo Opieki Społecznej 
wyłaśnia co następułe: 


cja, podnoszenie techniki i kut- | 


Rozważana będzie zwłaszcza spra 


| wa różnic kursowych przy rozlicza" 


| 


nłu za eksport Polski do Węgier. 


Międzynarodowa konferencia 
o skrócenie czasu pracy 


Wobec nieścisłych wiadomości, ja- | Międzynarodowego Biura Pracy. Po" 
kie ukazały się w prasie w sprawię | rządek dzienny konferencji, na które! 


reprezentowane będą państwa, pro* 
dukulące węgiel, obejmuje zagadnie- 
nie skrócenia czasu pracy w kopal 


W dniu 2 mała rb. rozpocznie się w | nlach węgla. Zagadnienie to ma do: 


reformy | 


musoweęj rcelacjj większej | nów ludzi „zbędnych na wsi; i 

| IOKIN lig ole nie ma jak brzmi mimowolna złośli- Genewie trójgrupowa techniczna kon- | nłosłe znaczenie dla Polski, która, jak 
wiedliwiała, a reforma rolna | wość statystycznego terminu. ferencja węglowa zwołana na pode | wiadome; skróciła czas pracy w 
groziła „schłopieniem* społe- Obok  przewłaszczenia musi stawie decyzli rady administracyjnej | swym kopalnictwie węglowym 1 dla" 
czeństwa: | tego przywiązywać musi szczególną 
| „Wieś polska — pisze ks. Pi- $ Tp $ ô PAE may pora p i 
wowarczyk — formalnie dusi W z ros © r © ww | dniej normy skróconego czasu pracy 


l 
| 


|| 


„Rerum. nova- | [j 


przyjął. Które państwo nie za- tranzyt kolejowy prezz Polskę. Przy- | 


się. Nietylko od własnego przy | 
rostu naturalnego, ale i z powo”. 
du tych mas bezrobotnych, któr , 
rzy straciwszy pracę w przemy | 
jślę z powodu zastoju MR, 
do swoich rodzin wiejskich — 
z powodu powrotnej fali emi- 
grantów z Francji, z Czechosło 
wacji itd. Statystycy wahają 
się w ustaleniu liczby osób „zbę 
dnych“ (co za okropne określe- | 
nie?) na wsi, ale tylko co de 
| tego, czy ich jest 8, czy 4 mi- 
ony? 

Anonimowy autor radzi im! 
iść do przemysłu lub emigro-' 
jwać. Bolesńa to rada. Gdzież | 
jest ten przemysł, który by ich 


myka bram przed nimi?... Niecn | 
| Bóg broni, żeby te rady- miały | 

znależć: wdzięczne przyjęcie | 
wśród zięmian. Bałbym się naj | 
gorszej przyszłości”. 

„Kończąc swą niezwykle poży ` 
teczną i mądrą rozprawę pisze | 
ks. Piwowarczyk: „Wprawdzie | 
samia parcelacja więlkiej włas- 
ności nie załatwi wszystkich | 
bolączek wsi polskiej, nie mniej 
jednak parcelacja jest koniecz- 
nością. Oczywiście parcelacja 


| 
(ENIE Gwa P ran FE towa 
| t 2 


Hande! zagraniczny Rzplltej Pol-| 
I skiej į} WM Gdatska — według tym- 
czasowych obliczeń Głównego Urzę- 


w ub, miesiącu uastępująco: 


przywóz — 281.507 ton., wartości. 
123.613 tys. zł; 7 
wywóz — 1,271.493 ton., wartości | 


102.078 tys. zł. 


Ujemne saldo w marcu br. wynio= | 


sło więc 21.535 tys. zł. 


Na ujemne saldo bilansu handlowe- 
go w marcu wpłynął częściowo przy* 
wóz towarów z Niemiec, z tytułu li- | 
| kwidacji zamrożonych należności za 


wóz tych towarów nie powoduje od- 
| pływu walut z Polski. 


W porównaniu do lutego rb. wywóz 
| w marcu wzrósł © 17.375 tys. zł, przy 


wóz — wzrósł o 14.558 tys. zł. 
W marcu 1937 r. obroty handlu za» 
granicznego Polski przedstawiały. się 


|| du Statystycznego — przedstawiał się następująco: przywóz 106,7 milionów 


|zł, wywóz 107,8 milłonów zł. Tak 
| więc globalne obroty są w marcu rb. 
| większe miż przed rokiem. 


Według obliczeń" Min. Przemysłu i 
ży: kapitał zagraniczny na dzień 
1. 1. 1938 miał nalwiększy udział w 
przemyśle naftowym. W przemyśle 
tym kapitał zagraniczny stanowi prze 
szło 85 proc. kapitału akcyjnego wszy 
i stkich przedsiębiorstw. i 


! Na dragim miejscu znajdują się e- 
| tektrownte z 83-procentowym udzia- 


ac 


ul. Enm.elna 41 
róg Marszałkowskiej 


stylowe i nowoczesne 
własnego wyrobu, 


MERCEDENS — RENL 


Samochody 


"osobowe, terenowe, 
ciężarowe i specjalne, 


„SPÓŁKA 
MOTORYZACYJNA” 


$p, Z 0, 0. 


Warszawa, 
Hotel Bristol, 


Krakowskie Przedm. Nr. 4: | 
Telef. 2-44-13, 3-04-13 | 
U 


EH it, MA 
TEER ET REEERE 


Podróżuj LOTEM 


TOWOŚCI 


NAJWYTWORNIEJSZE 


EU dema 


(t 12) 


na KOXJUNY i PŁASZCZE 


m DĘLZEAWTEN URWCWTWĘWE NCW" YA M 0 0 0 


Ukezał się newy numer „Ekonomisty” ze. 
kwartał | — 1758 r. 


ły: Zasady specjalizacji 
Wakar; 
teorii wpływów podatków na stosunki gos. 
podareze — Śronisław Qyrzanowski; Rorwoj 
gospodarczy todzi dọ r. 1714 — Pilip Friod» 


"AKŁAD 
i echniczno 
BE 


l W 


i SYN 
w: erszawa, Puławska 12 
Tel. 4.28-90 
:  ecjalncéć zakłndu remont 


Konserwacja maszyn repro- 
+ ukcyjno—crukarskish systemu 


CHWARA? — PRESSE 


raz aprzeda -ó gotowy. 
zczegóły str. ;pe 


szyn E9 9) 


| 


| 
|| 


w tej gałęzi wytwórczości. 
Konterencia powyższa ma charak- 
ter przygotowawczy, a do powzięcia 
ewentualnych uchwał w sprawie mię- 
dzynarodoweł reglamentacji skróce' 


| nia czasu pracy powołana jest XXIV 


' Kapital zagraniczny. 
w przemyśle poalskirm 


| 
| 
| 


| 


| 

Na irość jego składają 3ię; wspomnienia | 
o $p. prof. Władysławie Grabskim; artyku» | 
peszeżególnych 
krajów w Nhandlu zagranicznym — Aleksy i 
Próba ogólnej teorii gospodarki | 
planowej — Jan Drewnowski; Przyczynek do | 


-cia $Sobolewsc 


w WIELKIM WYBORZE MARSZAŁKOWKSK 


sesja międzynarodowej konłerencji 
pracy, która rozpocznie się w dniu 
2 czerwca rb. 


łem kapitału zagranicznego, dalej ida 
przemysł górniczo - hutniczy (57 
proc.),. elektrotechniczny (55- proc). 
chemiczny” (49 proc). 

Najmniei kapitału zagranicznego 
znajduje się w spółkach akcyjnych 
przemysłu graficznego, bo tylko 
2 proc, 

Poza tym kapitał zagraniczny jest 
pa słabo reprezentowany w spół- 

ch akcyjnych przemysłów: koniek- 


PIOTR MORAWSKI MO RAWSKI zy nego, cukrowniczego oraz hotelar- 


sko-uzdrowiskowego. 

Pocleszającym objawem jest, że 
kapitał zagraniczny nie wykazuje za- 
interesowania spółkami nowopowsta- 
łymi w roku 1937. Spośród 32 no- 
| wych spółek akcyinych występuje on 
| tylko w dwóch, pozostałe zaś oparte 


Ekonomis tes [5a wyłacznie na kapitale krajowym 


Nowości, Renaissance,u” 


l- GUNNAR GUNNARSSON 


OKRĘTY NA NIEBIE 


najwybitniejsza powieść Islandzka 
zł. 6.50 


FREDERIC PROKOŚCH 


AZJACI 


Książka odznaczona najwyższą naj- 
rodą ameryk: ńską 
z. 6.50 


_. PIOTR FREUCHEŃN 
ESKIMOS 


jedyna pa życia Eskimosów 
zł. 8— 


w DRUKU: 
HOFMOKL — OSTROWSKI 
Mól TESTAMENT 


nłiemaiszance'u” 
arszawa, Krak Przedm 53,(t 10) 


AO EZ IECA a0) 
Giełda 


Warszawa, 15 kwietnia. 

Dziś zebranie giełdy nie odbyło się, 

W obrotach prywatnych tendencja dia pë 
pi:erów procentowych zkey} neleo mocniej 
szą. 3 proc. prem. pot. inwest. i-ej em. 85.00 
Il-ej em. 81.50; 4 proc. pot. konsolidacyjna 
67.50; 4 i pół proc. wewn. pot, państwow? 
(1957 r.) 65.25; Bank Polski 116.00. 
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3. 


Zy 


B}. Andrzej Bobola urodził się 
w 1592 r, w woj. sandomier- 
skim. Po ukończeniu szkół. 
wstąpił do zakonu ojców Jezu- 
itów w Wilnie. Przez kilka lat 
był nauczycielem w kolegiach 
swego zakonu. W 1622 r. w Rzy 
we otrzymał świecenia kapłań 
ske od Oica św. Grzegorza 
XV-go. 

Od tej pory rozpoczyna się ży 
če apostolskie młodego kapta- 
na. życie pełne pracy, poświę- 
tenia i cierpień. Długie godziny 
spędza w ‘kościele, odwiedza 
szpitale i więzienia: Praca. jaką 
czynił przez 30 lat z górą, było 
kaznodziejstwo i apostolstwo. 
Wielka. wiedza. znajomość ob- 
cych ięzyków i porywająca wy 
mowa składają się na to, że bł. 
Andrzei Bobola iest jednym z 
najznakomitszych 
lJów ówczesnych czasów 


Prześladowanie 
duchowieństwa | 


A ciężkie to były dla ducho- 
wieństwa czasy. Właśnie tam 
na Rusi i Litwie. gdzie praco- 
wał bł. Andrzej. toczyły się 
nieustanne walki między unita- 
mi a dyzunitami. Do tych za- 
mieszek religiinych przyłączyły 
wa także wojny i bunty kozac- 

ie. 

Kozacy, dążący do oderwania 
Ukrainy od Polski, ogłosili się 
obrońcami dyzuriitów. Prowa- 
dzili oni walkę z duchowień- 
stwem unickim, a w szczegói- 
ności z zakonem jezuickim. Du- 
żo szkół i kolegiów jezuickich | 
zostało ograbionych, wielu księ 
ży i braci poniosło śmierć w tej 
zawierusze. | 
„ "Apostolska praca bł. Andrze. 
Ja Boboli przypadła właśnie na 
czasy największych zamieszek 
na północno - wschodnich rubie 
żach Rzeczypospolitej Polskie]. 

Nieustraszony misjonarz jed- 
nak: nie dał się niczym zrazic. 

omime grożącej na każdym 
kroku śmierci. pomimo ciągłych | 
wjeści o napadach na dwory, ko 
ścioły. o ciągłych morder- 
Stwach księżv. wędrował od 
wioski do wioski, od kościół- 
ków do cerkwi. rozrzuczonych 
Do lasach i błotach pińskich i na 
wracał lud na wiarę katolicką. 
` Słowa jego miały taką mov! 
! siłę, że nawracały się nie tyl- 
ko całe rodziny. ale nawet całe 
Darafie wraz ze swymi duchow 
nymi. Dzięki jego pracy na ło- 
na Knścioła katolickiego powró 


| 


Jak wielu innych Irlandczyków Ro- 
ger Casement zaczął państwową służ- 
bę od wypraw kolonialnych, tych 


ciły między innymi wsie: Ja- 
nów Poleski., Bałandycze, Odry 
żyn i inne, 

Rok 1657 był szczególnie cięż 
ki dla Polesia. Rozzuchwalone 
bandy kozackie plondrowały ca 
łe połacie kraju. urządzając for- 
malnv pościg za jezuitami. 

Bł Andrzei bawił w niewiel- 
kim dworze Peredile. gdzie 
przygotowywał lid -do święta 
Wniebowstąpienia Pańskiego. 
Pcdczas gdy modlit sie po Mszy 


a. 


Jako usymbolizowanie myśli 


łach w przyrodzie, jest mit gre- 
cki o bogini: Demeter i jej córce 


polską rzeczywistość przez Wy 
spiańskiego w -„Nocy. Listopa- 
dowej”. 
Demeter — matka-ziemia, pa 
ni życia i śmierci, symbol miło- 
ści i macierzyństwa, darząca po 
la płodnością, oddawszy w za- 
mężcie ukochaną córkę Korę:bo 
gowi podziemi, Hadesowi, 
rocznie w porze, gdy przyroda 


przygotowuje. się do snu zimo- | no. rzucone jesienią w ziemię — | bień itp. 


wego, odsyła ją do władcy świa | przechowa swój potencjał ży-| 


AP ZEE PĘCZEK OSE 
o: NAC R ż x KF 


_ „NOWA RZECZP 
Przed uroczystościami kanonizacyjnymi 


cie, meka i śmierć 


błogosławionego Andrzeja Boboii 


rok 


27) 3 y $ 
10 481% f 


pa do kościoła wpadło kilku- 
nastu ludzi, wołając, że Kozacy 
„zbliżają się do wioski. Misjo- 
narz w pierwszej chwili chciał 
zostać we wsi i z wiernymi 0- 
czekiwać męczeńskiej śmierci. 

Gdy wyszedł z kościoła. ob- 
stąpił go lud. błagając, by się 
ratował. Bł. Andrzej dał się wre 
szcie nakłonić i wsiadł do przy- 
gotowanej kolaski, która miała 
gc zawieźć do Janowa Podla- 
skiego. 


Legendy i obyczaje. 


Swieto wiosny 


| "Fakt oddania ukochanej Gór- 


|toba i smutkiem całą ziemię na- 
| szą. Liścię opadają z drzew, zie 


wie, że jest to zaledwie jeden 
etap jej życia, po pewnym okre- 
|sie powróci z krainy Hadesu na 
| ziemię, złączy się z matką. 
Zawita wiosna. Wzmogą się 
| z jej obecnością utajone siły i za 
jistnieje stały, powtarzający się 
|cud budzenia się twórczych sił 
' w przyrodzie. Kora wie, że ziar 


aaoo smutna ji złamana, 
| 


RZY TEZY 


OSPOLITA* . =l, 


mrn a eara A a a a AE, Z E SGE y w TT UE ny CY 
JET. SĘŁ A 
ct J - 


Kozacy na wieść o ucieczce :zawszy do płotu, poczęli sma- 
misjonarza puścili się za nim wigać nahajkami. Potem z witek 
pogoń. Pod wsią Mogilno dogo- wierzbowych upletli wieniec i 
nili kolaskę. wywlekli bł. An-;naigrywając się. ukoronowali 
drzeja na drogę. zaczęli go lżyć, | nia głowę męczennika. przy 
namawiać, by odstąpił od wia- | tym tak mocno Ścisnęli ią gałę- 
ry katolickiej i został schizma-|ziami. aż czaszka trzeszczała. 
tykięm. ja oczy krwią nabiegły. Ale te 
i v Tortury ** | był dopiero początek. Na więk- 
| ; à ` |sze'męczarnie zawlekli Kozacy 

Widząc, że ich namowy spo-|bł. Andrzeja Bobole do Janowa 
tykają się z twardym oporem,| Ledwie trzymającego się na 
zdarli z niego suknie i-przywia- | nogach przywiedli przed esauła 
kozackiego. który drwił z niego 
i naśmiewał się 

Bohaterski jezuita znosił 
wszystkie obelgi ze stoickim 
|spokojem, prosząc swych «opra 
wców, aby się opamiętali i na- 
wrócili na katolicyzm 

To był dopiero początek jego 


; rych dzielnicach Polski, jest — 


kaznodzie- |0 budzących się twórczych si- | ki w świat zamarły okrywa ża- | topienie zimy: symbolu śmierci | męki. Bestialscy Kozacy zawie- 


| dl go do budynku, w którym 


'i martwoty. > tyn 
temu  odpo- | rzeźnicy zabijali bydło. Tam ro- 


t- Towarzyszyły 


I . Y p) . . . . PE] { . . . + . . + s tanki 
| Korze, tak pięknie wpleciony wj mia martwieje. Kora jednak ńie | wiednie „pieśni i zabawy, które | złożono go na rzeźnickim stole 


jednocześnie witają wiosnę — itu zaczęły się wyrafinowane 
czyli radość i życie. | tortury. 

Ciekawym zwyczajem były Wycięto mu na plecach skó- 
| różne wróżby wiosenne i spo- | rę w kształcie ornatu, a na gło- 
|rządzanie = „łubczyków**. tak|wie tonsurę, wydłubano oko, 
zwanej wody miłosnej. Przy | obcięto wargi 1 język, wreszcie 
| odpowiednim zamawianiu i wy- | wbito drzazgi pod paznogcie i 
powiadaniu: magicznych formuł | pięściami do krwi tłuczono po 
| przepuszczano wodę i wywary | twarzy. 

| różnych ziół przez bronę. grze- |-- Potem przywiązano * sznury 
Ę |do nóg i ciało podciągnięto do 
Część tych zwyczajów i ob- | góry. Męczennik, wisząc gło- 


ta podziemnego. W państwie cia, siłę zatajoną, a z .iei po- | rzędów przetrwała do dziś i łą | wą w dół u powały sufitu, obla- 


tym rozprzestrzeniają się, po- 
kryte popiołem. pola smutku, a 
duchy zmarłych snują się gro- 


|madnie zmęczone po równinach 


śmierci. Nie ma tam zieloności, 
nie ma światła słonecznego. bez 
nadziejnie. szaro. ponuro.. 


|wrotem na ziemie. rozrodzi Słę 
jbujnie i życiodajnie. 

Dawne szczepy słowiańskie 
|bardzo uroczyście obchodziły 
święto wiosny. Powszechnie 
| zħanym zwyczajem, do ' dziś 
dnia -obchodzonym w niektó- 


Frawo — Pranda — Praca 


ZWROT 


tygodnik polski, chrześcijański, niezależny, demokratyczny. 


Przy współpracy 


w Polsce mężów 


specjalistów 


Pomiędzy innymi ogłosili swe 
ski, Ignacy Paderewski, gen. 


GE Roja ES Kotu e Si, [RZ .CZPOSPOLIGEJ 


gen. Marian Kukiel, Aleksander Mogilnicki, 


najwybitniejszych 
stanu, uczonych, 
i publicystów. 


prace: Stanisław Wojiciechow- 
Józef Haller. prof. Stanisław 


Komarnicki. Wojciech Korfanty, 
Władysław ' Nie- 


naski. Karol Popiel. Irena Pannenkowa. prof. E. Rømer. - 


Redakcja i Administracja: Kato wice, Sobieskiego 11; 
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zł50gr wraz z przesyłką. 


Numer pojedyńczy 40 gr. 


RZ TWE CY REC WD CY ES EE W EE 
Mchat Godlewski | | 
Casement — trag.czna postać 
powstania wielkanocnego 


w swym rodowym majątku w północ- 
nej Irlandii w Antrim. is) 
Odtąd zaczyna się jego praca nie- 


przedsięwzięć tak właściwych obywa | podległościowa, w której przeciwsta= 


powódzeniach. 

Angielski Intelligence Service, 
dawna już wiedział dokładnie o wszv 
stkich pracach i poruszeniach: Case 
menta. O podróży iego również, wo- 
bec czego marynarka angielska roz- 
toczyła nad okrętami płynącymi z No 
wego Świata specjalną kontrolę. W 
pobliżu Szkocii, okręt, na którym znai 
dował się Casement został. zatrzyma- 


i ny przez eskadrę torpedowców. bry- | wroga — 


tyjskich. Zbadano wszystkich pódró- | 


| szechnego pokoju. 
A © 


Peg wywiad angielski znakomicie 


[czy się przeważnie z drugim, ny krwią, męczył się jeszcze 
| dniem Wielkiej Nocy. | kilka godzin, walcząc z życiem. 
| Ttak jak „święto wiosny“ by | Wreszcie któryś z Kozaków 
ito uczczeniem budzenia się do | pchnięciem szabli w szyję skró- 
| życia przyrody — życia fizycz- | ci! te potworne męczarnie. 

| nego, tak święto Wielkiej Nocy | Było to 16 maja 1657 r. około 
jest uczczeniem budzenia się du  3-ej po południu. 


(cha ludzkiego i przez Zmar- a 2 
'twychwstanie Pańskie wznosze. Wróci do ojczyzny 
"Zwłoki męczennika przewie- 


i nia się dusz ludzkich ku życiu: 
|duchowemu. ` w | dy ża i , 
|. „Ten triumf życia'nad śmiercią | Zion do Pińska, gdzie zaopie- 
- nadaje charakterystyczne | KOWali się nimi oo. Jezuici. Nic 
| piętno” radości: wesela i*potv= | dane im tam jednak było docze- 
| kać-dzisiejszych czasów. W za- 
Zet-a' | wierusze dziejowej przechodzi- 
| ły one różne dzieje. 
| Z Pińska relikwie bł. Andrze- 
lja. przewieziono do Połocka, 
jstamtąd porwali je bolszewicy 
i jako „mumię“ umieścili ie w 
muzeum, wreszcie przewiezio- 
no ie do Rzymu do kościoła al 
| | opiera | Gesu, gdzie spoczywały do dnia 
Ga - | dzisiejszego. 


SIĘ na Czytelnikach "Po wielu latach tułaczki boha 


terski męczennik wróci do Oj- 
Pamiętając o tym czyzny, powróci do niei w chwa 


iwpłacajcie prenumera- je jako święty. 
tę za kwiecień i maj. 


| 


| Być 
NOWEJ 


Z. Kotwicz 


żownika niemieckiego „Magdeburg” 
Rosianie, na samym początku wielkiej 
był poinformowany nieomal o każdym | wcirv 
kroku odważnego kapitana niemiec- ! W dniu 26 czerwca rozpoczął Się 
kiego. | proces sir Rogera Casementa, który 
Okręt ten, poprzedzany przez łódź | skazany został na powieszenie i zei 
podwodną miemiecką, która miała do- | ratna szubienicy. 
stawić Casementa do' Irlandii, zosta! " powstanie Irlandzkie zostało krwi 
| zatrzymany przez flatz: brytviską. Ka | 45 stłumione. Od morza i rzeki Liffv 
|pitan Spindler nie: oddał go w ręce | hombardowały Dublin monitory i ©- 
zatapiając u wejścia do ĎOř- | kręty wojenne angielskie, a wojska 
tu Queenstown. 'ląduvc 'nusiały zdobywać ulicę za 


do Libawy. Zdało to się jednak na nić, 


telom Wielkiei Brytanii. 
Dopiero druga jego wyprawa, skie- | 
rowana do serca Afryki, zwróciła u- | 
wagę władz angielskich na niego i 
młody dyplomata mianowany został 
omisarzem w protektoracie Nigerii, a 
następnie konsulem w Kinbassa, w 
ongo W roku 1902 władze angiel- 


| wia się angielskiemu politykowi Car- |żnyeh a Casementa pozostawiono w | /Parć dni przedtem, 21 kwietnia 


sonowi. 


Spodziewa się on wybuchu woiny Utwierdziło to Niemców w | Roger Casement został aresztowany 


| spokoju, 
przez kontrwywiad w godzinę po wy- 


przękonaniu, że Casement iest agen- 


amaron dih Vinag oAS a | tem brytyiskim majani ya celu przy oparia aruh gamovoi łód- 
A z » : .|gotowanie jakieiś. wielkiei prowo- | ki, na wybrzeżu Irlandzkim w zatoce 
nito. Irlandii niepodległość. rozpoczv Sac Tralet: 


na akcię germanofilską. Był to prosty wypadek, przeocze- | Do ziikwidowania tak groźnej dla 


| ulicą, dom za domem: Naidłużej bro- 
| nita się piękna i dzielna hrabina Du- 
,nin-Markiewiczowa. jeden z dowód- 
| ców Powstania Welkanocnego. Wzię- 
| ta została ona z iednei z barykad, z 
dymiącym jeszcze rewólw-rem w Tẹ- 
ku. Rewolwer ten ucałowała i wre- 


. NE polepszenie egzystencii Indian pe- 


tych mieszka w St. Zjednoczonych i | 
tam do Nowego Jorku udaje się Ca- 

sement. po poparcie, na kilka dni 

przed wybuchem wojny Światowej. 

_ Tam, w. porozumieniu z.przedstawi: 
cielami Niemiec przygotowuje on plan 
zorganizowania armii irlandzkiej z 
jeńców Irlandczyków, przebywają” 
cych w obozach niemieckich. Daie to | 
jednak nikłe wyniki. 


skie. poleciły Casementowi sporządze- 
Nie raportu. o sytuacii w dorzeczu 
ongo 
Druga lego misia dyplomatyczna 
solegała na zbadaniu warunków” pra- 
°y, przy wyrobie gumy, w Ameryce 
ołudniowej w Putumayo. Rezultatem 
! tego ostatniej pracy było znacz- 


"uwijańskich 


jednak na terenie Niemiec pó nim, 
ustosunkowano się.do Casementa bar | 
dzo nieufnie, wprost utrudniając mu 
pracę. Nie ustawał on jednak w ro- 
botach konspiracyinych, rezultatem 
czego było przygotowanie okrętu 
„Aud* który pod flagą norweską i 
nazwą zmienioną na „Libau“ miał pły 
nąć do Irlandii z bronia przeznaczoną 
dla powstańców. a 
Wybuch powstania rozpocząć się 


Naiwięcej Irlandczyków i to boga- | e Ze strony oficera brytyjskiego, | Br: tani, wyprawy przyczynił się W | czyta oficerowi. którv ia wział dn nie. 


znacznej mierze prof. Ewing sżef de | we! 

oba! a >> posso j Kary śmierci uniknęła ona dzięki wy 
go popiłet. ie „O. B. 40* cytrowań A yk rt 7 KENY Er T fa 
on wszystkie tajne depesze radiowe ' sokin: stosunkom na dworze królew - 


niemieckie, dzięki -posiadanei-ksiażce | skm a 5 
Obecnie Casement czczony lest ta 


srytrów.rządu niemieckiego. | nt cz ; 

Co do zdobycia tej książki istniały | ko bohater irlandii. Miał on dużo w 
trzy wersie. Pierwsza, iż wydobył ią |*obie z średniowiecznego rycerza. ale 
z zatopionej łodzi niemieckiej” nurek | na to, by mierzyć się z Imperium Bry- 
angielski, druga — że została wykra- | tviskim i jego uchem - Intelligence 
dziona przez radiotelegraiistę wojsko Seryice' m — nie starczyło mu siły 


t 
Jezynito. to Casementa sławnym i 
awiejbianym. Miał gotową drogę do 
laiwyższych karier, gdy nagle podał 
“e on do dymisii, uprzednio otrzy- 
Mawszy tytul baroneła i zamieszkał 


Casement potrzebny iest iednak w 
Niemczech, więc płynie z Ameryki do | miał w dniu pierwszym Świąt Wielkiej 
Europy. Podróż tę odbywa na okręcie | Nocy. Dowódcą wyprawy tei był kpt. 
norweskim i tutaj przytrafia się wy- | Spindler. który dla znitvleńia. szpiegów 

+= nieni 


padek. który zadecydnw>? O Temat sy nneinięltpieln amtasi! 


Uayre 


wego w Brukselli Aleksandra Szeka i 
dostarczona przedstawicielowi Anglii 
w Holandii. wreszcie trzecią 
ewir ta madohwji 7 zatnpionego:kra 


če | »ndii, znaiduię 


Gumowa łódź, na którą wsiadł w lo 
| czi podwodnei. by wylądować w Ir- 
ię obecnie w londvń- 
i skim muzeum woiskowvm 


a NOG OPNE 


tey, 


| 


„NOWĄ RZECZPOSPOLITA" 


atyry — 


pióra Gryfa i Grota 


ez 


-NagEGui lerak 


Pisza, piszą i piszą, a ludzie czytają. 
Krytykują, lesz eni krytyk nie słuchają. 
Opinię mają w pięcie. Opinia więc za to — ` 


NIE 


nagrobki dziś żyjącym stawia literatom. 


Melchior Wańkow cz 


Tu spoczywa Wańkowicz — szanulcię tę ciszę = 
„bo gdy zbudzi się — autoreklamę napiszę. 


lulian Tuwim 
„ Wiadomości”, „Nasz Przegląd” i on sam rzękł: 


„Nima | 


się było i nie będzie — mistrza nad Tuwima! 
Ta jest czwarty z trzech wieszczów — talent nad 
talenty! 
wzlęciałby nad poziomy —— cóż, klędy... podcięty! 
Wacław Sieroszewski 


Sem tu leży, Obok nima — 
ani niani, ani Grimma. 


Wincenty Rzymowski 
Po sinlerel oczerniafą nawel tę osobe: 
„mówia, żę.. ściągnał nagrobek 


Tadeusz Dołęga Mostowicz 
Nikodem Dyzma = karierę zrobił! 
uExpróss" z radości się nie posiadał, 
gdy swym _„akcesem” rekordy pobił, 
jako Ostatnia (w piórze) brygada. 


Tadeusz Boy Żeleński 


Kto, z kim, kogo na czym, w co i za ca? 
o była jego „studiów“ treść. 

Je ludzie wszak naiehętniej płaca, 

za coś ni w pięć, ni... w sześćset sześć! 


Kazimierz Wierzyński 


„Zielono mam w głowie”, rzekł. Z tego powodu — | 
wszedł do akademii bez żadnych zachodów. | 


= Maria lehanne Wielopolska 
Tutaj leży pisarka, tak bardzo zięhanna, 
że już pisać przestała — wołajmy: „hosanna!“ 


luliusz Kaden Bandrowski 


Bezrobotni z wdzięcznością myślą o tym człeku, | 


bo., uwolnił sto nosad i tyleż synekur. 


Zofia Nałkowska 


Ma koniec każda plaga oraz dopust boski — 
przyszła wreszcie Gran ic a dla książek Nat- 


|- -Motoryzacja w Polsee postępuje szybko naprzód. | 
w | W tej chwili posiadamy już zupełnie zmotoryzowane. 'Sanacii propozycia tak brzmi ugodowa: 


| Fraszka | pręgram świąteczny 


W Berlinie, no sojuszu francusko” Kin i i eatrów stolicy 


angielskim 
dak pan się czóje, panle Paon? 7777 -4 Choć się sanacja jak może, tak broni =- 
jak tam humorek, panie H.....? p | dekimipocycja ad dolu _do-góry! -—- 


|Jak nie zalata pana krew — 


(no to pan mocne nerwy ma! p 
| |szczerząc na siebię dziś Kły i Pazury. 


Kłócą się z sobą Towarzysze B ron] — 


„mą 
Skąd Swąd? pytają w trwodze „pułkownicy”, 


Bł: Może tak — moża i: e zóste brygady j Błękitnó Ptaki = 


wszak dotąd leży Złoto na Ulicy = 7 

W sferach artystycznych sensację abudsiła pogło- Eao żna je zgórnióć, więc skąd te A takiżł 

läka o prejęktowanych zmianach w Panoramie Racławic. | ; 
| kiej we Lwowie. T 

Podobna odnośne czynniki zwróciły się „już $ kilku, | iz ycie U li icy tętni żądzą czynu, 

| snanych zę swej lojalności, malarzy -o *naszkicowanie | 

| projektów, w których by sukmany chłopskie zamieniona | 

|były na szare kurtki strzeleckie, a kosy zastąpione | Ze zaś Gałązka zwiędła Rozmarynu — 

w „IWerndlami”. 


+ 3 : . 
3 + 


wyszło z miast Aa wieś, poszło własna maoa 


ITróiki hultajskie nie już nie pomogą! 
„Podobno niektórzy „pułkownięy* są tak epozycyjnie| c CERE TEER 

nastrajeni do obecnego kursu, że wypowiadają się głośno - E P z 

ga radykalnymi zmianami.. mającymi im przywrócić 


KARO? SB w dwóch wierszach 


„Bezpośrednio po „Anseklussie* władze Kidtokia| 
yiringi czym prędzej dokonać jak włóczki 9 różnicy między ZSRR, a U 3 Rzeszą 


kancensrac ji nowej prowincji a Ruossa. > ** Różnica zasadnicza iest i programowa: 
| W tym celu stworzono już specjalny obóz kan. 


 |eentraeyjny. tam w użyciu — nahajka, tu — pałka gumowa, 


+ + + 


| 
| Sanacia idzie na ugodę 


ddziały poli — mot „ W 
È y policji, oraz — motopompy, W ostatnich dniach. jpoświęci swe zasady, posady... zachowa. 


| zaš ukazały się na ulieach stolicy... zmotoryzowane 
hulajnogi. 
. + . | 0 dwóch Wasławach 
«W IH.ej Rzeszy opowiadają sobie następującą ane Jeden w PAL'u prezyduję, a drugi w balecie — 
gdotę: ; 
© k iz jednego się śmięią w kraju, z drugiego — na 
Po zajęciu Austrii — Goering z Gocbbelsem lecą dero- ? ę ja : 
planem do Wiednia. W chwili, gdy znajdowali się na a święcie. 
wysokości 2000 m Goebbels zwraca się do Goeringa: 
— Wiesz, Herman — czuję się taki szczęśliwy, że „Siewtom alarmów” 


gotów bym nawet Żydom zrobić dziś jakąś przyjemność. | 
— © to bardzo łatwo! — odpowiada Goering — wy- | Podziwi iam sóńdwi żę to was nie wstydzi — 


siądź z aeroplanv. siać alarmy o tym, co krai dawno widzi. 


+ + . > > 
W sprawie pomnika dla Kadena 
0O ofercie redaktora „ABC”, złożonej na recepcie lę. | 
oo pułk. Kocetwi, mów łą że: | Gdzie mu pomnik postawić—kraj zachodzi w głowę 


sit p e o spr w uk bo Kaden lubi tylko miejsca... dochodowe. 
z 2 8 4 7 s Y 


? s $ Sanacja zniosła ordynacie rodowe 
„0 stosunkach włosko-niemieckich po zajęciu Austrii | Tak jest z każdym romansem, panowie magnaci: 
mówią, że Hitler tak się śpieszył do Wiednia, że aż mu 
w drodze... oś pe kła. 
+ 


. 78014 t 


madry — zrywa zawczasu, głupi — koszta płaci. 


Po zamknięciu sesji 
„W szkole sewiechiej pyta uczeń nauczyciela: 
= Tewarzyszu profesorze, za co jinta Bucharina? | Nikt nie wiedział, żę była == 
„v wrr jat od , dź 
Za komuniam, tewarzysziu ramiiała odpowiedż. aż sie wreszcie ska doriti" 


ROD FT | pa noz AE 


„Pedobne swą AE  skońznę przed sądem npalacyj. ND } 
nym prof. Studnicki ma zamiar razpocząć słowami; czy TAJ CIE 


Quousque tandem cartelina abutere pa. 
kowskiej. |tientia nostra!?..“, | NOWĄ RZECZPOSPOLITĄ 


PARYŻ, 16, 4. Anglia otwićra oczy, 
rancja staje na nogach. Zaczyna się 


f* 


Nowa era w Europie 


Sojusz francusko-angielski 


zwycięstwem pokoju nad Europą 


press” i „Dally Mail", które pierw- 
sze przyniosły wiadomość o wyni= 


Tylko w Kownie 
Litwini mogą uzyskać wizy do Polski 


Wielu obywateli litewskich, |zdowych. Wszyscy ci petenci 
zamieszkałych na Łotwie i w E- |skierowańi zostali do poselstwa 
stonii, którzy w celach handlo- | polskiego w Kownie. 

|wych zamierzają wyjechać do| Jak się okazuje, do udzielania 
| stawiają jeszcze pewne trudności, pra | Polski, zabiegało w miejsco- |wiz obywatelom Litwy upowa 
gnac jak najwięcej wygrać na nowym | wych  placówkąch konsular- |źnione zostało na razie wyłącz 


w Europie okres rekonwalescencji. | kach ostatniego pobytu Churchilla W | kursie politycznym. (A). 


tych R. P. o udzielenie wiz wia inie Poselstwo R. P. w Kownie. 


„Obecny stan rzeczy na zachodzie | Paryżu, który przygotował teren do 
lest tak połen nadziei“ — mówi się | rozmów w sprawie fuzji sił militar= | 
W kołach politycznych — „że wprost | nych Francji i Anglii, „Fuzja taka | 
ogarnia trwoga o jego trwałość”. „Nie | dokonana już w w czasie pokoju — | 


ll tysięcy uciekinierów jednego dnia 


| 


"N 


chce się prawie wierzyć* — pisze de 
Kerillis w „L'Epoque* — „by Paryż | 
i Londyn tak nagle otrzeźwiały i na- | 
brały raptem tyle rozumu”, 

Katolicka „L'Aube* wyraża opinię 
hastępującą: „Francja przebudziła się 
2 letargu — odnalazła drogę prowa- 
dzącą do odprężenia i już zaczyna 
się zmieniać położenie polityczne Eu- 
Topy. Wszystkie ludy będą obcho- 
dziły nadchodzące Święta Wielkanoc- 
Ne pod znakiem wiary w przyszłość” 
~ „Losy Europy“ — dodaje „L'Au- 
me zależą od tego, co się dzieje 
we Francii". 

Wiadomości dnia dzisiejszego po- 
twierdzają wieści wczorajsze, że 
Przymierze francusko - angielskie sta- 
le się faktem dokonanym, podobnie 
lak porozumienie francusko-włoskie. 

Rząd angielski nie zaprzeczył sen- 
$acyjnym rewelacjom „Daily Ex- 


usłyszałem dziś z kół wojskowych — 
jest czymś więcej, niż operacją stra- 
tegiczną — jest wielkim zwycięstwem 
pokoju nad wolną. Trudno o bardziej 
śmiertelny cios dla planów państw za- 


Powstańcy u granic Andorry 


Barcelona wciela do szeregów przestępców wypuszczonych z więzień 


borczych!". 
SALAMANKA, 16. 4. Wojska gen. 


Wczoraj donosiłem o pouinym śnia Franco zajęły 8 miejscowości w są- 
daniu ną lotnisku w Bourget mini- | sjiędztwie wzgórz Maladeta, Wśród 
strów francuskiego i angielskiego lot- | zdobytych miejscowości znajduje się 
| nictwa. Dziś taka sama pouina kon- | wioska Denasque w dolinie kasty, Mai 


ferencia odbyła się- między francu- | żącą g niecałe 10 km od granicy fran- 
skim ministrem marynarki wojennej, cuskief. 


Campnichi, pierwszym tordem admi- | Na północny zachód od Barbaruens 
ralicji angielskiej Duif Cooperem, któ | zajęto szereg pozycii rządowych, zaś 
ry bawi w Paryżu w charakterze o- has odcinku Balaquer odparto ze zna- 
czywiście „prywatnym w cznymi dla rządowców stratami ataki 
| W Paryżu strajki w zakładach pra- | na przyczółek mostowy na rzece 
cujących dla lotnictwa zostały zlikwi- Segre. 

dowane, Również robotnicy zakładów W prowincji Castellon oddziały po- 
| metalurgicznych zdradzają skłonności wstańcze posuwają się dale) ku mo- 
| pojednawcze — tylko przemysłowcy rzu. Odległość o parę kilometrów od 


| 


Odprężenie na Morzu S$ródziemnym 


Dziś — podpisanie układu 


włosko-brytyjskiego 


LONDYN, 15. 4. Porozumienie wło- | 


Sko - brytyjskie podpisane zostanie w 
Rzymie w sobotę o godz. 18. 

W imieniu Włoch podpisze układ 
Min, spraw zagr. hr. Ciano, a w imic» 
niu W. Brytanii ambasador Pertha 
Znany lepiej pod dawnym nazwi- 
skiem sir Ericka Drummonda, b. sc- 
retarza generaluego Ligi Narodów). 


| 4) potwierdzenie złożonej już przez | sania bydła w obszarze granicznym, 
| Włochy deklaracji, że rząd włoski| b) zobowiązania Włoch nie prze- 
| nie żywi żadnych zamiarów przeciw | szkadzania biegowi wód w jeziorze 
| całości Hiszpanii, wysp Balearskich i | Tsana do Nilu, 

| kolonialnych posiadłości  hiszpań- | c) określenie siery wpływów na ob 
| skich. | szarach Arabii i przylegających do 

W aneksach ponadto zawarte być | Morza Śródziemnego. 

| mają następujące kwestie: | d) zobowiązanie obu stron do nie 
| a) ustalenie procedury dla wytknię- | prowadzenia propagandy wśród Ara- 


nadbrzeżnego miasta Vinaroz, miej- | Barcelomy, rząd tamtejszy przystąpił 
scowości Canet, Traiguera, Lajana, | do tworzenia specjalnych oddziałów, 
Cervera oraz miasto San Mateo zo- | złożonych z przestępców, zwolnio- 
stały zdobyte, nych z więzień. 

W walkach powietrznych strącono Oddziały te, nazwane odddziałami 
3 samoloty rządowe, ochotniczymi, noszą następujące na- 
W prowincji Castellon, wojska po- | zwy: „Brygada przyjaciół Meksyku“, 
Pesama posuwają się z San Mateo | „Oddział szturmowy grupy Stacha- 
ku drodze nadbrzeżnej, łączącej Vi- nowców*, „Brygada przyjaciół Rv- 
| naroz z Benicarlo. Od obu tych miast | sli“, „Brygada im.  Passionarii* i 
mą powstańcze oddalone są po | „Brygada im. Thaelmanna". 


kilka kilometrów, Trzecia kolumna po Koszary w Barcelonie zostały rów- 
suwa się w kierunku na Albocaster. | nież przemianowane na „Koszary Le- 
Straże przednie znajdują się już tylko | nina”, „Kosżary Karola Marxa" i „Ko= 
o 50 km od Castellon. | szary Bucharina", 

Z chwilą dojścia powstańców do | 
| wybrzeża, spodziewane jest dalsze za | 
| tanakie się oporu wojsk rządowych. HF ostaniej chwili 
| Armie generałów Aranda Í Garcia , 
| Valino zajęły miejscowości ła Cenia, | F owstańcy 
| San Raphael i San Jorie. | ai 
| PARYŻ, 16. 4. W następstwie nie-. doszli do morza 


| powstrzymanego posuwanła się na- 
| przód oddziałów nawarskich w rejo- SARAGOSSA. 16.1. PAT. — 


nie Bireniów, z górą 11 tysięcy Hisz- | Oddziały gen. Aranda wkroczy 
| panów schromiło się wczoraj na tery- |ły o godz. 15.45 do miasta Vi- 
| torium trancuskim w okolicach Lu- | naroz, położonego na wybrzeżu 
chon, | morskim na południe od miasta 
Uchodźcy oświadczyli, że liczne dy | Tortosa. 
wizje rządowe są odosobnione w gó. | DAET. 
rach i całkowicie osaczone przez woj | 
ska gen, Fraftco. | 
Oddziały nawarskie zdobyły w! 
|dniu wczorajszym 18 wiosek i znaj. 
idują się obecnie w odległości zale. | 


Nie wolno wysyłać” 
pism do Hiszpanii 


Przesyłanie do Hiszpanii czasopism 


Poseł egipski w Rzymie obecny bę | cia granic pomiędzy Abisynią i an- | bów z poręczeniem interesów wło- dwie 15 km od Seo de Urguel na gra: | i wydawnictw przez osoby prywatne 


dzie przy podpisywaniu i na jednym 
2 dokumentów, dotyczących dobra 
Sąsiedzkich stosunków między Egip- 
tem a Włochami, złoży swój podpis 
W imieniu Egiptu. 

Jak wiadomo, porozumienie nie wej 
dzię w życie natychmiast po podpi- 
Saniu, lecz dopiero, gdy: 

1) W. Brytania uzna aneksję Abi- 
Synii przez Włochy, 2) gdy Włochy 
Wycofają swoje wojska z Hiszpanii. 

Według opinii londyńskich kół poli- 
Vcznych natomiast po dojściu gen. 

Tanco do morza, co spodziewane 
èst lada dzień, Mussolini zacznie v- 
gjęntacyjnie wycoiywać wojska wło- 
"Me z Hiszpanii, aby tym samym dać 
Wyraz swojej lojalności wobec posta- 
towień podpisanego obecnie układu. 

Według  miarodajnych informacii, 
Porozumienie zawierać będzie nastę- 
Dujące postanowienia: 

) potwierdzenie układu  dżentel- 
Neńskiego ze stycznia 1987 r, w któ» 
Tvm obie strony zobowiązały się sza- 
nowa status quo na morzu Śród- 


ziemnym, 

2) potwierdzenie praw obu stron na 
Morzu Śródziemnym, przy prawdo- 
Bodobnym powtórzeniu 

tssoliniego o żywotności włoskich 

Nteresów w obszarze teżo morza, 

3) potwierdzenie praw wolnego 
Tzejązdu dla wszystkich krajów 
rzez Morze Śródziemne, 
zę prawa statków wszystkich 

stwo do użytkowania kanału Su- 


ski 4 
oni w czasie pokoju i w czasie 
0, ny, 


Kontrola korespondencji 
na żądanie władz sądowych 


deklaracii | 


jak rów- | 


| gło-egipskim Sudanem i Kenyą4, jak | skich przy załatwianiu w przyszłości , nicy Andotry. 


| również postanowienia, dotyczące pa- | zagadnienia Palestyny. 


| Drożyzna, podatki i depresja psychiczna 


| LONDYN, 154. Według korespon- ostro zwalczające się obozy, 

dencii z Tokio zamieszczanych na ła! Pierwszy to skrajni militaryści, któ 
mach prasy angielskiej, w Japonii do | rzy widząc niemożliwość w obecnych 
strzega się odznaki psychicznego wy* | warunkach rozwinięcia rozstrzygają- 


, | czerpania. Przedłużająca się wojna; cej ofensywy w kierunku na Hankou, 
społeczeństwo. | nalegają na sprowokowanie interwen-_ 


| wyraźnie denerwuje 
Rząd, w naiwyższym stopniu zaniepo cii rosyjskiej. Japonia, wg nich, win- 
kojony tymi nastrojami, postanowił | na uderzyć na Sowiety, trawione ros- 
rozwinąć na szeroką skalę zakrojoną nącą kontrrewólucją i nieprzygotowa* 
propagandę mającą na celu podniesie | ne w tej chwili, mimo przeciwnych po 
nie ducha w narodzie, 


Ceny skaczą do góry w żawrotnym| Ohóz umiarkowany, który potrafił 


| tempie, W ciągu ostatnich MiesięCY | przeciągnąć na swoja stronę mawet 


| wykażując zwyżkę o prawie 40 Proc»: niektóre z kół wojskowych, przeciw- 
| Wciąż zwiększające się w związku | stawią się kategorycznie wszelkim za 
z wojną podatki stają się nie do znie- | miaróm wojny z ZSRR i gotów Jest 
sienia. zakończyć natychmiast działania wo- 

Żołnierzy, przybywających z iron | 
| tu, kieruje się bezpośrednio do obo- | 
zów i koszar. Urlopów dla odwiedze- | 
| nia rodzin prawie się nie udziela, oba / 
|wialąc się deietystycznego wpływu | 
| na armię, | 


| ie rz ssowały się dw: U 
W łonie rządu zarysowały się dwa WASZYNGTON, 164. Z okazii 


świąt Wielkanocnych prezydent 

Pamietaj ' _ | Roosevelt opublikował przez radio 
o bezrobotnych orędzie, w którym zaapelował do na 
rodu amerykańskiego, by zjednoczył 
się w obliczu trudności gospodar- 
czych, Prezydent wyjaśnił powody, 
które go skłoniły do wystosowania 
ostatniego orędzia do kongresu, wska 
zując mianowicie, że ponieważ przed 


„Wydana została instrukcja | dom lub prokuratorowi w tych sięhiorstwa prywatne nie zdołały za- 
«l urzędów pocztowych o prze | wypadkach, gdy zażądają tego | pewnić pracy tysiącom beżrohotnych, 


szywaniu korespondencii prze | władze sądowe. 


kłą czonej dla osób, przeciwko 
lup om toczy się dochodzenie 


śledztwo karno-sądowe, są- i ceniowych i zleceń inkasowych. 


— nie mógł czekać, aż rząd straci 
możliwość działanią. 


Prezydent poddał krytyce nadpro+ 


Dotyczyć to ma tylko przesy 
łek listowych, nie zaś listów zle 


Japonia ma dosyć wojny 


Pogłoski o zmianie rządu. 


zorów, do odparcia takiego uderzenia, 


W okresie polsko-niem etkiego 


Oredzie prezydenta Roosevelta 
do narodu amerykańskiego 


dukcję w r. 1937 spowodowaną przez tmerykańskim, 


jest niedozwolone. 

Czasopisma i wydawnictwa perio- 
dyczne mogą wysyłać "do Hiszpani 
tylko wydawcy i ich pełnomoćniey. 
Gazety wysyłane przez osoby prywat 
ne będą zwracane. 


|  Korespondeca 
z Litwą 


Min poczt i telegr. zarządziło, aby 


s É wszelkie przesyłki pocztowe przezna- 
jenne. w Chinach jeśli tylko udałoby | czone dla Litwy Kowieńskiei były 


się osiągnąć w pertraktacjach z TZa- | zpięrane w urzędzie pocztowym War- 

dem chińskim jaki taki choćby kom- | SZEWA Ź 

promis, Stąd przesyłki są “transportowane 
W Tokio obiegają pogłoski o zmia-| do Wilna, następnie na Zawiasy — 

nach w rządzie, przy czym jako kan- | Viecis na Litwę. Taka organizacia 

dydat na ministra wojny ga i jest tymiczasowa, aż do czasu uporząd 


PARYŻ, 16. 4. Według doniesień z 


ny jest gen. Ugaki, przywódca umiar | kowania i znorimalizowania transportu 
kowanych ster wojskowych. kolejowego. 


Wczorajszy „Kurier Warszaw | Berlina donosi: |. 
ski“ w telegramie własnym z|_ „Rheinische - W estfdlische . 
. | Zeitung“ zameszcza korespon* 


„dencię z Warszawy pod zna- 
| mienny m tytułem: „Przedłużo- 
ny korytarz“. Jest. tam mowa 
lo Pomorzu, zwanym w Niem- 
jczech zawsze jeszcze „koryta- 
wielkie trusty, oświadczając, że dzie rzem*, w związku ze zmianami 
siejsze zagadnienia gospodarcze wy* granic wojewódzkich na zie- 
magają współpracy obywateli i rządu. miach polskich. 

Pomijając szczegóły, zawar” 
bienie konsumcji, spowodowane spad- te w artykule, oraz formę ich 
kiem zdólności uabywczej ludności. KOMentowania, należy zazna- 
Dlatego to nieżbędne jest kontynuo- CZYĆ na marginesie, iż z arty- 
watńie pomocy dla bezrobotnych oraz | kułu tego wynika, jakoby gran? 
popieranie wzrostu zatrudnienia, ce- |C Zachodnich województw pol- 
lem zwiększenia zdolności nabywczej Skich przesunięte zostały w ce- 
świata pracy. lu „osłabienia niemczyzny . 


| 3 ġ 
Prezydent odpar} zarzuty, jakoby Z Min. Poczt i Telegrafó w 
į dążył do dyktatury, oświadczając, że - ZM ; 
jet to całkowicie sprzeczne z duchem | _ 13 bin. min. E: Kaliński obchodził 
5-lecie obięcia urzędu ministra poczt 


i telegrafów. 


' 


x "Pe | 
Stany Zjednoczone cierpią na osta- | 


Larn 
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ATENY, 16.4. Do klasztoru na 
„świętą górę* Athos (na górze 
tej znajduje się szereg  klaszto- 
rów prawosławnych, o bardzo 
surowej regule. będących ośrod 
kiem „cerkwi wojującej* i naj- 
bardziej ortodoksyjnego prawo 
sławia (przyp. red.) — przybył 
archimandryta Eugeniusz, któ- 
remu udało się wydóstać z 
Rosji Sowieckiej. 

Archimandryta, który prze- 
szedł przez piekło wszelkiego 
rodzaju karcerów więzień, obo 
zów koncentracyjnych. aresz- 
tów, i „specjalnych oddziałów** 
opublikował obecnie 
swóje przeżycia. 


„Takiego teroru. tak bezlitos- 
nego niszczenia ludzkich egzy- 
stencji, takiego ucisku i naigra- 
wania się z religii. świątyń, du 
chównymi i jednocześńie takiej 
nedzy, głodu. ogólnej anarchii, 
różpusty i moralnej zgnilizny, 
zeżwierzęcenia. zupełnej zatra- 
ty wszystkiego co ludzkie — pi 
„ Sze archimandryta — nie spo- 
_. $ób sobie nawet wyobrazić. 

+ „Np.:.fabryka mydła z tłusz- 

-.czu świeżych trupów ludzkich 
w. Murmańsku na Syberii. W 
„~ miejscowości tej pracują dzie- 
. $iątki. tysięcy zesłańców poli- 
tycznych nad fortyfikacją i roz- 
budowę nowej sowieckiej bazy 
morskiej. Wobec niesłychanie 
"-ciężkich warunków pracy, gło- 
dowych racji żywności, szerzą- 
cych się epidemii, a przede 
wszystkim nieludzkiego trakto- 
- wania.przez dozorujące oddzia- 
ły GPU — ludzie ci wymierają 
masówo. ZRK 

Początkowo-wrzucato trůpy 
„ do morza. Przed niedawnym 

*cząśefii jednak przyszedł do gło 
"wy jednemu z- kierowników 
brygad roboczych „£enialny* 
pomysł wvkorzystania tłuszczu 
trupiego dla fabrvkacji - mydła. 
Pomysł ten zrealizowano -i 
: -obecnie w kooperatywach so- 

wieckich na półwyspie Kola o- 

trzymać można „mydło“ fabry- 
"kacji murmańskiej wytwórni. 


Drugim charakterystycznym 
zjawiskiem w Rosji są masowe 
egzekucje tych, co powrócili z 
„zagranicy, uwierzywszy S0- 
` wiećkiej „amnestii“. Ludzi tych 
` rozstrzeliwuje się bez pardonu, 
całymi setkami. - 


` Wreszcie trzecie ziawisko — 
to nagminna po prostu zaraza 
„«Ssamorubstwa*.  „Samoruby'* 
to doprowadzeni do rozpaczy 
wieźniowie obozów kóncentra- 
cyjnych. którzy pragną za 
wszelką cenę wydostać się ze 
straszliwych warunków w któ- 
rvch przebvwaja. odrebują So- 
bie sami ręke lub nove. (stad na 
zwa „samorub*), byle tylko do- 
stać się do szpitala į choćby na 
krótki czas tvm straszliwym 
kosztem okupić możność uciecz 
ki z obozu. 

Ostatnio jednak władze so- 
wieckie wydały surowe rozbo- 
rządzenia by w wypadku 
stwierdzenia własnowolnie za- 
dańvch sobie okaleczeń win- 
nvch nie kierować do szpitali. 
lecz „likwidować“ na miejscu. 


Cała publikacia archimandrv 


Hoare Belisha. 
w Neapolu 


NEAPOL, 16.4. Brytyiski mi- 
nister wojny Hoare  Belisha 
przybył drogą powietrzną do 
Neapolu. gdzie powitany został 
przez władze wojskowe. 

W sobotę minister uda się na 
Maltę. 


„NOWA RZECZPOSPOLITA* 


Tam, gdzie ludzie odrąbują sobie ręce i nogi... 


Mydł O ztrupów w ZSRR 


Wstrząsająca pubiikacia archimeniiyty Eugeniusza 


|ty Eugeniusza przepełniona jest 
| podobnymi faktami i wywiera 


nie, ale stanowi jeden z najcięż- 
szych aktów oskarżenia jakie 
pod adresem Sowietów . padły 
w czasach ostatnich, Fakty cy- 


towane. przez archimandrytę, 
są ściśle zgodne z prawdą i po 


twierdzone w szeregach publi- ' 


kacji zbiegów sowieckich jak 
np. w słynnej ksiażce Sołoniewi 
cza „Rosja w obozie koncentra- 
cyinym'. 


" . 
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WILNO. 16.4. W dniach od 6 do 


10 bm. w bazylice metropolitalnej w | 


Wilnie odbyły się rekolekcje wielko- 
postne, zorganizowane przez Centra- 
lẹ i 42 chrześcijańskie związki zawo- 
dowe dlą wileńskiego świata pracy. 
Rekolekcje te cieszyły się niespoły- 
kaną dotąd frekwencją wiernych. Co- 
dziennie bowiem przeszło 5.000 osób 


| stuchało kazań, wygłaszanych przez | 


Carskie brylanty już nie modne 


Nabieranie na wycieczki 


Ostatni trick warszawskich spryciarzy 


nie tylko wstrząsające wraże- 


w Polsce, 
którzy nie mogą doczekać sie 
normalnych stosunków handlo- 
wych.i komunikacyjnych mię- 
dzy Litwą a Polską. W Warsza 
wie również mieszka wiele ta- 
kich osób. Okoliczność tę posta 
nowiło wykorzystać kilku oszu* 
stów. 

Od kilku dni osoby mające na 
Litwie krewnych, poczęły o- 
trzymywać listy od jakiegoś 
związku dawnych uczestników 
walk nad Nidą z propozycją 
skorzystania z okazii mogącego 
nastąpić wyjazdu na Litwę w ce 
lu odwiedzenia krewnych. Zwią 
zek ów bowiem zorganizował 
zbiorową wycieczkę do Kowna 
i innych miast litewskich, na co 
otrzymał już zezwolenie władz 
iprzyrzeczone udzielenie wiz 
przez litewską placówkę dyplo- 
matyczną w Warszawie 

Chętnych znalazło się około 


Jest wielu ludzi 
20 osób. Ponieważ list ów zapo- 
wiadał z góry odwiedziny repre 
zentantów związku pp. Henry- 
ka Dawidiusa i Jana Fijałkow* 
|.skiego, zainteresowani ` chętnie 
-przyjmowali przybytych potem 
rzekonych przedstaw. „związ- 
ku“ zawierając z nimi odpowied 
nie umowy. Koszt kilkudniowej 
wycieczki w obie strony łącz- 
nie z utrzymaniem miał wyno- 
sić 180 zł. Wycieczka miała wy 
ruszyć w drogę 10. maja rb. Or- 
ganizatorzy pobierali możliwie 
większe zadatki, spośród któ- 
rych "zjniższy wynosił 30 zł. 
Lokal związku miał się mieścić 
przy ulicy Wspólnej 9-a. 

Ktoś z zainteresowanych je- 
dnak udał się pod wskazany a- 
dres i takiego związku tam nie 
znalazł. Po sprawdzeniu okaza - 
ło się następnie, że taki związek 
v ogóle nie ictnieje. Wobec te- 
go sprawa oparła się o policję, 
która wszczęła dochodzenie, 
stwierdzając oszustwo. 

Jak się wyjaśniło, aferę tę 
zorgańizowali znani i notowani 
farma.-.1 i „konsulowie* któ- 
rych nazwiska, ze względu na 
nieukończone jeszcze dochodze- 
nie, nie mogą być podane do pu 

blicznej wiadomości. 


300 samolotów 
dla Francji 


NOWY JORK. 16.4. Jak dono 
si Associated Press, Francja za- 
mówiła w ostatnich tygodniach 
w tajemnicy 300 samolotów woj 
skowych w Stanach Zjednoczo- 
nych, 


— — 


Bijatyka w fabryce 


ŁÓDŹ. 16.4. W dniu 13 bm. w go- 
dzinach południowych w fabryce Frei 
dęnberga przy ul. Szterlinga 24, mię- 
dzy grupą robotników, członków Kla- 
sowego Związku Włókienniczego i 
członkami Związku Zawodowego „Pra 
ca. Polska* doszło do bójki, w czasie 
której odniosło lekkie rany 4 człon- 
ków Klasowezo Zw. i jeden delegat 
Zw. Zaw. „Praca Polska“. 


Drugą podobną aferę popełni- 
li również notowani i karani 
Marcin Brusicki, Helena Koło- 
dziejczyk i Henoch Zysfeld. Ci 
jednak organizowali wycieczki 
urlopowe głównie wśród urzęd 
ników i przedstawicieli wolnych 
zawodów. Ogółem zdołali wyłu 
dzić na zadatki na urlopy w róż 
nych stronach kraju i zagranicą 
około 7000 zł. 


Oszukańczą trójkę osadzono 
w więzieniu. 


e Kościołowi 


kapelana chrześcijańskich związków 
zawodowych, ks. Al. Mościckiego. SPV 
wiedź zaś trwała 6 godzin, mimo iż 
spowiadało aż 26 kaplanów. 


Po zakończeniu rekolekcyj, delega” ` 


ci chrześcijańskich związków zawod0* 
| wych z sekretarzem gen. p. W. 
strowskim na czele udali się do pa 
tacu arcybiskupiego, gdzie złożyli hołđ 
J. E. Ks. Arcybiskupowi Metropolicte 
[R Jałbrzykowskiemiu dziękując Mu 
za celebrowanie codziennie w czasić 
rekolekcyj Mszy św. i stałe jego przy 
chylne ustosunkowanie się do chrze” 
ścijańskiego ruchu robotniczego. 


| 


Równocześnie delegacia prosiła A!" 
cypasterza, by będąc w Rzymie, prze 
łożył Ojcu św. zapewnienie robotni” 
| ków i rzemieślników wileńskich o ich 
| miłości do Kościoła i Stolicy Apostol- 
skiej. 


Krwawa walka z bandytami 


Trzy trupy w 


KOŁOMYJA. 16.4. W Chlebi- 
czynie Leśnym, pow. Kołomyja, 
dwaj bandyci napadli w nocy na 


Zemsta pasierba 


Za zwrócenie uwagi — kulą w głowę 


Mieszkaniec wsi Suszyn, pod Rado- 
raiem, 18-letni Józef Borek, był wy- 
chowywany od trzech lat przez swego 
oczyma Władysława Jasińskiego. 
Chłopak lubił zaglądać do kieliszka, z 
tego powodu dochodziło między nim 
do miiejszych awantur. ` 

W styczniu rb. w tejże wsi odby- 
wała się abawa, na której byli Jasin- 
|scy, przybył tam również pijany Bu- 
rek i począł «się awanturować: x, 

Jasiński . wypchnął. «pasierba za 
drzwi, każąc mu wracąć do,domu. Bo 
rek posłuchał ojczyma, lecz w. duchu 
zaprzysiągł mu zemstę. 

Gdy Jasiński wrócił do domu, udał 
się do kuchni, aby przewinąć skaleczo 
na rękę. Wtedy Borek uzbrojony w 
fuzię myśliwską, wyszedł przed dom 
podszedł do okna į strzelił do ojczy- 
ma trafiając go w głowę. Jasiński padł 
martwy na ziemię. 

Morderca ukrył broń i poszedł do 
sąsiada, gdzie przesiedział pewien 


czas, po czym wrócił do domu, dopy- ! polskich 


tując się cynicznie, co tu się stało. 


W toku śledztwa dowiedziono mu 
winę. Sąd Okręgowy w Radomiu ska- 
zał Borka na 10 lat więzienia. 


obronie m enia 


| dom kupca Premingera. Wy wia 

zała się walka z domownikami» 
w czasie której kupiec, jego Ż0= 
na i 19-letni syn zostali zabich 
a poraniona córka zdołała się W 
ratować, skacząc przez okno. 

Bandyci splądrowali mieszka 
nie i zbiegli. 

Na miejsce przybył komeń” 
dant powiatowy P. P. z Koło” 
myi i natychmiast wszczął d0- 
chodzenia. 


Prawnicy w kraju i na emigracji 


Organizują 


współpracę 


Wycieczka adwokatów z USA 


Dowiadujemy się, że powsta=| Zjedn. A. P., który odbyć się ma 


ła specjalna komisja współpra- 


cy prawników R. P: z prawni- 


kami polskimi za granicą. Na za 
proszenie tej komisji, latem rb. 
bawić będzie w Polsce wielka 
wycieczka adwokatów Pola- 
ków ze Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. 
Wycieczka ta odwiedzi, prócz 
Warszawy, Kraków, Poznań, 


| Gdynię i Zakopane. Równocze- 


śnie przewidziany jest wyjazd 
specjalnej delegacji adwokatów 
na tegoroczny ziaza 
palestry polskiej w Stanach 


Bezcze na prowoka'ja Niemca 
Obelżywe słowa o wojsku 


Przed sądem grodzkim w Chełmnie 
toczyła się rozprawa karna przeciw 


rzają się w ostatnich czasach coraz 
częściej. 


(w. lipcu rb. w Pittsburgu. 


| II Synod 
diecezji tarncwskiej 


TARNÓW. 16.4. J. E. Ks. Biskup 
Franciszek Lisowski, ordynariusz die” 
cezji tarnowskiej, postanowił zwola 
z początkiem lipca rb. II Synod die” 
cezji tarnowskiej, aby na nim ogłoś! 
uchwały Synodu Plenarnego, uzgod* 
nić z nimi istniejące prawo diecezial- 
ne, a równocześnie zadośćuczył! 
przepisom prawa kościelnego o odby” 
waniu Synodów co lat dziesięć. 

Ks, Biskup zaznacza, że ze wzglę 
na zapowiedziany Synod nie będzie w 
tym roku odbywał wizytacji duszp3” 
sterskich i że zwalnia dekanaty od od- 
bywania zwyczajnych  dorocznyć 
kongregacji, 


du 


rolnikowi, Niemcowi Fryderykowi Du- | wzw 


Pożyteczna nowość 
Biuro informacyjne o COP 


we, zam. w Dąbrowie Chem. powiatu 
chełmińskiego, oskarżonemu o obraz; 
wojska, 

Akt oskarżenia zarzucał butnemu 
Niemcowi, że w dniu 21 sierpnia ub. r. 
w czasie odbywających się mane- 
wrów wojskowych użył pod adresem 
wojska następujących słów: „Jak ta 
przeklęta banda pójdzie precz, to wte- 
dy będę młócił". 

W wyniku przeprowadzonej rozpra 
wy sąd skazał Duwego na grzywnę 
w kwocie 200 zł. Jak stwierdza Za- 
chodnia Agencja Prasowa. tego rodza 
ju wybryki ze strony Niemców zda- 


Sm'ertelny 
skok kobiety 


Z okna klatki schodowej 4 piętra 
przy ulicy Pańskiej 78 wyskoczyła 
nieznana kobieta i ulegając pęknięciu 
czaszki po chwili skonała. Po prze- 
prowadzeniu dochodzenia ustalono, że 
była to 50-letnia Emilia Świderska, 
zam. przy ulicy Prostej 34, robot- 
nica, 

Przyczyną samobójstwa była cho- 
roba. 


Agencja P. I. D. dowiaduje 
się, iż izby przemysłowo-han- 
idlowe zdecydowały utworzyc 
specjalne biuro informacyjne v 
Centralnym Okręgu Przemy- 
słowym. 


Zamierzonym jest utworze- 
nie takiej placówki w Sando- 
mierzu. Udzielałaby ona wszę|- 
kiego rodzaju informacyj, konie 
cznych przy uruchamianiu no- 
wych przedsiębiorstw. w Cen- 
tralnym Okręgu Przemysło- 


ASRR CEE TYPOWEJ REBECCA 


Niemcy rozpisały 
nową pożyczkę 


BERLIN, 16.4. Dn. 19 bm, rząd nie» 
miecki wypuścić ma nową pożyczkę 
wewnętrzną na sumę 1 miliarda ma- 
rek, oprocentowarą w wysokości 4 i 
pół procent rocznie. 


iwym, jak: o nabywaniu gruf” 
j tów, sposobie uzyskiwania ug 
podatkowych. odpówiednić 
koncesyj itp. 


— 


14 miast | 


zabiega o Krzyż —- 
Niepodległości 


W związku z przypadającą W 7 
| 20 rocznicą odzyskania niepodległość 
j przewidywanymi z tei okazji 53 
bolicznymi odznaczeniami, liczne 5 
morządy podięły starania o nada 
jm odznaczeń Krzyża Niepodległość”, 


uchwał rad miejskich zabiega 3 
odznaczenie, powołujac się na MS 
ryczne zasługi przy odbudowie P 


1 

| y e 
Już 14 różnych miast na podstawa 
E 


| 
y 


wiązać dr Zeipel. 

* Teoria jego opiera się na nauko- 
wym doświadczeniu, że wszystkie 
gwiazdy mogą się odmładzać za po- 


Uczeni . nieraz wyrażali zdumienie, 
że słońce pomimo swego podeszłego 
wieku — liczy przecież około 70 bi- 
lienów lat — wciąż {eszcze wysyła 


sarz nie zameldował policji o 
swoim odkryciu, użyskał jedy- 
nie słowo honoru da Costy, żu 
więcej się szmuglem zajmować 


mentowych świata znajduje się į wody potwierdzające jego przy 
w brazylijskiej prowincji Minas | puszczenie. Dopiero stała obser 
Geraes. Handel diamentami jest | wacja osób wchodzących do do. 
tam z dawna uregulowany, almu da Costy naprowadziła go 


szmuglerom. którzy chcieliby 
obejść przepisy. grożą surowe 
kary. Specjalnie wyszkolona pu 
licja czuwa nad tym, ażeby 
wszystkie znalezione kamiemt 
były zameldowane i dostawio- 
ne do syndykatu diamentowe- 
go. 


Nie brak jednakże ludzi, któ- 
rzy pomimo wszelkich grożą- 
cych kar i wielkiego ryzyka 
próbują kamienie szmuglować, 
używając do tego wyrafinowa- 
nych sposobów. Jedyną w swo- 
im rodzaju jest historia niejakie 
go Antonio da Costa. któremu 
przezdłuższy czas udawało się 
wyprowadzać w pole nieufnych 
stróżów majątku królów dia- 
mentowych 


Antonio da Costa był z po- 
wołania handlarzem zwierząt i 
miał doskonałe stosunki z wiel- 
kimi ogrodami zoologicznymi w 
Sao Paulo i w Rio. . Ponadto 
dostarczał stale  najjadowit- 
szych wężów do laboratorium 
w: Sao Paulo dla preparowania 
serum. W pracy tej nie miał żad 
nvch wspólników. Żył bardzo 
skromnie, o gospodarstwo tro- 
szczyła się jego córka Andreza, 
dziewczyna wyjątkowej piękno 
ści. Sg 

Andreza zakochała się w mło 
dym kapitanie policji, który się 
wielokrotnie odznaczył w wal- 
ce ze szmuglerami. Stary da 
Costa nie chciął jednako tym 
słyszeć i zakazał kapitanowi 
wstępu do domu. Ponieważ jed- | 
nak miłość była wzajemna mło- 
dzi znaleźli sposoby porozumie- 
nia, a pośrednikiem był... sam 
ojciec. 

Kto zna brazylijski sposób: po 
zdrowienia, ten wie, że znajomi, 
którzy się spotykają na ulicy, 
obejmują się wzajemnię serde- 
cznie i klepią po plecach. Na 
tym polegał plan Andrezy. lie 
rezy ojciec rano opuszczał mie- 
Szkanie, tyle razy nieoczekt- 
wanie spotykał młodego kapi- 
tana, którego zresztą bardzo lu- 
bił, jakkolwiek nie chciał go 
mieć za zięcia. Przy wzajem- 
nym. uścisku młody ¿człowiek 
zabierał karteczkę, którą Andre 
zn umieszczała pod kołnierzem. 

czywiście, na karteczce było 
wyznaczone miejsce najbliższej 
schadzki. 

Podczas jednej z takich scha- 
dzek Andreza miała przejść 
Drzez płot, otaczający dom da 
Costy. Aby sobię przejście u- 
łątwić, poustawiała jedną na 
drugiej kilka skrzyń. którymi oj 
ciec przewoził jadowite węże. 

edna ze skrzyń z lekkiego ma 
teriału nie wytrzymała ciężaru 
l załamała się. Wtedy komisarz 
Policji zauważył w niej podwój- 
ne dno. Odrazu się zorientował 
0.co chodzi: da Costa przewu” 
Ził w skrzyniach z jadowitymi 
Wężami diamenty. 
Dłygn iednal * musiał praco- 


na ślad całej szajki diamento- 
wych przemytników. 


nie będzie. Jest oczywiście mę- | swe promienie z jednakową siłą. Od 


żem pięknej Andrezy. 


iprawieków codziennie udziela Światu 


W ostępach dalekiej puszczy indyjskiej 


Słoń tresuje słonia 


Najcenniejsza siła robocza w Indiach 


Strzelanie do słoni jest prawdzi- 
wym nonsensem: wartość mięsa i ko- 
ści słoniowej nie stoi w żadnym sto- 
sunku do wartości tego zwierzęcia 
jako siły pociągowei, spotykane tu 'ł 
ówdzie kosze na papiery, zrobione z 
nóg słonia są oczywistym barbarzyń- 
stwem. i 

Nietylko ludzie wschodu, a przede 
wszystkim Hindusi," ooenili w słonru 
jego wartość roboczą; w europejskich 
przedsiębiorstwach cyrkowych olbrzy 
mie te stworzenia pracują przed przed 
stawieniem jako zwierzęta pociągowe. 
Hagenbeck w słynnym swym ogro- 
dzie zoologicznym pod Hamburgiem 
używa słomi do najcięższych robót. 
Jasnym więc jest, że w krajach, w 
kiórych słonie . jeszcze żyją: dziku, 
chwytanie ich» i obłaskawianie od- 
grywa rolę znacznie większą, aniżeli 
ich zabijanie. 

Polowanie na żywe słonie zaczyna 
się od tego, że pewną część puszczy, 
do której naogół dostać się nie moż- 
na, obstawią się naganką, która stara 
się wywołać jak największy harmi- 
der__ u A 2: 

Pasące 
słonie: z przerażeniem uciekają w stro 
nę przeciwną, gdzie przyłącza się do 
nich kilka słoni oswojonych, które na 
dają całemu stadu kierunek ucieczki, 
prowadząc je do bardzo silnej palisa- 
dy, zręcznie zamaskowanej gałęziamt 
i liśćmi. Słonie są bowiem bardzo po- 
dejrzliwe i za nic się nie zbliżą do 
czegoś, co wygląda na płot albo 
druty, choćby je tam nęcił naiwięk- 
szy smakołyk. 

Perwsza palisada ma: bardzo sze- 
rokie wejście, przez które wpadają 
zwierzęta, nie wiedząc, że czeka le 
tu niewola. znacznie większe wyjście 
prowadzi do przyległego, równiez 
częstokołem otoczonego zagrodzenra. 
Skoro tam się stado znajdzie, słonie 
oswojone stają ' wpoprzek wyjścia r 
tamują drogę powrotną, a ludzie tym- 
czasem zakładają. ją potężnymi bara- 
mi. Zwierzęta ' teraz dopiero poczu 
ły, że są w klatce. Rzucają się tedy 
już to pojedyfńażó już to we wspólnej 


adanan hah X <ztokolnó by ich pozbawić groźnej broni. Wre- 


zwartej szarży na palisadę, która 
wprawdzie celowo ugina się į chwie- 
je, ale nie ustępuje. Siedzą na niej 
widzowie nawet na indyjskie stosunki 
rzadkiej sceny i kołyszą się w mia- 
rę nacisku słoni. Nie brak przy tym 
niesamowitego zgiełku i wrzasków, 
jakie zazwyczai towarzyszą wszyst- 
kim zebraniom ludzi Wschodu. 

Teraz rozpoczyna się główna rola 
słoni oswojonych. Najbardziej opor- 
ne okazy biorą pomiędzy siebie, sil- 
nym naciskiem zmuszają je do posłu- 
szeńistwa i przeprowadzają ie już po- 
jedyńczo do trzeciego zagrodzenia. Tu 
nakłada się im więzy z mocnych lin 
na kark i na tylną nogę i przywią- 
zuje do potężnych pni. 

Przez kilka dni rzuca się spętany 
słoń napróżno  Zgłodniałe i zupełnie 
wyczerpane, pokryte ranami od da- 
remnych wysiłków zwierzęta poddają 
się apatycznie pierwszym próbom tre 
sury, które wciąż jeszcze odbywają 
się przy pomocy oswojonych zwie- 
rząt. Po większej części odpiłowuije 
się im kły, zarówno dlatego, że przed- 
stawiają wielką wartość, jak i dlatego, 


szcie ważnym powodem tej napozór 
barbarzyńskiej operacji jest fakt, ze 
kły ulegają zepsuciu i powodują łą- 
trzące rany, opuchnięcia i choroby, 


jeśli nie są w stałym użyciu, tzn. je- 
śl przestają służyć do zdobywania 
pożywienia na wolności. 

Jest rzeczą szczególną, że w na- 
| szych czasach tylko słonie azjatyckie 
| dają się oswajać. Słonie afrykańskie, 
odznaczające się smuklejszą budową 
i dłuższymj uszami, ‘nie są zupełnie 
podatne do obłaskawiania. Historia 
uczy, że jedynym narodem, który te) 
sztuki umiał  dokazać, byli przed 
dwoma tysiącami lat Kartagińczycy. 
Swe wspaniałe zwycięstwa nad Rzy- 
mem zawdzięcza Hannibal głównie 
słoniom afrykańskim, z którymi, jak 
wiadomo, przeszedł przez lodowce 
alpejskie. Od czasu rozbicia Kartagr- 
ny przez Rzymian sztuka oswajania 
afrykańskich słoni przepadła. 


mocą przemiany energii swego wnę* 
trza. Podobnie rzecz się ma z naszym 
słońcem. Temperaturę w centrum 
słońca oblicza się na 30 milionów 
stopni ciepła. To niewyczerpane źró- 
dło energii utrzymuje się przez uwal- 
nianie energii przy rozpadaniu się a- 
‘| tomów. Gdyby słońce składało się z 
czystego radu, trwałoby bardzo króte 
ko, wiadomo bowiem, że rad traci w 
okresie lat 1560 połowę swojej enere 
gii. Słońce z czystego uranu trwałoby 
znacznie dłużej, ale mogłoby wydzie= 
lać zaledwie połowę tej energii, jaką 
wydziela nasze słońce. Promieniowa* 
nie bowiem słońca jest tak silne, że 
pomimo odległości 150 kilometrów za- 
marłoby wszelkie życie na ziemi, gdy 
by nie była otoczona chroniącą lą 
atmosferą. 1 
Wobec tego należy przypuszczać, 
że masa słoneczna składa się z jesz- 
cze cięższych elementów, aniżeli te, 
które nauka do dzisiaj poznała i któ» 
re nie dostają się do widma słonecze 
‘| nego. Dr Zeipel twierdzi, że słońce 
uległo przed 350 milionami lat zasade 
niczej przemianie, której wynikiem 
było jego odmłodzenie. Nie jest też 
wykluczone, że dalsze takie przemia= 
ny mogą jeszcze nastąpić. 


Me ekranie 


„Przygoda p 


Kino „Casino 


Największy nawet. miłośnik filmu 
amerykańskiego przyzna, że scenariu- 
sze filmów hollywodzkich są zazwy- 
czaj dość banalne i fabrykowane by- 
wają — „na jedno kopyto“, a więc 


Czy tytiko w Ameryce? 
Uroda — protektorem 
Departament rudych maszynistek 


Senator Ellender w Stanie | 


Luiziana miał niedawno odczyt, 
w którym postawił zarzut, że w 
amerykańskich biurach rządo- 
wych przy przyjmowaniu per- 


sonelu żeńskiego nie decydują | 


zdolności ani wiadomości facho 
we, lecz piękność. Stwierdził on 
„między innymi, że ładna dziew- 
czyna ma bez porównania wię- 
cej szans na przyjęcie do służby 
państwowej, aniżeli zdolna, lecz 
o brzydszej powierzchowności. 


Kawa najkrócej — jajko najdłużej 
(o i jak syci człowieka? 


Człowiek je po to i tyle tylko, aby 
zaspokoić głód. Wszelkie odchylenie 
od tej zasady grozi zakłóceniem nor- 
malnego funkcjonowania organizmu 
ludzkiego. 

Kiedy i jak długo jesteśmy syci po 
spożyciu poszczególnych potraw, in- 
nymi słowy — jak długo dane potra- 
wy przebywają w żołądku? 

Zagadnieniem tym zajęła się nau- 


ka i doszła do następujących wnio- 
sków. Kawa pozostaje w żołądku 32,5 
minut, herbata 32,7, mleko 41,3, a ka- 
kao 52,7, chleb biały 30,5 minut, razo 
wy 43,5 minut, a bułka nawet 49,1 mi 
nut, co tłumaczy się tym, że po- 
wierzchnia skóry w stosunku do o- 
środka jest proporcjonalnie większa. 
niż przy chlebie białym. Miękko ugo 
towane jajko pozostaje w żołądku 
70,6 minut, gotowane na twardo 75,5 
a smażone 68 minut. Groch w łuskach 


| « | trawi żołądek przez 56,3 minut, a 
FUTRA l LISY groch tarty 51,4. Ciężkie monachij- 
, skie piwo zapełnia żołądek przez 47 


w wielkim wyborze 


J. CINIASKI 


W-WA, MONIUSZKI 4. 
TEJ, 23 -08 skiep’ 


(037) gdy pana słyszy. 


minut. 
niei OZ EZR TTE ZE 


PRZYCZYNA 
— Nie mogę pana zaangażować. Nie 
znoszę przekleństw w teatrze, 
Tenor: - Przepraszam bardzo! Nie 
man zwyczaju kląć! 
„— Możliwe! Ale publiczność klnie, 


System protekcyjny pod tym 
|względem doprowadza do zaba 
wnych kwiatków biurokratycz- 
nych. Istnieje np. departament 
w jednym z ministerstw, w któ- 
rym pracują wyłącznie stenoty- 
| pistki rude. 
Odczyt 


senatora ~ Ellendera 


wywołał duże wrażenie w ko- | 


łach rządowych. 


z tym większym - uznaniem. powitać 
musimy każdy oryginalniejszy -temat, 
któryby nie przypominał kilku poprze 
dnio oglądanych elaboratów... made in 
USA. Taki właśnie temat znajdujemy 
w „Przygodzie pod Paryżem". Tre" 
ścią filmu są dzieje słynnego aktora 
angielskiego Dawida Garrika — (tytuł 
orgin. „The Great Garrik*) zarozue 
mialca i pozera, który przed wyja» 
zdem na gościnne występy do „Come 
die Française“ przechwala się na sce- 
nie teatru londyńskiego, że jedzie u- 
czyć Francuzów gry scenicznej. Wia» 
domość o tym dociera do aktorów 
francuskich, którzy postanawiają spła 
tać zarozumialcowi porządnego figla 
i ośmieszyć go na całą Europę. W tym 
celu wynajmują na jeden dzień karcz* 
mę, w której przejazdem ma się za» 
trzymać Garrik, i w tei to karczmie, 
którei pseudo-właścicielem zostaje re 
żyser z „Comedie“, a aktorzy i ake 


A  tOrKi pełnią funkcje lokaji, pokojówek, 


TEŻ POETA. 


kowali, stajennych i gości — ma się 
rozegrać „żart“, którego „scenariusz“ 
napisał sam wielki Beaumarchais. — 
Niestety „żart“ się nie udaje, bo wiel- 
ki Garrik przejrzał grę swych francu- 


— Wiesz, ten pan Karol, pS bywa u|Skich kolegów i w finale ośmieszył 


nas, to prawdziwy poeta. Jakie on 
| piękne pisze wiersze!... 

— Tak? À 

— Wpisał mi się wczoraj do albu- 
mu i wyobraź sobie taki Śliczny 
wiersz, że słowo w słowo jak pisał 
Słowacki. 


AFORYZM NA CZASIE. 


Jeden z polityków francuskich, ob- 
serwuiąc przebieg kryzysu rządowe- 
go w związku z polityką Rzeszy, 

i rzekł: ; 


„— Dyplomaci postępują jak ban- 
kierzy, wystawiając weksle na ar: 
maty. i 


DOBRE SERCE. 


— Wstydź się, Michale, 
świąt nie ma, a tyś już pijany! 

— To wszystko przez. moje dobre 
serce! 


— Dlaczego? 
— Bo zawcześnie pomyślałem o 
kupnie spirytualij na Święta dla żo- 


jeszcze 


ny. 


cały zespół „Comedie“, który musi u- 
znać jego — naprawdę niepospolity 
talent aktorski. 


Rolę Garrika gra mało znany. u nas 
aktor Brian Aherne i trzeba mu przy» 
znać, że gra z nerwem i wielką zwa- 
dą. W roli „pani jego serca“ wystęe 
puje urocza Olivia de Hawilland, Hu- 
mor w filmie repręzentuje zawsze nie 
zawodny wesołek Edward Evert Hor» 
ton, jako lokaj wielkiego aktora. Na 
specjalną uwagę zasługuje pyszna 
scenka, gdy Horton demonstruje ak- 
torowi francuskiemu nieudolnie gra- 
jącemu zwariowanego lokaja, jak por 
winnien wyglądać wariat w nowo- 
czesnej interpretacji. 


Reżyseria Mervyna Leroy'a — puw 
prawna, szkoda tylko, że tempo filmu 
jest miejscami zbyt powolne i to osła- 
bia nieco, dobre naogół wrażenie, ja- 
kie wywiera „Przygoda pod Pary- 
żem*. , Ne- Oe 
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Zakładki, plisowanie, marszczenie, karby 


Orgie kolorów. 


Co nam dyktu,.e moda paryska 
| 


Schiaparelli 
sezonie swoimi pomysłami. Jego ro 
wła tualet „Pour la ville et pour le 
soir“ -— to istotna rewia sztuki 

Suknie Schlaparelli są na ogół bar- 
izo gładkie, co nie znaczy bynajmniej 
żeby krój ich był prosty, Wprost 
przeciwnie: modele te roją się od dro 
bnych zakładek, marszczeń, plisowań, 
karbów itp. Nawet obciśnięta ua bio- 
drach spódniczka ma pełno drobnych 
zakładeczek, å 

Kombinacja czarno » granatowa to 
pomysł, któregośmy dotąd nie 'spoty- 
kali często. Czarna suknia w szafifo- 
we centki z czarnym  lakierowanym 
paskiem noszona jest do granatowego 
płaszcza i do granatowej filcowej 
czapki w kształcie kołpaka kozackie- 
gô 

Zielony czesuczowy tailleur z krót- 
kimi rękawami przybrano guzikami z 
różowej masy, a płaski kapelusz ze 
słomy w kolorze naturalnym, ozdo- 
biony kwiatami z takiej samej słomy 
— uzupełnia całość. j 

Albo taka kompozycja: granatowy 
kostium z czarnym aksamitnym koł- 
nierzem i czarny aksamitny płaszcź, 
do tego kapelusz o główce z czarnego 
flicu q chustka malinowa w zielone gro 
chy. Albo też: na jasno kremowym 
tle materiału krata bordo, do tego ró- 
żowa bluzka zapięta na bordo guziki 


I kapelusz z jasno kremowego filcu. | 


Pomysłowością w zestawieniu barw 
odcina się piękny komplet: spódnica 
koloru cegły, błękitna bluzka i kape- 
lusz słomkowy również koloru cegły, 
oraz brązowy żakiet. 

Najbliższe dni pokażą, czy przyjmie 
się z powrotem moda szerokich ra= 
mion. Louisse - Boulanger była pier- 
wszą, która ogłosiła to hasło, Jej ko- 
stiumy, płaszcze, a nawet wieczorowe 
suknie mają ż powrotem  „silhonette 
carrée“, Ramiona są szerokie, pod- 
niesione, kołnierzyki obcisłe, zacho- 
dzące na szyję. Wcięta talia zazna- 
czona jest bardzo nisko. Biodra są 
bardzo obcisłe, długość żakietów wā- 
ha się między krótkimi a trois quart. 


Jednym z najbardziej charakterysty 
czrych modeli Louise - Boulanger jest 
następujący: granatowy żakiet z Sze- 
rokimi klapami, materiał krajany z u= 
kosa i falujący. Wąska spódniczka 


zrobiona jest z materiału w białe po- 
przeczne paski. 

Inny komplet składa się ze spód- 
niczki w drobną kratę zieloną, bordo 
i białą Spódniczka z przodu układana 
w kontrafałdy, trzyćwierciowy obci. 
sły żakiet z białego samodziału, oraz 
mankiety z tego samego materiału co 
spódnica. Całość przybrana czerwo- 
nymi guzikami — robi efektowne wra 
żenie. 

Co do materiałów imprimee, Schia- 
parelli ma zwyczaj obierać co roku in- 
ny temat. Zeszłego roku były to mo-' 


oszałamia nas w tym | tyle, obecnie mamy cyrk. Pajace, klo- 


wny, woltyżerki ua koniach, słonie, 
linoskoczki=oto tematy wzorów Schia 
parelli Klamry : guziki przedstawiają 
raz błaznów, to znów tresowane zwie 
rzęta. jak psy skaczące przez obręcz, 
konie w biegu z przeszkodami itp. 
Ale cyrk nie wyczerpuje 


| 
| 


białe kwiaty dziewanny na czarnym 
tbs, amarantowe powoje z nieprawdzi- 
wego zdarzenia, rolki rozwijającej się 
tapety, smugi farby wylewające się z 
tuby i setki innych wzorów. 
Najbardziej tuieprawdopodobne po~ 
mysły wzorów. nieoczekiwane zesta- 


tematyki | wienia kolorów, ostro koltrastujących 


imprimée Schiaparelli'ego Widzimy |ze soba — oto co nam dyktuje Paryż. 
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SUL 
WARSZAWA | 


6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorre". 
6.20 Gimnastyka. éo Płyty. 7.00 Dziennik 
poranny; 7.15 Płyty; 11.57 Sygnał czasu; 12.03 

nm; 15.50 Teatr Wyobraźni 
dla dzieci; 16.00 Stanisław Moniuszko: Oto 
drzewo Krzvża': 16.15 Utwory na skrzypce i 
organy; 16.50 Pogadanka aktualna; 17.06 
„Droga Krzyża i Zmartwychwstanie” — ro 
ligljne słucnowisko-misterium; 18.00 Trans. 
misja nabożeństwa Rezurokcyjnego; 19,00 
Audycja dla Polaków zagranicą; 20.00 Wio. 
€zór wspomnień; 21.50 Pietro Mascagni: „Ry 
cerskożć wieśniacza”. 


WARSZAWA Il. 


15.00 Koncert popularny; 14.00 Płyty; 15.00 
Pogadanńka aktualna; 15.10 Wiadomości spor 
towe; 15.15 Recital fortepianowy; 18.00 Ty- 
siąc taktów muzyki; 19.00 „Wielkanoc w fran 
<uskim mieście”; 21.30 Salonowy zespół 
Władysława Turalskiego; 22.30 Przypowieść 
Adama Mickiewicza; 22.45 Płyty. 


NACIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

20.55 Hilversum II. Koncert rozrywkowy 1 
udr. Gitty Alpar. 

21.00 Bruksela fiam. Christi” 
oratiorium Benoit. 

21.00 Rzym. „Kieopźłra'* — opera La Rosa 
Parodi'ego. 

21.15 Luksemburg. Koncert symfoniczny 

22.05 Drotwich. Utwory Oskara Strausa 
pod dyrskcją kompozytora. 


NIEDZIELA 17.4.1938 R. 
WARSZAWA |. 


8.00 Sygnał czasu i piośń „Wesoły nam 
dziś dzień nastal“; 8.05 „Co słychać u rolni- 
ków"; 8.20 Muzyka poranna; 9.00 Transmi- 
sja z Watykanu uroczystości kanoniracyj- 
nych bł. Andrzeja Boboli; 12.00 Wielkanoc 
(recytacja); 12.20 „świąteczne nastroje”; 
14.50 „Prosimy na pisanki | z masełka ba- 
ranki' audycja dla dzieci — z ilustracją mu 
1ycźną Mariana Obsta; 15.50 Do „słuchu i 
do tańca; 17.30 Teatr Wyobraźni: „Wielkanoc 
wileńskiego diabła''; 18,00 „Przekładaniec 
wielkanocny”; 20.00 „Wielkanoc na lądach 
i-morzach''; 21.00 „Ta-joj'*; 21.50 Koncert so- 
listów; 22.50 Muzyka taneczna. 


WARSZAWA Il. 

14.30 Płyty; 15.50 Gaetano Donizetti: „La 
Favorita”; 16.20 Trio Polskiego Radia; 17.05 
Recital śpiewaczy; 22.50 Płyty; 25.50 Reci- 
tal Mieczysława Szaleskiego; 24.00 Muzyka 
taneczna. 

NACIEKAWSZE AUDTCJE ZAGRANICZNE. 

17.00 Florencja. Koncert symfonierny z Te- 
atro Adriano. 

18.50 Ryga. „Tanhaeuser” opera Wagnera 
(tr. z Teatru). 

19.50 Kolonia. „Niziny'”” — opera d'Alberta. 

19.50 Praga. „Pocałunek'' — opera $meta- 


„Drama 


ny. 
%0.00 Beriln. „Wesoła wdówka — oporet- 
ka Lehara. 

20.50 Radio Paris. 
Beethovena. 

21.00 Rzym. Koncert instrumentalno-wokal- 


„Missa solomnis” 


ny. 
V34.05 Londyn Reg. Niedzielny koncert 
symfoniczny. 


PONIEDZIAŁEK 18.4.1938 R. 
WARSZAWA I. 


8.00 Sygnał czasu i pieśń „Wesel się, Kró- 
lowo miła”; 8.05 Koncert poranny; 9.00 Trans 
misją nabożeństwa z Wilna; 10.30 Płyty; 11.10 
„Przyszliśmy tu po dyngusie"; 11.57 Sygnał 
czasu; 12.05 Poranek muzyczny; 15.00 Audy- 
cja dla dzieci; 15.20 Koncert rozrywkowy; 
15.00 „Dyngus — śmigus''; 15.25 Koncert rot- 


|rywkowy; 16.00 Powszechny Teatr Wyobrat- 


ni:„Jak zbójnik Hołowacz biosa zabił''; 16.50 
Recital wiolonczelowy; 17.00 Podwieczorek 
przy mikrofonie; 19.00 „Słynni wirtuozi”; 
20.00 Wiadomości sportowe; 20.15 „Wasoła 


Iwdówka*'; 22.50 Muzyka taneczna; 22.55 O- 


statnie wiadomości dziannikn tamm- 


Codziennie o Ii-ej rano 


„Duchy” plądruja m'eszkanie 
na oczach tłumu widzów 


W spokojnym miasteczku Montfort 
w pobliżu Rennes we Francji zdarzy- 
ła się niesamowita historia, która do 
tej pory stanowi zagadkę dla miej- 
scowych inieszkańców. Niejaka pani 
Piel, wdowa, wróciwszy z pogrzebu 
swoiej teściowej zastała wszystkie 
drzwi i okna porostwierane i stra- 
szliwy nieład w mieszkaniu. Przypu- 
szczała, że mieszkanie splądrowali 
bandyci. 

Tymczasem sąsiedzi wyjaśnili, że 
nikogo nie było, że w ich obecności 

kna same się otworzyły, a 
'v przesuwane niewidzialną 


jakąś ręką zmieniały swe położenie. 


Można by przypuszczać jakąś zbio 
rową sugestię, gdyby nie to, że hie 
storia od tei pory stale się powtarza. 
Codziennie około 11 rano otwierają 
się drzwi i okna, najcięższe mebie 
przelatują z miejsca na miejsce, ze- 
gary stają i nawet ciężkie zaśrubowaą- 
ne drzwiczki od pieca otwierają się 
na oścież. 


Pani Piel zwróciła się do policii, 
która rozstawiła straże. Do tei pory 
nic to iednak nie pomogło i straszliwa 
scena na oczach wielu widzów po- 


| 


| 


WARSZAWA fi. 


21.00 Muzyka taneczna; 22.00 Temat z wa- 
riacjami Paganiniego; 25.060 Muzyka tanecz- 


na. 
NACIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE, 


18.00 Monachium. Palestrina" — legendu 
muzyczna Pfitznera, 

18.35 Taliln, „Ostatni walc — ope ’ 
Strausa. 


19.00 Wiedeń. „Don Carios" — opora Vor- 
diego (tr. z Opery). 


20.05 Frankfurt. „Baron cygański" — opo- | 


retka $trausa. 

20.10 Sztokholm. „Paganini* — 
Lohara. 

20.55 Hilversum II. „Baron cygański" — o- 
peretka Strausa. 

21.00 Rzym. Koncert wokalno-instrumon- 
talny. 

21.45 Droitwich, Koncert ork. z udz. plani- 


operetka 


|sty Lance Dossora. 


WTOREK, 19.4.1938 R. 
WARSZAWA |. 


6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają rorze”. 
6.20 Gimnastyka. 6.40 Płyty. 7.00 Dziónnik 
poranny; 7.16 Płyty; 11.57 Sygnał czasu; 12.03 
Audycja Rewa: LJ Wiad. gospo. 
darete; 15.45 „Rzeczy ciekawe x 5 części 
świata' — audycja dla dzieci; 16.05 Przegląd 
aktualności finansowo-gosp.; 16.16 Utwory 
salonowe - fortepian; 16.50 Pogadanka ak- 
tualna; 17.00 „Święte Marie Morra" 17.15— 
17.50 Koncert; 17.50 „Głuszce grają”; 18.00 
Transmisja fragmentów meczu tenisowego 
z Sztokholmu; 18.10 Skrzynka techniczna; 
18.55 Audycja dla wsi; 19.00 „Nieśmiertelne 
ksiażki"; 19.50 Pieśni francuskie; 19.50 Po- 
gadanka aktualna; 20.00 Koncert rozrywko- 
wy; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadan 
ka aktualna; 21.00 Koncert symfoniczny; 22.00 
Muzyka taneczna; 22.50 Ostatnie wiadomości 


| dziennika wieczornego. 


WARSZAWA II. 


13.00 Płyty; 14.00 Parę informacyj; 14.00 
Koncert solistów; 15.00 Pogadanka aktualna; 
15.16 Wiad. sportowe; 15.15 Orkiestra salóno 
wa; 18.00 Płyty; 19.05 Muzyka lekkn; 19.55 
Życie kulturalne stolicy; 22.00 „Marwicx je. 
stem” — monolog; 22.15 Płyty; 22.50 Muzyka 
taneczne; 25.50 Płyty. ad 


NACIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE, 


19.00 Droitwich. .„Faust'' — opera Gounoda 

20.50 Wieża Eiffla, Koncert symfoniczny. 

20.50 Paris PTT. „Pasja wg. św. Jana" — .J 
S$. Bacha. 

20.50 Hilversum I. Koncert sumfoniczny z u- 
działem Leilii Gousseau. 

21.00 Mediolan. „Alda'* — opora Verditgo 
(tr. z La Scali). 


WIELKI: Niedziela nieczynny. Poniedziałek 
|"NARSSG z £amorską i Wojłisem. 


standa z Jerzym Leszczyńskim w roli tytuło* 
wej. poniedz. 4 p. p. „Skir“. 


Poniedz. 3.50 p. p. „Gałązka rozmarynu"; 8 
w. „Pygmalion”. el pt 
LETNI: „Dama od Maksyma" Feydeau z 
Zimińską, Geltą Zniczem i Grabowskim. Po- 
niedz. 4 p. p. „Dama od Maksyma”. 

NOWY: „Dar poranka'* Forzano z Różyc- 
kim i Lubióńską. Poniedz. 4 p. p. „Miła ro. 
drinka”. 
|, MAŁY: „Asmodeusz Mauriaca z Przybył: 
ko-Potłocką. Poniedz. 5.50 p.p. „„Asmódeusz” 

ATENEUM: „Szóste piętro”. Ponńicdi. 4 p. 
p. i 8 w. „Szóste piętro". 

MALICKIEJ: „Jastrząb wśród gołębi” J. A. 
Hortza. 

KAMERALNY: „Niewiniątko” Liliany Holl- 

INSTYTUT REDUTY: „Teoria Einsteina" A. 
Cwojdzińskiego. 


| 

|| 

| Kina oznaczone gwiardką rozpóczynają 5©- 
anse o godz, 5-©j. Porostałe o godz. 4-0i. 


KINA ZEROEKRANOWE. 


ATLANTIC (Ghmtolna 53): „Dzisiaj i zaw. 
sze", 

+ BAŁTYK (Chmielna 9): „Pani Walewska” 

CAPITOL (Marszałkowska 125): „Wrzos”. 

+ CASINO (Nowy świat 50): „Przygoda 
pod Paryżem”. 

COLOSSEUM (Nowy $wiat 19): „Szczęśli- 
wa trzynastka”. 

+ EUROPA (Nowy Swiat 65): „Pani Walew- 
ska”. 

FEMINA (leszno 36): „Ostatni alarm". 
| + IMPERIAL (Marszałkowska 56): „Płynne 
toto”, 

PALLADIUM (Złota 7): „Ponsjonarka''. 

PAN (Nowy Swiat 40): „Królowa prred- 
| mieścia”. 

PAN (Nowy Świat 40): Buziaczek", 

* RIALTO (Jasna 53): „Perły korony”. 

+ ROMA (Nowogrodzka 49): „Królestwo 
zakochanych'. 

STYLOWY (Marszałkowska 112): „Człowiek 
który żył dwa rary“: 

+ STUDIO (Chmielna 7): „Szalona Claudet- 


irat”. 
VICTORIA (Marszałkowska 106): „Kobiety 
jnacd przepaścią”. 


ACRON (Żelarna 64): „Dziewczęta z No- 
wolipek' i ..Zdemaskowany bokser”. 

AMOR (Elektoralna 45): „Siódme niebo" i 
„Jedna na milion”, 

+ ANTINEA (żelazna 51): „Kościuszko pod 
Racławicami'' | „Zaczarowane królestwo”. 


| rewia. 
Bis (Elektoralna 21): „Ucieczka Tarzana" i 
Flip i Flap. 
| CZARY (Chłodna 29): „śmierć czyha w 
| dżungii*'. 


ELITE ((Barszałkowska 81-a): „Ordynał MI- 
chorówski'. 

FAMA (Przejazd 9): „Zielone pola”. 
KSOPARRANIA (Jasna 5): „Gdy zakwitły 
zy”. 
FLORIDA (żelązna 61): „Dorożkarz Nr 13" | 
„Rapsodia cygańska”. 


MEBLE 


W-W), 


NARODOWY: „Cyrano de Borgerac" Ro. | 


POLSKI: Niedz. 8 w. „Gałązka rozmarynu” | 


ŚWIATOWID (Marszałkowska 111): „żółty | 


AS (Grójecka 56): „Na Sybir” i kolorowa | 


TEATR, MUZYKA. KINO 


JEATR 8.15: „Księżna Fédọra” 
| Kalmana. 

WIELKA REWIA: „Dudek” z Ferinerem I Or- 
> na czele. Poniedz. 4.15 i 6.15 „Du- 
ek", 

MAŁE QUI PRO QUO: Rewia literacka pi. 
„Skąd swąd”. 

CAFE CLUB: Szopka polityczna. 


operetka 


ROSYJSKIE "*"WO DRAMATYCZNE: „Bu 
rza" Ostrowskiego. 
KAMERALNY: „Niewiniątka” Liliany Holl- 


man. 
TEATR ORTYMA DLA DZIECI: Poniedt. © 
1214 p. p. przy ul. Kredylłowej 14 „Balilia”; 
FILHARMONIA: Najbliższy koncert odbo- 
dzie się w poniedziałek świąteczny. Będzie 
to poranek muzyczny poświęcony Ćriegowi. 
W poranku wezmą udział pp. Irena Cywiń. 
iška (śpiówji Mira Grelichnówska (melodekla- 
macja). Orkiestrą dyryguje p. Jórei Ozimiń- 
ski. W programie miedzy innymi dwie suity 
„Poor Gynt”, suita „Sigurd Jorsaltar", molo; 
daklamacja „Borgliota” i pieśni. 


FORUM (Nowiniarska 14): Trafalgar" i 


„ładna na milion”. 
HELIOS (Wolska 8): „Ułan ks. Józefa" | 
dodatki. € 
HOLLYWOOD (Hoża 29): „Tango notturno“' 
WALIA (Wolska 32): „Kraj miłości”. 
JURATA (Krakowskie Przedmieście 66): 
| „Dorożkarz Ne 15" i „Smiertelni wrogowie”. 
KOMETA (Chłodna 49): „Kościuszko pod 
Racławicami” | rewia. 
KINO PARAFII $W. ANDRZEJA: „Król kró- 
lw". 
NOWA TOMBOLA (Marszałkowska 54): „W 
cieczka Tarzana” | „„Matura”. 
+ MAJESTIC (Nowy Świat 45): „Niewiniąt- 
| ko“, 
| 4 MARS (PI. Inwalidów): „Ułan ks. Jóre- 
| a. " 
| MASKA (leszno 70): „W sieci wywiadu” i 
„Pat i Patachon". 4 
MEWA (Hots 58): „Trójka hultajska” I J0- 
dna na milion”. » 
+ MIEJSKIE (Hipoteczna 8): „życie ulicy". 
MUCHA (Dluga 10): „2 dni w raju” i kolor, 
| dodatki. 
| « PRASKIE OKO (Zygmuntowska 10): „Gdy 
kwitną bzy”. 
TRIANON (Siokiewicza 8): 
|warzystwa” i „© czym marzą 
+ POPULARNY (Zamojskiego 
czata z Nowolipek' I rewia. 
PRAGA (Targowa 71): „Malka”. 
RENA (Dłuqa 7): „Skłamałam * 
ROXY (Wolska 14): „Halka”. 
Riwiepą (Leszno 2): „Rycerze stepu” i 
dodatki. 
SOwół (Marszalkowska 69): „Port Artu- 
ra" i „Kto ostalni raż eałcie". 
SORENTO (Krypska 54): „Bohaterska: bry: 
gada” i „Dwa urwisy Pat i Patachon". 
ŚWIAT (Susina 4): „Ich stu i ona ledna". 
| SFINKS (Senatorska 29): „Huragan". 
SYRENA (inżynierska 2): „Ostatni pociąg 
Madtytu''. A 
p SWIT Nowy świat 19): „Ułan ks. Józeta". 
| Toan (puławska 39): „Dziewczęta z Nowo: 
lipek". 
| UCIECHA (Złota 72): 
milości". | 
| UNIA (Drika 9): „Za kulisami” i rewia, 
| WANDA (Mokotowska 75): „Panna Lili" i 


rewia. 


„Panowie z to- 
kobiety". , 
20): „Dziew- 


Í 


„Dziewczyna szuka 


Informacje o filmach dozwolonych dia 
młodzieży — telet. 7-11-25. 


Władysław Luks 


M. Jerozolimskie 7 | Ihh M 


(030) 


zA 3 zt 450 smonc 


najbardziej zajmującej lektury, to sensacyjna 
powieść Antoniego Marczyńskiego p.t. 


„TAJEMNICE WŁADCÓW ABISYNII” 


A oto spis innych, równie tanich 
i ciekawych powieści tegoż autora: 


KOBIETY NAD PRZEPĄŚCIA | KAPRYS GWIAZDY FILMOWEJ 
KROL ARMAT, 
KRWAWY TANIEC HISZPAŃSKI, 
ZEGAR SMIERCI, 
PIENIĄDZE ZDOBYĆ ŁATWO, 
SZPIEG W MASCE, 


CZA 
IU 


W DŻUNGLACH BIRMY 
BEZGŁOSNY PIORUN 
JEDNA SZALONA NOC, |CENNA BIAŁA KREW 
IPERYT ZWYCIĘSCA 
PRZYGODA W BIARRITZ, 

Książki A. MARCZYŃSKIEGO otrzymasz 


w każdej większej księgarni, wypoży” 
Czalni i w kioskach „Ruchu”, 


003900 AORDOGORSENIPNNADO WADOOL 


STRZAŁ O ŚWICIE 
ULUBIENIEC SENIORIT 


1999002 


RCI JAR 


TRO 


FUTRA-LISY SREBRNE 


i inne wielkim wyborze 
po cenach przystępnych 
Firma egz. od 1865 r. 


I SZMIDT 


Biały chleb i książkę wyparł karabin 


Głód fizyczny i moralny 


wielkanoc w totalnym kraju 


Berlin w kwietniu | winnie wyglądalącym  przechodniu | ców, i że z tego powodu dużo rzeczy | — Ładne święta! — żaliła się — | następuje Śledztwo urzędowe i pre: 


Gospodyni pensjonatu w Berlinie lub nawet zbieraczy odpadków. A licz | boli pana więcej niż kogo innego, Ale 


powiedzieli mojej Mizzi (kucharka), śladowanie. Ach, nie mówmy już wis- 


przyjęła mole zgłoszenie się z takim bą tych ostatnich wciąż wzrasta — | widzi Pan, przecież tutaj rządzi mniej żeby wzięła do ciastek zamiast masła cej! I oni to nazywają życiem. To E' 


wybuchem radości, iè zacząłem podej 


rzewąć, żę może będę jedynym jej | Berlińczyk, którego zapytałem o | większość, 
pensjonąriuszem, Okazało się jednak, | 
żę pensjonat był dość licznie zamięsz | Nie poprzestał na udzieleniu obłaśnie- 
kały. Powód radości, iak się wyjaś- | nia Í rozpoczął dłuższy dyskurs. Oczy 
uilo, polegał na tym. że dla mnie iako rozświeciły mu się wspomnieniem 
Frau dawnych czasów, kiędy przed wolna | 
Schmidt odpowiednio dużą porcję ma- | posiadał w Poznańskim sporą ilość | ko. 
sła, niedostępną dla krajowców, a mo | morgów gruntu. „Zabrali mi je!” —| i 
kaca — lak obliczyłs mój apetyt — | oświadczył z goryczą — i co mi z te« | by się wydawało — odparł. — Ode- 
zostać przekazaną w znacznej części! go zostało? Trochę „kosiuskas”! któ- brało się ludziom wolność, stali się dziś obywatelem niemieckim, nie gło” | 


dla  cudzozjemca, otrzyma 


| idzie już w dziesiątki tysięcy. 


drogę, okazał się wielce 


rozmowny. | 


umiała steroryzować marmeladę: I to się nazywa „Fróbli- satz życia, a nie życie. Zostaje pai 
che Ostern“! Nie ma białej mąki, na święta w Niemczech? 
Nie — odparłem — wracam do kra 


szość, która 


— Gdzież się podziąły — rzucam tłuszczów i iai — a oni każą się nam 
| = pierwiastki Kultury europejskiej, cieszyć! | ła, 
które przecież były reprezentowane i. — Zdobyliście Austrię — odparłem | — Tak, tam będzie pan mógł mieć 
| w Niemczech? |== a przecież tam i tu panuje en Wielkanoc. Nasi ludzie jadą do was. 
Mój rozmówca uśmiechnął się gorz» tuzjazm — niemal wszyscy głosowali żeby się trochę odżywić, A do Pran- 
na”, cji i Anglii, żeby coś odpowiedniego 
Otworzyła szeroko oczy, przeczytąć. Przecież tutaj ani clało ar 
— Niechby pan spróbował, będąc ni dusza ńle ma czym żyć. 
Pewróciłem do mego pensjonatu. 


— (ira jest dużo poważniejsza, niż. 


"a użytek jej domu. Cóż za potęga re niedługo potem nic nie były war- | automątami. Ale całości państwą ma sować — szepnęła, jakby obawiając Moja Haustrau z rozpaczjiwą miną 


urzędowej propagandy. pragnącej we 
wszystkich szczegółach  przesłonić 


nego. 


| te!“ 

Pod „kosiuskas” rozumiął mój roze 
prawdziwy obraz położenia wewnętrz mówca dawne polskie banknoty mar- 
| kowe z wizerunkiem Kośelyszki, ] r | 
Moja Hausfrau, korzystając, żeśmy | — Dewaluacją — oświądezyłem mu | dadzą więcej ziemi O ile tak dałel „, Austrii? Jeszcze ule wiedza, co ich | na Wielkanoc -~ Jęcząta. 
byli sami w jadalni, rozgadała się w — była ule tylka u mas, ale i y was. | Pódzie, to okaże się, że przemysł wo | czeka. Przed plebiscytem wozili im! 


się emi lepszą ponme — Oe | się, że nas podsłuchuje ktoś ze służby, | przygotowywała jakleś świąteczne gta 
czywiście tylka materialną. Otóż chwi | a sta, Była zmartwiona, bo nie mogła do 
| lewo, zamiast ich karmić, obraca się | „Wyborcza kiełbasa stać jaj į musjała użyć zamiast nich 
to gra uzbrojenia — te zbrojenia znów | Głęsujemy, bo musimy. A oni tam blałka rybięgo To mają być elasta 


Na stołach wielkanocnych w Niem- 


końcu na dobre. Dwie rzeczy bolały Wszyscy jesteśmy ofiarami stosyn- | jenny jest najbardziej intratnym ze jedzenie, żeby ich przynęcić. Jedzenie czech rozpościera się napis „Austrfa”. 


Ją najwięcej: braki aprowizacyjne | 
| prześladowania religii, a jej (po- | 
wiedzmy 60-letnie) doświadczenie się. | 
gało pamięcią całkiem inqych czasów. | 
"Z głęboka troską wyliczała klęski. spa. 
dające obecnię ua panią domu w 


ków powojennych. 

— Ale ja miałem ziemię! — syknął 
— no, nie to! Dziś jestem spokojny, 
wiem, że nie zadługo dostanę ja z po- 
wrotem... 

Wolałem nie pogłębiać tych wyny- 


| + 

Szcz u za pa so kt vaml sla e i Tym ph bene Być w ode w 
| zabrały Niemcy Austrił! Niech pan ob "1 Í 94 niek kupowaliśmy! Ale niech | sołych" świąt. Puste są spiżarnie, w 
tezy. Jak wysokie dywideGdy prev» | poczekają tam w Austrii Jeszcze pare trze królują tylko ziemniaki, kleł- 
| nosi zamienienie masła ua armaty, | Y52000" Zobagzą, jak to będzia na- basa z ryby, zalecona urzędowo rze: 
| Jeszcze tylko trochę cierpliwości | prawdę wyglądało, - Będą tęsknić do jpa I oszczędzone również stosownie 
| |do zarządzenia urzędowego fusy od 


| dawnych czasów, ale już za późno. 


Niemczech, a tym bardziej na prowa- rzeń i z miejsca pożegnałem mojego Przez parę lat — i iężeli tak dalej się 
dzącą nensjonat. Tak — ciężko dostać zaborczego berlińiczyka. | uda, Niemcy będą zą cenę kilkoletnie- 
masła i słoniny, chleba zwykłego nie | r ? | go cierpienia panem Europy... 
Mma, tylko jakiś z różnymi przymięsz- rutro... a dziś 8 | — O jle się uda? — powtórzyłem. 
wg a lala to już luksus niedostępny Obok przechodziła ulica grupa Mój rozmówcą pochylił głowę. 

a przeciętnego człowieka 


| Czy pan wie — dodata —aż wstyd, 
gdy sobie przypomnę dawniejsze czą* 
|sy, Zrobili z nas dziadów, Nie ma 
iuż prawdziwej bielizny, a te wszyst- 
kie „Ersatze' rozłażą się zaraz. A 


kawy. Puste są także półki bibfłotecz. 
ne wobec ocenzurowania literatury 
Biaty chleb |] książkę wyparł — kara. 
bir, leżący na pustych stołach „total 
nej* Wielkanocy Niemiec. 


ziemniaki į kapustą. A kiełbasa — czy 
Bap wie, oni chea, żebyśmy jedli kieł 
hase z ryby! Okropność! Ach życie 
lest teraz bardzo ciężkie! 


Nieprzerwana woina 


Nagle czoło iel się rozmarszezyło 

z melancholiinym uśmiechem rzuej- 
łą refleksię: 

= No — w czasie wojny było jesz 
eze gorzej, Jeszcze gorzej, Czasem, | 
łe były tylko ziemniaki i brukiew. 

Odpariem, że przecież teraz nie pro 
wadzi się wolny, 

Starsza pani potrząsuęła głową; 

„= „Oni“ mówią, że naród niemiec- 


Zostają d | 
chłopców w wojskowym ordynku, z „Niechby pan spróbował..." | jeżeli zwróci się ję do sklepu, od razu 


chorągiewkami ze swastyką. Przy- 


|szły materłał wojskowy, éwieząey | 


się już teraz na zapas. Chóralnie roz- 
legat się ich śpiew: 

„Dziś należą do nas Niemey, jutro 
cały świąt!” 

Jutro — ale dziś czym się odżywia- 
lą ci młodzi i jak te pokolenie niedo- 
żywione będzie wyglądało no latach? 

Moje różne wątpliwaści wyłyszczy 
łem dawnemu znajomemu, 

— Bierze pan wszystko czystę [G* 
gicznie — oświadczył mi == a tak nie 
możną czynić, jeżeli idzie o dzisiejsze 
Niemcy, Musi pan zapomnieć o nor- 
malnym rozumowaniu Tu w grę 


P.F 


æ 


— I dlatego, bądź co bądź, niepew- , 
| nego celu — ciąguąłem — odbieracie 


BACZNOŚĆ! WARSZAWO: 
|ludziom ledzenie i możność rozwoju | > 


duchowego, robins z nich, poczęwazy | OBUWIE MODNE — TRWAŁE — TANIE 
led 7-letniego dziecka, tylko ie- | sa a 
rzy? wszelkiego rodzaju nabędziesz 


Mó! znajemy przysunął mi w mile. 


czeniu leżącą Ha biurku gazetę. Była | w spółdzielni 
tam wyrysowana mapa przyszłych Ó 

he „ZRZESZENIE SZEWCÓW 
Austrię, ale į- Czechy sudeckie, dużą | 
część zachodniej Francii, skrawek | 
Poznańskie | Śląsk, Pod spodem wid- Sklepy; TREBACKA 4, KRUCZA 30, MARSZAŁKOWSKA 15 
niat napis: „Państwo niemieckie pote |a jpg ASAs Dostawy dla instytucji państwowych ' samorządo- 


Niemiec. Obejmowała ona nie tylko | 1 a 
Belgii | były zabór pruski: Pomorze, CHRZEŚCIJAN im. KILINSKIEGO” 
gi, pracy, honeru | wolności”... | 


I prowadzi wojnę — wciąż — wciąż wchodzi mnóstwo popiątanych z sobą 
= że to nieprzerwaną wojna, aż się czynników — to płynie, jakby różne 
Osiągnie ostateczny cel, | smugi w strumieniu. Nienawiść, chęć | nię tej rezmowy i udałem się do daw- 

Zamyśliła się. odwetu, kompleks niższości dziwnie | nej znajomej, właścicielki ziemskiej. 
— Dziś trzeba być młodym — pod« połączony z megalomanią, fanatyzm Już w kilka chwil pe wstępnej rozmo- 
tła, — Ci nie pamiętają, jak to by: | wiary w dziejowe posłannictwo Niem | wie zaczęła opowiadać z goryczą © 
łe — im lepiej, ale nam starym to cięż | ców, brak krytycyzmu z powodu nie | stosunkach, Czego tam nie było? | 
©... | dostatecznego wykształcenia, Zamiast | Szpiegostwo nawet w kinach, denun- 

„ Wyszedłem ua ulicę. Tutaj żadne pierwiastków rozumowych uczucie i ciowanie rodziców przez dzieci, Yoke | 
Skargi nie zmącą wrażeń podróżnego, to podsycone narkozą propagandy. terski opór Kościoła katolickiego w| 

„Gestapo“ czuwa Nikt nie wie, | czasem mistyka, czasem naigorsze În- końcu, znów owe braki aprowizacyi- 
Szy nie ukrywa sie no przykład w nie | stynkty, Wiem, że pan lubi nas Niem ne. 


nowej nie wytrzyma nikt z ekspęr 
dycii. 

On tylko miał odwagę skoczyć do 
oczu kapitanowi Allenby z jednym 
krótkim słowem: 


Wito | Po orzech 6 


U nas teraz tak samo 


Pragnąłem zatrzeć przykre wraże- | 025) 


wych; oraz hurtową sprzedaż obuwia do sklepów 


DOBRE SAMOPOCZUCIE TOWARZYSZY PANI 


której cera jąśnieję zdrowiem i świeżością, Ta warunki 
urody osiąga Pan! myjące się mydłem przetłuszczanym 
ogórkowym Ny 102'i weierając w skórę krem ogórko- 


wy Ne 268 na dzień, 


na noc krem wiłaminowy Ne 77. 


(12) WYROBU LABORATORIUM KOSMETYCZNEGO 
FR. MARYNOWSKIEGO i $-ki W-wa 


żadne uczucie ludzkie, a więeę i ną 
uczucie dumy, Nikt nigdy nie widział 
Cossa wzruszonego, oburzońego, za: 


A lód pekal, i ała: 
Raz po raz reglegal się potężny ło- 
skot, lub ogłuszający huk, rzadziej 


gniewanego, czy roześmianpego. Nikt | grzechot, łudząco podobny do nieregu 


nigdy nie słyszał od niego innych 
słów, prócz tych, które trzeba było 


larnej salwy karabinawej.. Za każe 
dym takim wybuchem trzęsła się im 


Obserwacje iuż dobiegały końca, bo | o zdobywanie Arktydy lub Antark- 


Przedniego dnia kapitan Allenby 
Pisal w dzienniku ekspedycii pod 


tydy.. 
Oprócz badań, które przeprowadzili 


— Tcehórz! t ! a 
- Å | koniecznie powiedzieć, Twarz Cossa |„ziemia* pod nogami, daiac przede 


£ była zawsze zimna, nięwzruszona, | smak, tego co ich czeka, ieżeli rozbili 


Ma 16 kwietnia: nad światłem okolie podbiezunowych 
„Wczoraj światlomięrze wskazały ekspedyeia zebrała ogrom bezeene 
odnie, że nec polarna zaczęła iuż | NYch wprost spostrzeżeń z życią fay- 
Adniec Nąrazie zanotowały 0,273|"Y 1 flóry.. podbiegunówel. Szereg 
pnie przybytku światła...” | eksponatów, którę powoli zajmowały 
na to. głównie czekała ekspedy pW baważąch miejsce kanserw - miał 
ią, która pod wodza kapitana wyry- | przynieść sławę uczestnikom ękspe- 
4 siedem miesięcy temy z Nowe: | JYSII Miał zadziwie świa! raukowy. 
Jorku, aby zbadać wszystkie zmia | Zdaniem kapitana Allenby — miało 
o "atężenia światła nocy polarnej się to stać tylko i wyłącznie dzięki 
Bierwszegn błysku nocy, ad pier- amerykańskiej energii. Alę +- zda- 
niem wszystkich innych uezestników 
tej niezwykłei, szałonei wyprąwy =~ 
Rze „| wyłączną zasługą miógł się pochwalić 
Wy ag ci va | = mie byt kapitan klienty. 
lą Allenby i Crosneil, zamieci sad: Tym, konit okapoówcia gy szą 
OSI prze j ła, że nie zawróciła w pół drogi, był 
b z trzy, cztery tygodnie bez norueznik Adalbert Allenby... 


erwy, > 
Weh de poród mrozów, dochodza:| Kiedy pierwsze mrozy zimy pod: 


jęgeBO promyczka zorzy. aż do pet 
RO dnia polarnego lata... 


rzęz sześć 


da przeraź 7 js 
Meowyp zę aźliwych cyfr w spirw= | „jezunowej ujęły w swe żelazne, mior 
wy ac termometrze Fahrenheita, | dereze kleszczę stannicę obserwącyi: 
wyłącznie konserwami oj 


bow: ną ekspedycji — jeden tylka Adalbert 
ieh i z. nie! Przy życiu trzymała | Coss nie myślał o zaniechaniu dą! 
Reg zeze nadzieja dokonąnia cze- | szych badań. Qn ieden z przedziw- 


Psy zaczęłą ząsypiać ieden po dru- 
gim, aż wyjnarzły wszystkie... Qd 
konserw iuż czwarty uczestnik wy- 
prawy dostał szkorbuty. O umyciu 
się marzyć już wie było można, bo 
za mąły był zapas spirytusu, aby mo- 
żna go było wypalić tyle, ile potrze- 
ba było dla iednego człowieka na u: 
mycie. Crosneil dostał ataku sząły i 
tylko cudem udało się uratowąć z rąk 
szaleńca najcenniejszą rzecz: aparat 
radiowy... 

Mimo to Adalbert Coss nie dopu- 
ścił do wysłania ML 
wrocie i iakąś niezrozumiałą a wprost 
potworną siłą woli trzyntął na wn- 
dzy cała ckspedycię przez pierwsze 
dwa miesiące. Przez ten czas uczest- 
nicy wyprawy. z których mota bene 
każdy był pod biegunem po raz pier- 
wszy. ochłonęli. opanowałi Się i... zo- 
stali. 

Pe trzech miesiącach = żaden nae 
wet nie myślał a newracie. aczywi- 
ście o powracie przedwczesnym. 

Adalbert Cass mógłby być dymqv: 


brwi lekko zmar$zczone a niebiesko» | namioty nie na stałym ladzie a na po 


szarę oczy patrzyły zawsze porad 
głowy — gdzieś w przestrzeń. na- 
wet wśród skał i pod namietami, 
gdzie tei przestrzeni zupęłnie nie 
było. . 


* LJ 
k 
Dnia 17 kwietnia Coss po raz pier- 


wszy od siedmiu miesięcy odezwał 
się bez przymusu: i 

= Ciekawym kiędy zaczną pękać 
lody...? 

Ten jego łaskawy. ciepły ton mile 
zdziwił oheenych. przy tym Crasnei: 
la. Allenhev'a. Wortha i innvch 

Nagle gruchnęla jak z armaty. 


Wszyscy wybiegli z namiotu prze- ` 


| konani, że tą eksplodowała coś wśród 
bagaży. ale ca - tego nie mogli sa- 
bie uświadomić w pierwszej chwili. 
gdyż strzał hvł nazbyt ałaśnv. żeby 
to mogła być amunicia.. 

A zaledwie wybiegli =- hukneła dru 
Ri raz — jeszeze głaśniej. notem trze- 
ici, czwarty i piąty Nie nadążyli li: 


czyć nełuszani i przerażeni. Jeden tyl | 


’ cze TOTTE TEND z : TE c P, > > 
Sep, 080 nie dokonał ani Amund- | nym uporem przeciwstawił się nawet gdyby nie to, że w kamiennym sercu | ko Adalbert Coss nie stracił słowy: 


* ani a 3 3 x i 
tylu, e Dobrowolski, ani Scott, ani | wtedy, kiedy wszyscy zdecydowali, | tego człowieka, iąk sądzili członko- | 
U innych, którzy nokusili się że trzeba wracać, bo nogy podbiezu- | wie ekspedycji nie było miejsca na | 


Spoirzął na zegąrek i mruknął: 
— Siedemnasta piętnaścię... 


włoce lodowej. ; 7 
A tego właśnie nie byli pewni. 
Adalbert Coss słuchał tych piekie|- 

nych hałasów, zapatrzony w przę- 

strzeń jak zwykle, ale — nie marsz- 
czył się jak zwykle. Ba! wręcz prze- 
ciwnie: na twarzy miał uśmiech, któ- 
ry rozjaśnia! się coraz bardziej, szcze 
gólnie, jeśli lód pękał z hukiem. Wte- 
dy Coss uśmiechał się szerzej, iakby 
specialna przyjemność odczuwał. 

Nie uszło to uwagi kapitana Allen- 
by. 

e: Cóż porucznik tak się cieszy?— 
| ząpytał zdziwiony, E% 
| A wtedy ku. wielkiemu zdumieniu 
| obecnych Adalbert Coss. ten ZIMNY: 

|żelązny Adalbert Coss przełknął z 

| trudem coś. co zatrzymało mu się w 

(gardle, a na usta wybiegły mu sław? 
| w niegrozumiałym dla nikoga jezyku 
| wyrzeczpne; 

— U nas tepaz tak samo... Andrus) 
| strzelają z „kalafiarku”... 

| w aczach Adalherta Cossa: recte 
Woiciecha Kosa — pokazały się tzy 
które ieszcze bardzie! zdumiały Ame 
rykanów. 


la ringach 


„NOWA RZ 


ECZPOSPOLITA* 


boiskach, torach 


jTarłowski poddaje się 


W przededniu sezonu wyścigowego 


Szanse Koni i stajen 


Dalszy ciąg przegiądu stajen 


STAJNIA P. ST SZWARCSZTAJNA 

Stajnia ta zimowała poza Warszawą 
i konie ma względnie zaawansowane 
w robocie. Dużo zyskały Olimpia, O- 
men, Oghaden i Olaf, mało wyrósł o- 


biecujący Overshot Dobrze wygląda- | 


ją Ondre i Opoka, gorzej Oriette Che 
rie. 6-letni Bandit błyszczy zdrowiem 
i formą, energicznie galopuje Ibis, tw- 
piej niż w roku ub. biegać powinny 
Gagneur i Orlean, normalnie pracują 
Irresistible i Nordstróm, Cantruje i mo 


żliwym jest, że wyjdzie w szranki, nie | 


znający jeszcze porażki 4-letni Nektar. 
Bardzo dobrze wyglądają Nelly i El- 
ba. Konie tej stajni dosiadać będzie 
żokiej S. Michalczyk, którego dobrze 
pamiętamy jako jeźdźca wybitnie nie- 
pewnego. Pod opieką trenera tej staj- 
ni, p. Zangena, znajdują się również 
konie p. L.. Dydyńskiego. Trzylatki tej 
stajni, Ferdynand, Neęgritta, Radom i 
Firmament, mało zimą zyskały i za- 
pewne walczyć będą tylko w grupach. 
Normalnie pracuje klasowy krótkody- 
stansowiec Kmiotek, świeżo wygląda 
Harmattan. 


STAJNIA P. J CICHOWSKIEGO, 


[no i Roret. Trenerem i żokiejem tej | STAJNIA P. K. WODZIŃSKIEGO, 

stajni jest ż. Pasternak, którego licen- MENAGER P. F. PRZETAKIEWICZ, 
cja słusznie była pod znakiem zapy- . TR. MATCZAK, Ż. JAGODZIŃSKI. 
tania, Ciekawe, jakie to wpływy spo- | Zmężniał i dobrze rusza się Eifor, 
wodowały zmianę ustosunkowania się dużo zyskał Gedymin, lepiej biegać bę 
| Zarządu Tow. Z. H do H. K. do tego | dą zapewne Graf i Brysk, dużo zy- 


|niepoprawnie nieuczciwego  żokieja. skały zimą Izba i Ewa, zarobią swoje 


W Królewcu rozegrany z0- dzów. Obecny był również 
stał w piątek mecz piłkarski po i przedstawiciel konsulatu gene- 
między ' reprezentacjami War- ralnego RP. 
szawy i Królewca. Zwycięstwo 
odniosła Warszawa w rekordo- 
wym stosunku 7:1 (5:1). i 

Reprezentacja Warszawy gra | 
ła bezbłędnie. Wszystkie linie 
wywiązały się doskonale zej 
swego zadania, | 

Reprezentacja Warszawy | 
miała przez cały czas miażdżą ER 
leą przewagę nad przeciwni- Gdynia nasze okno na szeroki świat 


w grupach Elba i Elmira. Energicznie 
galopuje derbista lubelski Elf, świeżo 
wygląda stary Rewers, mało zyskał 


Liktor, Baronia, Skaria i Bryza pra- | 


cują normalnie. Konie tej stajni po- 
winny z powodzeniem biegać w po- 
czątku sezonu, 


- Druzgocące zwycięstwo Polaków 


Warszawa bije Królewiec 7:1 


ska opuściła Królewiec, udając 
się w drogę powrotną do War 
'szawy, dokąd ma przybyć dziś 


Po meczu drużyna warszaw- rano. 


Wspaniałe projekty inwestycyjne 


Gdynia ośrodkiem sportów wodnych 


Dom ten będzie oprócz wielu in- 


kiem. Okresami gra sprawiała w niedalekiej przyszłości stać się ma nych zadań spełniać również rolę bu- 


treningu na jedną 


wielkim ośrodkiem polskich sportów dynku reprezentacyjnego, gdyż w mu | 


TRENER PASZKIEWICZ, 
ŻOKIEJ JEDNASZEWSKI. 
Wśród 3-latków wyróżnia się ma- 
sywna córka Bafura i Donny Rosy, 
Rosa II, poprawiły się Rybitwa i Taj- 
fun, mało zyskały Arkas i Beduinka. 
Derbista, piękny Piano, zmężniał i za- 
pewne w tegorocznej karierze potwier 
dzi swoją klasę. Wypadkowy zwycięz 
ca St. Leger'u mało zimą zyskał. Nor- 
inalnie pracuje Flamand, 


STAJNIA JORDAN, 
TRENER MICHALCZYK, 


JEŹDZIEC BIESIADZIŃSKI. 
Słabo gałopuje czołowy 3-latek tej 
stajni Markiz, bardzo poprawił się Mi 
ster Braun, dużo zyskał Mixt, mało 
zyskała Muza II, zmężniał i energicz- 
nie galopuje klasowy Kares, dużo zy- 
skała Loyal i Lift Boy, dobrze rusza- 
ią się Lari-farj i Pegazus, bardzo Qu- 
brze wygląda szybki Kid, gorzej Lech 
li, niezbyt dobrze wyglądają po zako- 
piańskich triumtach Kłopot i Bobrujsk. 
Poprawił się zakopiańczyk Life Guard, 
oględnie pracuje Lord Ship. Dużo zi- 

mą zyskała piękna i szybka Lulu. 


STAJNIA P. L. BUKOWIECKIEGO, 
"TRENER MODZELEWSKI. 


3-letnim crackiem- stajni powinna 


| wrażenie 
| bramkę. 
| W drużynie niemieckiej za- 
| wiódł przede wszystkim bram- 
| karz. Bardzo słabo zaprezento- nad basenem im, min. Becka. 
wała się również obrona. | Nad samym basenem żaglowy któ 
W drużynie warszawskiej rego długość wynosi 300 m. zostanie 
| trudno kogoś wyróżnić, wszys- wzniesiony Dom Żeglarza, Wojskowy 
cy grali bardzo ambitnie i ofiar- Ośrodek Żeglarski, Ośrodek Młodzie- 
nie. iżowy i Ośrodek Klubów  miejsco- 
**Po przerwie "polscy piłkarze wych. Wszystkie te ośrodki staną się 
nie wysilali się już na podwyż- bazą wypadową dła szkolenia żeglar- 
szenie wyniku, mając i tak za- | skiego. 
P Bramki zwyciestwo. 


» 


, wodnych, 
Ośrodek ten będzie się składać z 
kompleksu budynków, który stanie 


Bramki dla zwycięzców zdo się będzie w istniejących już dzisiaj 


| RAE 
Helu, a w przyszłości w Wielkiej Wsi. 


i Knioła po iednej. , ] 
Najważniejszą placówką, która ma 


Honorową bramkę dla Kró- | 


Samo szkolenie natomiast odbywać | 


lewca strzelił z rzutu wolnego powstać w ośrodku żeglarskim będzie | 


rach jego mają gościć załogi obcych 
| jachtów odwiedzających porty pol- 
| skie. 

Ponieważ w domu tym mają się zna 
'leżć wszelkie pomieszczenia o cha- 
rakterze ogólnym przete nastąpić mu 
|si pewne rozczłonkowanie formy bu- 
| dynku. Proiektuje się postawienie 
budynku w narożniku basenu, aby zaj 
| mował jak naimniej cennego nadbrze 
ża przy czym nie tracił bezpośrednie- 
go Kontaktu z morzem. 7" 


| WAPIESM wa 
| Budynek będzie podzielony na trzy 


| środek wychowania fizycznego wraz 
| z krytą pływalnią. 
Część sportowo-klubowa 


mieścić | 


lewy pomocnik. — | Dom Żeglarza Polskiego. Koszt wznie bedzie siedziby Yacht-Klubu Polski i 


STY 


| operacji 


Znany tenisista Kazinnerz Tatłow* 
ski, odbywający służbę wojskową W 
Katowicach, doznał zerwania łękotki 
w kolanie przy biegu z płotkami: 

Po bezskutecznej kuracji w Kato- 
wicach, Tałowski został przewiezio 
ny do szpitala wojskowego w Krako- 
wie, gdzie poddany będzie operaci! 

Wobec powyższego udział Tałow 
skiego w tegorocznych rozgrywkac! 
| tenisowych będzie wykluczony 


Kiedy oramy z Dania? 
| Pierwsza runda kończy się 
| 10 maja 
Międzypaństwowy mecz tenisowy 
Polska - Dania odbędzie się prawdo: 
| podobnie na kortach Katowickiego K 
| Pogoń. W tei chwili toczą się jeszcze 
| pertraktacie ze związkiem duńskim o 
| ustalenie ostatecznego terminu. me” 
| czu. Duńczycy zaproponowali termit 
8—10 maja, podczas gdy PZLT pro: 
iektował dni 6—8 maia. i 
W myśl regulaminu rozgrywek . 0 
puchar Davisa wszystkie mecze pier” 
wszej rundy winny być ukończone do 
10 maja. i 


| czenia biurowe i towarzyskie wraz 7 
szatniami i natryskami. : 


| W części ogólnej znajdą pomieszcze 
| nie sale: resauracyjna, kontekcyjna, 10 
| kal Ligi Popierania Turystyki ora? 
| hotel, Pokoje hotelowe będą dwóch f0 
| dzai: 6-osobowe typu schroniskowe” 
go i 2-osobowe lepiej wyposażon®: 
| Ponadto będą się mieścić tu równie 
| pomieszczenia reprezentacyjne, dl? 
| gości zagranicznych, i 


W części trzeciej mieścić się będ 
sala gimnastyczna o wymiarach 1 
| m sala boksersko - szermiercza 9% 
m., szatnie, natryski, pływalnia kryta 
25x12 m. z trybunami dla widzów” 


byli: Pirych 3, Nawrot 2, Kulla ośrodkach żeglarskich w Jastarni, na części, sportowo-klubową, ogólńą i o- Pływalnia będzie zasilana wodą p 


ską ogrzewaną i filtrowaną, w leci? 
połączy się ona bezpośrednio z plaż 


Tym sposobem Gdynia uzyska 0%” 
i prawdę reprezentacyjny ośrodek, K 
ry nie wątpliwie przyczyni 'się do 


Zawody prowadził bardzo do | sienia tego budynku wyniesie prze- Oficerskiego Yacht-Klubu. Obydwa te 
brze p. Becker z Gdańska. szło 1,5 miliona zł. Na pokrycie tych! 

Mecz wywołał ogromne zain | wydatków rząd przeznacza około 1 | 
teresowanie i na stadionie ze- miliona, pozostałą sumę mają dać or- ' 
brało się przeszło 5 tys. wi- ganizacije społeczne. 


9 międzynarodowych meczów piłkarsk ch 
Bogaty program sportowy na świeta 


W czasie Świąt Wielkanocnych ro- | gry pokazowe, ewentualnie z udzia- | 


i 
| 
[| 
| 
Í 


kluby na terenie Gdyni połączyły się | podniesienia sportu żeglarskiego “ 
razem, Część ta mieścić będzie rów- Polsce i stanie się magnesem przycA 
nież hangary na pomieszczenie jach-  gaiącym obcych żeglarzy do naszy! 


tów, warsztaty reperacyjne, pomiesz- portów. 


LEKARSKIE 


zegrane zostaną następujące ważniej- 
| sze imprezy sportowe: | 
| NIEDZIELA, 17 KWIETNIA 


łem Baworowskiego. 
| Na boisku Skry o godz. 11 pierw- 
| sze w sezonie zawody lekkoatletycz- 


RETE > klacz O. K., która | W Warszawie na kortach Legii o | ne. 
i 2 = anp szych grup, popraw? | godz. 15 pierwszy dzień międzyna- | Na Pradze o godz. 10 bieg na prze- 
y się Okrza | Ostra, mało zyskały zi- | rodowego meczu tenisowego Legia — | łaj dookoła Pragi na 4 km organizo- 


ma Orkan i Omulew. Bardzo dobrze 
poruszają się Łuk i Dell, dobrze Jan- 
toś i Isołano, oględnie pracuje Jeszcze 
raż, zyskała Nizza, dobrze rusza się 
Canzona. 


STAJNIA P. CZ. ANDRYCZA, 
TRENER KOWALSKI. 


Przygotowywana iest do nagród po 


Za grupowych potężna klacz Juturna, 


która zimą rozwinęła się wybitnie, du 
żo zyskała Estramadura Il, poprawiła 
się Talitha, normalnie pracuje Neptun. 
Fod opieką tr. Kowalskiego znajdują 
się konie .W. hr. Smorczewskiego. 3- 
latki którego: Rezydentka i Torrerrun 
ner przedstawiają się słabiej, Dużo zy 
skała szybka Money Moon, mało Do- 
ra S. 
STAJNIA LUBICZ. 


3-latki tej stajni nie przedstawiają 
wartościowego materiał'u. Zyskały 
Brezaida, Jasień i Bussyrys, słabszy- 
mi są Rvngraf i Rübezahl, energicznie 
zalopuje Iris, 


zyskały zimą Irtysz | 
Atak, oględnie pracują Cygnus, Tama 


A. 1. K. Sztokholm. Walczą Schoroe- | wany przez RKS Żagiew. 
der ze Spychałą i Valen z Tłoczyń- | NA PROWINCJI 


skim. | i ; 
J ; è W — Krakowie międzynarodowy 
AA Seo irig FEOLA | mecz pitkarski Kispesti — Wista. 
: 7 E ZENEA | W Wielkich Haidukach międzyna- 
|. W Krakowie międzynarod. miecz | z. A karek; V 

kat RET - z | rodowy mecz piłkarski VfB Stutt- 
| piłkarski Kispesti — Cracovia. KEG Ruch 
s a I R . 

W Chorzowie międzynarod. mecz | W Katowicach mecz  zapaśniczy 


| piłkarski VfB Stuttgart — AKS. Śląsk — Wrocław. 


|] W Katowicach mecz  zapaśniczy W Cieszymię hichigi zawódowych 
Slask — Wrocław. wś 
WsPzznsał Edson bokserów. 

oznaniu międzynarod. mecz W Poznaniu rewanżowy międzyna- 


piłkarski Phoebus — Warta. 
We Lwowie międzynarodowy mecz 
piłkarski Budafok — Ukraina. 
PONIEDZIAŁEK, 18 KWIETNIA 
j W WARSZAWIE 
Na Stadionie Wojska Polskiego o 
godz. 16 międzynarodowy mecz pił- =. s : 
karski Polonia -- Nemzeti. Mda owA Z 1 5% 
Na kortach Legii o goz. 15 drugi] 7 007 a 
dzień międzynarodowego meczu teni- ZA GRANICĄ 
sowego Legia — A. I. K. Sztokholm. 
W programie gra podwójna pomiędzy: 
parą szwedzką Schoroeder — Vallen, 
a parą polską Tłoczyński — Spycha- 
ła. Poza konkursem mają się odbyć 


rodowy mecz piłkarski Phoebus —. 


Warta. 

Wę Lwowie międzynarodowy mecz 
piłkarski Budafok — Pogoń. 

W Gdyni zawody motocyklowe na 


torze żużlowym. 


szykówki pomiędzy poznańskim KPW 
i reprezentacją północnei Francii. 

W Atenach mistrzostwa tenisowe 
Grecji. 


W Bruay (półn. Francia) mecz PES 


GABINET ELEKTROLECZNICZY | 2”; _ 


LECZENIE CHORÓB SKÓRNYCH 
promieniami granicznymi Bucky'ego 
ŚNIADECKICH 12. Telef. 9.65-22. 


(003) 
EINES BEPA EAT ZE 2101 ARYTON 
Przychodnia Specjalna ćiu'c! -yc' a 


PŁUCA i SERCE 


ul Marsz 6 „aacd, tę. 300-22 R- «= 

gen. Odma sztuczna. Porąda wraz z 

nrześwietleniem. Czynna od 12—8 «v 
Wezwania na miasto (007) 


ETE EEEE TCC YET O E E a TTW | 


LESZNO 


Or Z.Fajcyn sasu 36 
w niedzielę do 2-ei 


Weneryczne. płciowe, skóry 


w LECZNICY, LESZNO -7. 


(005) 


|SPŁOJAŁNA przych. dla chorych ua 
PŁUCA ponoc: 
prześwietleniem 


W-wa, Marszałkowska 49; tel. 9.00-09, 
godz. 10—1, 3—7: (0011) 
Specjalna KiSZEK 


! 'ecznica 'choró - Żołądka WATROBY 


| przemiany materii. Prześwietlenia 

analizy, wizyty: na miasto. Marszał 

kowska 99, Od 9% do 8 w- Niedzielą 
10-— 1. Telefon-9.79-09: (004) 


| Koszykowa 10 m. 2 „ocz. 


ŻURAKOWSKI 


WENERYCZNE. skórne płciowe: © 
Kobiety przyjmuje lekarka DT. o 
RATAJ. CHMIELNA 25, 8 r. — 8,5, 
Niedz. do 1-ei. GABINET ELEKT 
ŚWIATŁOLECZNICZY. Diaterma 

krótkie fale. CARSONVL. A 13) 


EA 


Przychodnia specjalna dla chorych 08 


PŁUCA i SERC 


SENATORSKA 28/30. Rentgen. Od 
| sztuczna. Elektrokardiograf. Pors ig 
| wraz z prześwietleniem. Wez% agi) 


na miasto: TEL. 5.93-33 


IIEL, 


| Choroby W - -ZNE, Skórne; M. 
czopłciowe, Światłolecznictwo: sje 
| Codziennie od 9 r. -- 9 w. w nie 006) 


| __ wieta do godz. |-ej pc Dol igo 
| 


LECZNICA wviącznie dl 


REUMATYKÓ 
, "RETYKÓW 
| czynna od 10—1 i Wierz! 


| (00 a 
| Dr. 


WEST VREE E EEA 
Mioshu HERMAN 


LE Ceni CA 


x 


ime `. 


| AKUSZERIA I CHOROBY KOBIE”: 
poradnictwo, operacje 


tel 8-2077 


-121 
10 14088 


tr. 15 


„NOWA ECZPOSPOLITA" 


Natura ciągnie wilka do lasu 


Przysięga w sądzie starościńskim 


Głośny był ongi i sławny wśród pi» | Przedmieście, Poszedł obejrzeć skwe- 
jaków warszawskich stary „moczy+ | rek Hoovera, gdzie tyle razy... kie- 


Znów zjawił się policjant. Był to sta 
-y policjant, pamiętający dawne cza- 
sy. Czy go oczy. mylą? Ależ to Ba- 


morda”, „bywszy rotmistrz“ carski A~ 
leksy Baranow. Znały go wszystkie 
podrzędne knajpy stołeczne, wszyst 
kie komisariaty policji. Ba, nawet le- 
karze pogotowia ratunkowego dość 
często zapuszczali mu sondę do żo* 
łądką i pompowali, gdy się zatruł nad» 
mierną ilością alkoholu. 

Często patrol policyjny znaidował 
go o świcie spitego jak bela na któ 
rymś ze skwerów. Skwerek Hoovera 
był jego najulubieńszym miejscem spo 
Szynku. Tyle wyprawiał brewerii, że 
władze musiały w końcu wysiedlić go 
lako azylanta do Nowoświęcian. Po- 
byt w Warszawie miał na dłuższy 
cząs zabroniony. Baranow był pierw- 
"per wysiedleńcem w niepodległej 
teloe, 


Od tej pory życie Baranowa zmie» | id; CO SiĘ 


nito się z gruntu. Zaczęło mu się nagle 
Powodzić jak za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej, Poznał kobietę, w któ 
rej się zakochał, ożenił się z nią i ona 
to właśnie uczyniła z niego człowieka 
przykładnego, a trzeźwego, Czasem 
Drzez zapomnienie zajrzał do kielisz- 
ka, ale tylko dla zwyczaju, żeby nie 
wyjść z wprawy i natychmiast z knaj 


Dy wracał do domu. Tym bardziej, że | 


Żona dobrze go pilnowała, a w Świę* 
ianach knaip niewiele, żona mogła 
łatwo go znaleźć i do domu sprowa» 


dyś... 
Był sam. Żona została w hotelu. Po- 
szędł więc do restauracji. Wypił jeden 


jak dawniej, przed laty. Znów znalazł 
się na skwerku Hoovera... 


drugi, trzeci, Jak dawniej, przed laty. | 


I jak dawniej, przed laty, upił się. | 
Wyszedł na ulicę, zrobił awanturę, | 


1A10W. 


Baranow znalazł się w komisariacie. 
Sporządzono protokół i stanął przed 
sądem starościńskim. Został ukarany 


grzywną 30 złotych. 


Zapłacił natychmiast j przysiagł że 


natychmiast wyjeżdża z Warszawy. 


Niejedna z gospodyń warszawskici, 
ciesząca się pięknym widokiem plac- 
ków i bab wielkanocnych własnego 
wypieku, ani przypuszcza, że dwie in- 
ne gosposie, mianowicie Genowefa 
Larska i Maria Kaliska, obie-z ulicy 
Wolskiei, maią z tego tytułu 


Taki był ruch —a Kupcy narzekają! 


temu 


winien? 


że masę towaru pozostało 


Wszyscy doskonale pamięta- | targach podwarszawskich moż- | minając zupełnie, że w ciągu o- 


działo w sklepach w | 
Wielką Środę, Czwartek i Pią- | 
tek. Po prostu nigdzie nie mo- | 
żna się było dotłoczyć, o nic do, 
pytać, a tym bardziej nic wy- 
targować! 

Zdawałoby się, że obroty mu | 
siały być ogromne i że kupcy | 
kolonialni, manufaktury, kon- 
fekcji sporo zebrali pieniędzy. 

Tymczasem na ogół biorąc 
handel przedświąteczny nie był 


|dobry. Wystarczy popatrzyć w 


okna wystaw sklepowych. By” 


dzłć, Zreszta po co miał chodzić po |1V czasy, gdy już w Wielki Pią 
knajpach skoro ożenił się z właściciel | tek szyttek w Warszawie bra- 


ką kawiarni i wieksza część dnia za- 
bawiał się z własnymi gośćmi. 

Jak się do kogoś pcha szczęście, to 
drzwiami i oknami. Tak było i z Ba- 
ranowem, Wygrał na loterii. I to tak 
wieje, że postanowił zlikwidować swój 
interes w Nowoświęcianach i wyje- 
Chąć na stałe do Paryża, Trochę bę» 
dzie kłopotu z przepisami dewizowy- 
mi, pomyślał Baranow, ale ostatecznie 
Uwior,ył, że mu się uda, Zamiar uskii- 

nił o tyle, że kawiarnię sprzedał ! 


kło, a teraz? Dziś Wielka So- 
bota, a okna wystawowe wę” 
dliniarni zapełnione szynkami, 
baleronami, kiełbasami, któ- 
rych jest tak dużo, że z trudem 
mieszczą się w sklepie. 

Ruch w manufakturze i kon- 
fekcji też był tylko pozorny. Lu 
dzie chodzili, oglądali — no i ja- 
koś nic z tego nie wynikło, bo 
kupcy skarżą się, że weksli za 
towar po świętach nie będą mo- 


z małżonką wyjechał do Warszawy. | gli wykupić. 


© tej Warszawy, skąd go przed kil- 
w laty wysiedlono, Ale teraz Bara- 
how był już porządnym człowiekiem, 
Więc i nakaz _ wysiedleńczy wygasł, 

y dostanie się do Warszawy, to już 
dalej jakoś mu pójdzie. 

Ale Warszawa nie dla niego. Tak 
thee los, Zaledwie znalazł się w sto- 


| 


Co wpłynęło na tak słaby 
popyt? 

Ano różnie mówią. Jedni tłu- 
maczą zbyt wysokimi cenami w 
śródmieściu. Rzeczywiście trze 
ba przyznać. że rozbieżność w 
cenach była dość duża. Nawet 
szynki. pomimo, iż kosztowały 


€Y, coś go ciągnęło na Krakowskie ' taniej niż w roku ubiegłym, na 
W 
W E instancji uniewinniony 


W apelacji skazany 
Inspektor Kowalik przed sądzm najwyższym 


Do Izby karnej Sądu Najwyższego 
Yniesiono skargę kasacyjną 'w spra- 
€, która wywołała duży rozgłos ze 
ZRlędu na łączące się z nią ataki na 


Miodzież Katolicka 


tędwietniowy numer „Młodzieży Ka 
lag iei, który ukazał sie 15 bm., po 
dra a-wiele ciekawych 1 doskonale ò- 
„towanych artykułów. 

Kw, tate) rubryce „Z rozważań rad 
LUA hęelią* E. Groza rozwija i oma- 
Mies towa Chrystusa „Kto we mnie 
> a a ia w nim ten wiele owocu 
z nosj* 

Bro wyróżnienie zasługują artykuły 
Not w oczy, — rzeczywistości" 


| 


szereg wybitnych osobistości, zajmują 
cych poważne stanowiska, 

Z kasaclą wystąpiła obrona inspek- 
tora pracy Kowalika, którego pociąg- 
nięto do odpowiedzialności pod zarzu- 
tem popełnienia rozmaitych nadużyć. 
Kowalik był w pierwszej instancji u- 


| niewinniony, lecz na skutek apelacji 


| zbawieniem praw obywatelskich na 


wie ybińskiego i „Małe „a“ czy małe | 


Ag limka, 

nde Śliwiński daje życiorys bł. 

Szyca Boboli pt. „Apostoł Pińsz- 

Wa Vy; Następnie znajdujemy art. 

leni. woczorka pt „Społeczne zagad 
Swej“ 


I 
Weale rubryki 
kaja pd książek" i 
tlęży kPardzo ciekawy numer „Mło- 
Katolickiej", 


Ofiarv 


zi 
Nek miennie. Na święcone dla bied- | 


— 8 zł. 


l 
| 
j 
Í 


szawskich 
„Przegląd prasy”. | był zawodowy przemytnik z Sosnow- 
„Kronika“ zamy- | cą, niejaki Abram Lenczner. W miesz- | 


prokuratora, skazał go krakowski sąd 
apelacyjny na 2 lata więzienia z po- 


okres lat 5. 


| 


na było dostać o wiele taniej. 


Inni znowu kupcy twierdzą, 
że wszystkiemu winny te „prze 
klęte“ paczki żywnościowe. Lu- 
dzie doskonale się orientują, że 
na kresach wędliny są o wiele 
tańsze i zarazem smaczniejsze. 


A może po prostu wina była 
samych kupców, którzy spro- 
wadzili za dużo towaru, zapo- 


|statniego roku przybyło w War 
|szawie bardzo dużo wędliniarni 
|i sklepów kolonialnych, i że, je- 
|drak minęły już te dawne „do- 
bre“ czasy, gdy ludzie na świę- 
|ta szykowali olbrzymie stoły ze 
|święconym. Dziś na pięć osób 
| kupuje się jedną szyneczkę, le- 
, dną kiełbasę, baleronik, cztery 
jjaika — i to musi wystarczyć 
"na dwa dni, 


Koleje w świeta 
‘` Ograniczony ruch towarowy 


Ministerstwo komunikacji wydało 
zarządzenie okręgowym dyrekciom ko 
lei państwowych wstrzymania dorocz 
nym zwyczajem, w okresie nadchodzą 
cych świąt, ruchu towarowego, poczy 
naiąc od Wielkiej Soboty 16 bm. godz. 
10 do poniedziałku 18 bm. do godz. 
18-6i. 

Jedynie na magistralach kursować 
będzie po jednej parze pośpiesznych 
pociągów towarowych, które przewo- 
zić będą przesyłki pośpieszne, żywe 


|. bcaa oraz łatwo psujące się to- 

wary. Wstrzymane w drodze na okres 
przerwy świątecznej ładunki maią byś 
zabezpieczone od kradzieży. 

Od kilku dni na wszystkich dwor- 
cach warszawskich panuje ożywienie 
w związku z wyjazdami na Święta o- 
raz przyjazdami do Warszawy z pro+ 
wincii. ; 

| Największe natężenie ruchu zanoto- 
| wano na dworcach w czwartek i pią- 
tek. 


Sprawdzić pieczątkę 
Kontrola, szynki i trychinoza 


Najczęstsze wypadki zatrucia try- 
chiną zdarzają się zwykle po świę- 
tach Bożego Narodzenia i Wielkiej 
Nocy. Tłumaczy się to sprowadza- 
niem do Warszawy wielkiej ilości wę 
dlin z odległej prowincii, głównie z 
kresów wschodnich i płn.-wschod- 
nich, gdzie często nie ma dostatecz - 
nei kontroli sanitarnej. 

W tym roku Państwowy zakład ba- 
dania żywności w Warszawie chcąc 
ustrzec mieszkańców stolicy przed 
niebezpieczeństwem 
ną, zaostrzył kontrolę artykułów spo- 
żywczych. 

Kontrola sanitarna w. tygodniu 
przedświątecznym — obięła głównie 
śródmieście oraz bardziej zaludnione 
przedmieścia. 

Pomimo roztoczenia specialnei opie 
ki nad wszystkimi masarniami, wędli- 
niarniami, sklepami i jadkami mięsny- 
mi na targowiskach, na pewno wie- 


Ładny d 


ostawca 


Jedwab tani bo z przemytu 


Władze śledcze prowadzą dochodze | 
nia w sprawie nowej afery przemytu 


jedwabiu, na którą natrafiono w ostat miały być do warszawskich sklepów. 


| nich dniach na terenie Warszawy. Jak 


jednym z dostawców war: | 
sklepów inik z Sosnow. | 


ustalono 


Pogoda 


Dziś pogoda słoneczna z zachmurze 


dniem dóść ciepło. 


Słabe wiatry miejscowe. | 


wy typ straganów, 
będą w halach miejskich i na targo- 
wiskach. 

? > Stragany te uwzględniają -w kon-/ 
niem umiarkowanym. Nocą chłodno, | strykcji potrzeby sanitarne targowisk | 1.19. 1.55. 
i połączone Są z budowanymi zbiorni- | 
kami do śmióci i odpadków. 


Nowe stragany 
w halach miejskich 


Inspekcja handlowa zatwierdziła no 
które ustawiane 


zatrucia trychi- | 
| Zmiany w ruchu tramwajowym I au 


| dó godz. 


| będzie wzmożony, | 
| liniach nocnych pociągi będą kurso- 
| wały, iak niżej: 


lu pokątnym handlarzom udało się o- 
calić pewną ilość wędlin przed kon- 
trolą. Dlatego przy spożywaniu wiel- 
kanocnej szynki, należy obejrzeć ją 
dokładnie. czy ma stempelek Państw. 
zakładu badania żywności. Ta mała 
liliowa pieczątka daje pewność, że 


| mięso iest zdrowe, że nie ma w nim 


trychinozy. 


- = 


Tramwaje w święta 


tobusowym w święta Wielkanocy, bę- 
dą następujące: 


1) w Wielką Sobotę, ti. dn. 16.4.38 r. 
17.30 ruch normalny, po 
czym wozy stopniowo będą zjeżdżać 
do zajezdni. Zupełne przerwanie ko- 
munikacii nastąpi o godz. 19.00. Ruchu 
nocnego z dnia 16.4, na 17.4. br. nie 
edze. 

2) W pierwszy dzień świąt, ti. dnia 
17 bm. ruch dzienny rózpoczńie się o 


i godz. 13.00. 


Ruch w nocy z 17 na 18 i 18 na 19 
bm. na liniach „10“. 20“. 30“ i „40“ 
na. pozostałych 


Linia „20* do Służewa. Odiazdv z 


kaniu jego wykryto duży skład prze- | Bema: 23.40, 0.00. 0.31. 0.43. ze Stu- 


mycanych towarów, które przesłane | ŻEWa: 0.28, 0.38. 0.56, 1.42. 


Linia ..30* z pl. 3 Krzyży: 0.0. 1 13. 
1.39. Z Marymontu: 0.57 1.53. 2.24. 

Linia „30* CIWF. Z ol. 3 Krzyżw: 
0.03, 0.50. 1.29. Z CIWF-u: 0.45. 1.32. 


12,11. 


Linia 50": z Czerniakowa: 0.54, 
1,30, 2.14, 2,51: z pl. Teatraln.: 0.12. 
0.45, 1,34, 2.11. i 

Linia 60“: z Gocławka: 0.41, 2.20; 
z pl, Teatralnego: 0,02. 1.30. 

Linia „70“: z Okęcia: 23.55; z Dw. 


0.53, 2.05. 

Linia „80*: z Pelcowiznv: 0.42. 
2.33: z- pl. 
0,05. 0.42. 1.22. 2,00. Z Boernerowa: 
0,48, 1,25, 2,00, 2,37. Ż pl. Żel. Bra- 


| my: 0.10. 0.48, 1.25. 2.02. 


Teatralnego: | 


SMUTNE SWIETA. 

Obie gosposie spotkały się razem zí 
swoimi brytwannami i foremkami w 
piekarni przy ulicy Wolskiej 54. Cze- 
kały swej kolejki wsunięcia do pieca 
ich ciast. Nie mogły się iednak pogo- 
dzić co do pierwszeństwa. Bo w pie- 
cu było miejsce jeszcze akurat tylko 
dla iednej gosposi. Drugiej wypadało 
czękać następnego wypieku. Żadna 
nie chciała ustąpić. 

Wynik? spór, podczas którego jed- 
na drugiej wytrąciła z ręki babkę. 
Foremka z ciastem spadła do otworu 
przed piecem. Rozpacz właścicielki 
babki nię miała granic. Postanowiła 
drogo odpłacić swoją krzywdę i kop- 
nęła babkę przeciwniczki. Ta pierw- 
sza zrobiła to samo z plackiem dru- 
giei, ta druga... W ten sposób obie 
gosposie zniszczyły sobie wzajemnie 
placki j babki, a gdy tych (babek, nie 
zgospoś) nie stało, 

CHWYCIŁY SIĘ ZA WŁOSY. 
Płakać się chce, nię pisać, na to co 
się potem działo. Incydent skończyła 
policja sporządzając protokół o za- 
kłócenie spokoju publicznego. Rodzi- 
ny Larskich i Kaliskich muszą kon 
tentować się babkami z cukierni. 

W ogóle Wielkanoc należy do Świą! 
radosnych. A przecież są tacy, któ: 
rym te święta sprawiają kłopot. Nie 
mówiąc o.kłopotach nagminnych, jak 
np. robienie porządków. Policia ma 
więcei pracy, bo sezon złodziejski w 
pełni. Wszak i przestępcy chcą wi- 
dzieć 'na swoich stołach Święcone. 
Wszystko to albo kradzione, albo za 
kradzione pieniądze kupione, ale 

TRADYCJI NIKT NIE CHCE 

ZŁAMAĆ. 

Jest również w tym okresie wiele 
roboty z „kalafiorkami*. Kilku właści- 
cieli składów aptecznych i w tym ro- 
ku zapłaciło spore kary za sprzedaż 
soli Bertholeta i siarki. fak samo 
wielu oiców dopłaciło grzywnami do 
wydatków na calichloricum dla swych 
latorośli. Jężeli iednak tradycja strze- 
lania będzie malała w dotychcząso- 
wym stosunku, to za jakieś ćwierć 
wieku nikt ani z torebki papierowej 
nie strzeli. 

Tymczasem strzela w głowie Chai- 
mowi Kormanowi z ulicy Zamenhofa. 
Właśnie tak napisał w skardze prze- 
ciwko pewnemu dentyście, który po- 
dobno oczarował mu jamę ustną i 
podczas borowania zęba 

PRZEDZIURAWIŁ MÓZG. 

Nic teraz nie słyszy jeno strzelanie 
w głowie. Korman prosi o ukaranie 
dentysty, bo zrobił on to umyślnie, żę 
by go od tego huku w głowie zęby 
stale bolały i nie wychodzi od den- 
tysty. Jest to tym większa złośliwość 
dentysty, że wyrywa mu zdrowe zę- 
by, a chore zostawia. Władze skie- 
rowały podanie Kormana do psychia- 
trów dla wydania oceny czy iego 
mózg przypadkiem naprawdę nie 
szwankuje. 
|| 

| 
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Za to môzg Chaima Lubowidzkiego 
musi być nie łada okazem. Lubowidz- 
kiego można było stale spotkać na ro- 
gu Leszna i Żelaznei ze skrzypcami. 
na których 
WYGRYWAŁ SMĘTNE MELODIE. 

|Oczy zasłaniały czarne okulary, całe 
| ciało pokrywały łachmany. Ulitował 
się nad nim policjant i odprowadzi! 
do komisariatu. 

Poddano Lubowidzkiego rewizii 

| znaleziono w jego łachmanach 320 z? 
| w biłonie, książeczkę oszczędnościo 
| wą na 4300 zł, papiery wartościowe 
za 5700 zł i weksli za 2100 złotych. 
| Wydało się przy tym, że Lubowidzki 
ma w Falenicy kawiarnię, którą pro- 
| wadzi iego żona, syn zaś chodzi do 
i gimnazjum w Warszawie. Lubowidzki 


; Głównego: 0.20. 1.30. Z  Gocławka: | wyjeżdżał z Falenicy dostatnio ubra- 
. ANY 


| i chodził do kryiówki na -Staw- 
| kach, gdzie przebierał się w łachma- 
ny i wychodził zę skrzypcami na że- 
| braninę. Pociązgnięto gó do opowie- 
| dzialności za włóczęgostwo. 1. t. 
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| w wielkim wyborze poleca | 


ZAKŁAD TECHNICZNO-MECHANICZNY UBIORY 
| Alfred LEIBRANDT 


wRÓóÓżyckiiSyn 
ju. WSPÓLNA 14, TEL. 9.00-47 (firma chrześcijańsk=) 


bez mozolnego składania czcionek. | 20 minut. Na „kompletne urządzenie 
Maszyny te dermonstrujemy bez zobo. | ©3701 drukarni wystarczy pomieszcze- Kixientc: i A a 

$ igieniczne gwarantowane przeróżne 
modele, duży wybór naitaniei poleca: 
wytwórnia Piotra Maciąga (b. pra- ! 


cownika Knippenberga) Grójecka 9. 
(034) | 


ZA GOTÓWKĘ i NA RATY 


najko:zystnie;: nabyć można w firmie 


W.KUCHARSKI 


Nowy Świat 16 rog Al. 3 Maja 
Firma egzystu'e od 1908 r. (03) 


poleca Firma (06) 


Sł. GAIK* B.ILECK" 


ul. Wierzbowa 3, telefon 627-33 


Uwaga: Olbrzymi wybór serwisów 
stołowych po cenach fabrycznych 


Warszawa. ul. ruławska 12, te : 4.28.90. | 
Czyte!nikom „Nowej Rzecz ospolitej” spec a!lny rabat (022) 
| dzeni tępui: ykłe maszyny z0! 
„RA ADI F STANISŁAWA WYCZÓŁKOWSKIEGO Pracownia na miesa 
stwowej, bankowei, przemysłu i han- | 
najbardziej zużyte doprowadzamy do ' pa 
zwykle łatwa obsługa szybkość w 
mograficznych i wszelkich odbitek | z założeniem jej na maszynę wynosi 
poważne referencie. (027) TAI CZAN 3 


Specjalnie uskuteczniamy remont; jednego oryginału i oszczędność kosz- | 
Maszyny te okazały się b. prak- drukarskie. powielarskie. litograficz- 
w W-wa. ul. Nowy-£Wiat Ne 45 front I-p ętro Warsztat: Leszno 191 m 
dlu. 
| stanu używalności. 
A à 'DR I kat siążek po cenach zniżonych: iosna 1938" | 

wykonywaniu. potrzebnych druków, | też całe komplety części wymiennych DRUG a og książek p J „Wiosn 
wiązań klientowskich na miejscu. | nie 12—15 m. kw. 


i konserwacię maszyn reprodukcyjno- '/ tów drukarskich od 50—80 proc. 
yczne w dziedzinach gospodarki pań- | ne į offsetowe. 
019) 
z s S - jest: $ A 5 

Paleta GO RR PzessE ett Części zapasowe jak wałki gumo- 

rysunków, szablonów. wykresów , POSfadamy na składzie. wysyła darmo DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ, Warszawa, Plae 3 »rzyży 8 
> k Za sumienne wykonywanie powie- 
Zbyteczność ` wszelkiego rodzaju | 
) F UTC. Zakła Tapicersks-Meblowy Stefan Taras 


jrukarskich systemu Schwarz-Presse. Maszyny Schwarz-Presse z powo- 
| Maszyny Schwarz-Presse nawet : 

inlézależmente się od drukarni. nie- f 5 

rA me | we, oblania gumą kwasoodporną jak 
technicznych, topograficznych, sejs-|, CZas wywołania jednej kliszy wraz (drugie podwórze). Sprzedaż na miejscu i w księgarniach (028) 

) rzonych nam zamówień posiadamy 
klisz. nieograniczona ilość odbitek z! 
W-wa Mokotowska 58 sklep) Telef, 9-52-36 


SOLIDNE AAJTANIEi 
w WYTWÓRNI 


Komplety, sztuki pojedyńcze 


(020) 


WE N | |: Stylowe i nowoczesne, oraz wysprzedaż dawniejszych fasonów 
(017) Duży wybór dogodne warunki CHŁODNA 36 | MEBLE za bezcen WŁ. KUCICKI Marszałkowska 145 tel. 504-58 
| (023) 
Łódzko-Warszawskie Towarzystwo Transportowe | DŹWIGI ELEKTRYCZNE 


BRACIA JENIKE 


FABRYKA DŹWIGÓW 

Spółka akcyjna IH 

Warszawa, Zarząd: Teiefon: | | 
1AL Jerozolimskie 20 220-00i 5629- 4 


Warszawa, ul. Sienna 94, tel. 6-05-92 i 5-92-80 


YRSZAWA, ul. Nalewki 23; tel. 11.34-02; ŁÓDŹ, ul. Dowborczy- 
ew 9, tel. 2.06-90; LWÓW, ul. Legionów 29, tel. 2.60-60; KATO- 
WICE, ul. Stawowa 20, tel. 3.18-38; BIELSKO, Woiew. Grażyń- 

skiego 15, tel. 32-31. 
Ekspedycja towarów samochodami codziennie. 
Warszawą — Będzin — Sosnowiec — 
Katowice — Bielsko i odwrotnie 
Warszawa — Toruń — Bydgoszcz i odwrotnie 
Warszawa — Grudziądz — Gdynia — Gdańsk i odwrotnie 


OSOBOWE I TOWAROWE 


DŹWIGNIKI WSZELKICH 


ruszków dom murowany piętrowy | Zaliczki od 10 zł, miesięcznie. Chłodna 
26 izb sprzedam. Wiadomość, War | 42—13, Pańska 40—22.: — Dzwonić: 
szawa, Sienna 18. Płomiński. (77) | 6:79-17. (59) 


tudent poszukuje iednosobowy po- | Quknie, bluzki, szlafroki itp. Pierw- 
kól w centrum miasta, Wejście | W ‘sza konkurencja chrześcijańska. 
osobne. Telefon. Zgłoszenia pod „Po- | Elektoralna 4. Zawadzki. (80) 


| dać cenę“ do Nowei Rzeczpospolitej, | 
ul. Zgoda 5. j (79) W FwoRna tapicersko - stolarska 
| Z. GILEWSKI, ul. Senatorska 26. 


| Kupno i sprzedaż Poleca meble" stolarsko .- tapicerskie 


| własnego wyrobu. gotowe i na zamó- 
A) roby. męskiej i damskiei, za- 


į wienia. Tel. 2.63-06. (65) 

AMIANA (kupno) zużytej gardero- 
| mianą na wykwintne materiały biel- 
| skie, Kupujemy kwity lombardowe i 


solidne najtaniej 
w wytwórni 


WRZECIANA 


EA sztuki pojedyńcze duży wybór 
015 


W > Z KI 


16 


HOŻA 

DZIECIĘCE 
NAJNOWSZ%E MODELE POLECA 

PIERWSZA w kraju Specjaina „Fabryka Wózków  Cziecięcych 
E. HERMAN 


w Warszawie. Młynarska 19, tel. 5-34-25 | 
KATALOGI NA ŻĄDANIE (02) | 


"© 


upno » Sprzedaż staręj garde- 

by na materiały bielskie „Alwa”*, 
Nowy Świat 62, sklep podwórzu: te- 
lefon 3.26-97. (56) 


Wszystkim naszym Klientom, |kim Si miraka dj podwórze = | 
życzymy „WESOŁYCH ŚWIĄT“ | EE i 1ZTA. p 2 
P : * (026) | pÓŻKA i meble metalowe, mebie | R Ó zne 


Wytwórnia Wędlin 
W. KRUCZEWSKI i Syn 
Złota 4 Obozowa 94 


lekarskie, wózki dziecięce, ; piece 
niklowane niegasnące systemu ame- 
rykańskiego sprzedaje detalicznie no 
cenach hurtowych fabryka J. Neu- 
feld. Brukowa 4, tel. 10-14-66. (75) 


Młvnarska 20 


(76) 


Chmielna 44. 
AMIANA zużytei gardero- 


własnego wyrobu 


TAPCZANY 


gotowe męskie i uczaiowskie KAŽ 


| iako 


sez 
MEBLE 


WYCIĄGI- ELEKTRYCZNE | 


„NOWA RZECZPOSPOLITA“ Nr Da 


A PANI! 
KAZDY PAŃ! 
KAŽDE DZIECKO! 


Wszystkim, którzy mają; powod 
narzekać na jakąkolwiek wadę cery 
i skóry i wszystkim tym. którzy chca 
zachować zawsze zdrową i nieskaz!- 


Tel. 695-26. Wyrób własny telną cerę i skórę. poleca się gorąco 

| „Krem 
s | przez Laboratorium kosmetyczne mg! 
* | Grabowskiego w Warszawie. „Krem 


regeneracyjny“ wyrabiany 


regeneracyiny“ usuwa gruntownie 
wszelkie anormalności cery i skóry: 
iak liszaje, pryszcze, krosty, szorste 
kość, czerwoność i chropowatość skó- 
ry. Stale używany usuwa i zapobiega 
tworzeniu się zmarszczek i piegów, 3 
środek aktywny. odmładzający 
cerę i skórę, nądaje się do ogólnej pie” 
lęgnacji urody. Panowie używając 
„Krem regeneracyiny* przed gole- 
niem, zaznają przyjemnej ulgi. ponie- 
waż krem zmiękcza zarost. po goleniu 
zapobiega występującym wyrzutom 
przy zbyt wrażliwej cerze. Jest ideal: 
nym środkiem przy pielęgnacji niemo- 
wląt i dzieci w wypadkach: odparze7 
nia, oparzenia. wyprzenia, wysypki 
i zaczerwienienia. Praktyka wykazac 
ła, że „Krem regeneracyiny* staje się 
ulubionym kosmetykiem każdej. pani. 
która miała sposobność przekona 
się o jego działaniu. „Krem regenera- 
cyjny* należy żądać: w  aptękacli 


; składach aptecznych, drogeriach, .per- 


fumeriach, gabinetach kosmpiye rana 


Skład «uw 


jukła i Porcelany 


J. Majewski i $% 


Warszawa, Jasna 16 


telefon 639.78 


TYPÓW I SIŁY NOŚNEJ (31) | 


Na | Radiopogotowie”. telefon 9.86-89. ,„y 
A A TESARI, otomany, fote- | _ „t 


le. łóżka. kozetka 10 mies. ' 


Spółdzielnie i kupcy 
Sprzedaż hurtowa 


OGŁOSZENIA DROBNE 


ódź — Warszawa i odwiobiu 
% Łódź — Lwów (033) 
arszawa — Łódź — Poznań i odwrotnie SZYNY , : fe 
$ R Pai ASŁYNY do szycia „Kasprzyckie- najnowsze, wykwintna TO 
Ska, zai) od piął; seit , | L 0 k a i te go“ znane ze swei dobroci od lat FUTRA bota: kołnierze modelo” 
Łódź Białystok U NA? mie nie | ryc — wroce — Tanio — | we, przeróbki, farbowanie; pra) 
AIRG =, odv. t K dwaubiełrow (oficyna) —| (sktad fabrvczny). arszawa, Mar- | Kredyt. Krucza .46—4., 

i Łódź — Sosnowiec — Katowice — Bielsko.i odwrotnie DOM Bont. SO budowy. diie szalkowska 158, róg Królewskiej. (47) 
Składy do przechowania towarów i mebli. — Przeprowadzki. —- j Anii saisko o 1a nowoczesna czyta 
Przewóz maszyn i kotłów. — Zyózka towarów lksh | sprzedam lub zamienię ta wiekszy. | n ADIO - ODBIORNIKI. Philips, Kos- As tri dnik 
AAAA B TERLER A. HDR ISA msu Wiadomość; Puławska 63m, 3. (78) R mos, Teleftinken, Echo i inne bez | „Wiadomości Kobiece”, Moda. Koste: 

— mm LLL LA , p e ” . * 


tyka. Gospodarstwo domowe. Tylk 
20.gr. Wszędzie do nabycia. 
damski paryżanin sz)” 


(KRAWIE ie wykwintne pali? 


kostiumy, futra. tanio. Kredyt. Kru 
cza 46. (68 


KRZYK życia Cieszkowskiej, auto" 
ki tak popularnych Krzywd do" 
;zwolonych — to wiecznie. aktu 
głód uczucia serc bezdomnych. Ca 
| ły dochód dla ubogich studentów: 3) 
| Cena tylko zł 1.20. (73 


EZ Sto procent sił: uzysk? 
każdy, stosuiąc mój wynalazeż, 


' ABSRa6 2007 2 i 2: 
yna X Bliższe szczegóły (6) 


onarski, Warecka 10—18. 49 
RAP szwankuje. Przyczynę 25% 
da bezpłatnie wysłany specjalist% 


| 
SZYBKA NAPRAWA 


| światła. d 


tel 
poleca ASZYNY SINGERA od 3 zł tygod- M. A. by na pierwszorzędne | 71" SIUDEK Mokotowska 13. | 
znana wytwórnia M nmiowo, Chłodna 42—13. Pańska | materiały bielskie. „Zamiana“, Mar- 947-62 (czynne dzień noc i świ n 
CORDA” w 40—22. Dzwonić: 6.79-17, (58) | szałkowska 108. front I piętro Tel. i 

w wł. J. Z. WĘŻYX z l pre 4 
Tamka 36, tot. 62-48 02 | MOTOCYKLE 100-KL-DRW. ara aj Z STONE ama HE mię 
(specjalność on od: E ANOR) EGZEMĘ Pagal; zmarszczki, pie | ią wszelkie roboty stolarskie dla >. 

a m . bez prawajazdy 1, podatku drogowego, i gi, plamy. oparzenia, | stytycyj En A: ZA 
MEBLE Wykw.ntne w wielkim wyborze sia 3 konie. 3 biegi. balony, motocy- | odparzenia. szorstkość, czerwoność, | PATIO samor Tye) 
Po © o a | klowe, Cena A 865 aa z instalacją swędzenie skóry. uywa Pozwagled"| ZŁOŻE ych. se A 
= || elektryczną, raty po 50 zł miesięcznie. | nie działający wszechstronnie „Krem PQ iorunochrony. Zakładanie, KOS%; 
i 6) Salon Wytwornych Mebli Warszawska Sp. Samochodowa. Za- | regeneracyjny". Żądać w drogeriach, | rysy. zró zak dciączóć oświe 
I $ z rząd: Warszawa. Twarda 64. Salon | składach aptecznych tlesie willi kościołów. szkół. „pd 
St h RDELICKI Nowy Świat 30, Koszykowa 67, Miedziana 10 wystawowy. demonstracje, Mazowiec | Mgr I. GRABOWSKI, Warszawa. dzenia elektryczne. Mazurkiewiej 
a ` okazyine ’ochodzące » zamiany BY tel. 5.19-34. Firma Pie. AL. 3-g0 Maja 2 Tel A. AA | Krakowskie Przedmieście 28 0 


poleca 
firm» 


ostatnie modele | 
ryskie wiedeńskie 


Paltz, *ostiumv, Suknie, Kapelusze .. 


KLEMENTYNA KOZŁÓWSKA 


Ai. ierozolimska 


agh 
obo: hotaiw Fo on atel * 9 


P 


ŁYZK: ŁYVZECZKi WIDELCE, NOŻE Feooryka wy.onów Aiumiowy 
ALUMINIOWE *OMPLETY skastewskie wojskowe (łyżka, nó? wide.ec). OKUCIA do drzwi : okien KLUCZ: . KOTLI SKi i 5.k3 
0r3  „»6>e k (- od'ew" um nium WVYREB!: hrześci'ańska WARSZAWA, FAŁĘCK© ©. Tel. 429%: 


POLONUS -ZAWISZA-OSTRZA .. GOLENIA | 


Fa A SY apran zi (035) P O leca 


GORSETY, STANICZKI 


/ 


najnowsze modele A RUTYŁOWS 


W-wa, Trębacka 9, tel. 6- 


o 3 


nu = 


w firmach 
chrześciiańsk s 


A 
po. 


RReportoże kolorowe 


Są ludzie, którzy szczęście kupują| Aż mu się sprzykrzyło. A i inni tęż 
hurtem, jak fury siana, z uwzględnie- | namawiali. 
niem cen rynkowych. Są tacy, którzy | — Co to' dziś chłopu'na ziemi sie- 
mogą je kupić w aptece na uncje, jak | dzieć, ziemniaki gryźć i biedę klepać. 
broszki od bólu głowy i tak je zaży- Uczonyś, idź dó miasta, tu nie masz 
wać, jak proszki — od wypadku. szczęścia. A ino miejsce zmienisz, 

Pan Pokorniuchna miał szczęście | szczęście się nawróci i furą wiedzie w 
tylko do swego nazwiska — szczęście | twoje wrota, terdz to i dziurką od klu 
beż znaczenia życiowego. cza nie wciśnie się. 

Inny ma 3 morgi ziemi, 3 krowy, żo| Posłuchał. Ziemię sprzedał. Pośred. 
tę į kupę dzieciarów i dobrze mu się |nik przyjechał: Butelkę jedną, drugą 
powodzi, bo się nazywa np. Machała. | wypili. Skład węgla w Warszawie na- 
Pan Pokorniuchna rejentalnie dostał | ráit. 

w spadku 28 morgów ziemi z ogrodem | A i żona się ucieszyła. 

i solidną chałupa, nie tylko wziął pięk | Nawet cielaki sprzedała i futro za 
ną żonę, ale mu teść ciepłą ręką wy-| 100 zł źrebakowe kupiła i kapelusz- 
płacił 8 tysięcy zł. 

Edukację pan Pokorniuchna otrzy 
mał należytą swemu stanowi, a prócz 
tego skończył kurs szoferski, na wy- 
Padek. W trzy lata zmarnował się. 
Wszystko przez to głupie szczęście. I 
Przez nazwisko. 

Wóltem go obrali. Zaszczyt miał, a 
lakże, przyjaciół kupę, ale majątek 
Sprzedać musiał, bo jakoś nie miał 
Szczęścia do urzędu To już jak komu 
ĉo podleci. Wzdychał. 

— Inne wójty majątku się dorobili. 

— Boś cielę! — wrzasnęła mu 20- 
na — Każdemu dasz się naciągnąć. In 
ne wójty gminnymi groszami płacą, a 
ty własnym, to wpadł. 

Referent zdeiraudował, trochę w ko 
Zie posiedział, od wójta 8 morgów zj 
Mi kupił, a on nic. Szczęścia nie miał 
bo musiał za niego braki pokryc. 

Szwagrowi weksle żyrował, jakże by uzyskaliśmy również zniżkę 
nie. |50: proc. za wizyty osobiste u p. 

— Takiś brat! — wymawiała mu A IN-TAO (za okazaniem kwitu 
ta — obcym dajesz, własnej krwi me | |na E NUDNE: Za Mec. bieżą- 
pożałujesz. = Szwagier umarł, musiał | CV)- 
błacić. Co miał robić? Pokornego ser 
ca był, 

Wybory były, własne pieniądze wy. 
Szastał, myślał że posłem ostanie, 

Posła wybrali w powiecie, a on nie- 
Ślinę połknął i uśmiechnął się, jak dzie 
Cko bezradnie. 


Kto chce poznać swoje war- 
tości i uzdolnienia na podstawie 
analizy grafólogicznej lub' astro 
logicznej niech prześle pod adre 
sem naszej Redakcji z zaznacze 
niem „IN-TAO*, próbkę swego 
pisma, względnie dokładną datę 
urodzenia, załączając na koszty 
50 vro $ - 


Dla prenumeratorów naszych 


Pani“ IN-T AO Śrzyjmnuje przy 
ul, Wiejskiej 12 m. 18 od 10 ra- 
no do. 14 i od 16 do 18. 


Pan D. A. Dla zrobienia szczegóło- 
| wego horoskopu. konieczna jest do- 
| kładna data urodzenia, a więc: rok, 
miesiąc, dzień, godzina i. minuty. Na 

Szosy budował, jako że „inwesty- | miarę naszego założenia wystarczy 
cie“ różne powiat nakazał pos i dzień, By pm RE a 

3 jy3 gwiaz „nieznanym podrzutkiem! 

A Społecznie pracówał, do różnych lig | nie KAEA trzeba znać swój ho- 
ależał, naczelnikowi straży order | roskop, trzeba -bý w nas zaistniał 


Drzysłali, a on z własnej kieszeni nie- 
dobór w kasie gminnej pokrył. Rozgło 
Su nie lubił, już taki był, cichy. 


głód potrzeby przynależności do tego 
dostojnego synostwa — głód znacznie 
większy niż głód fizyczny, a wtedy 
zbędnym się stanie takie pytanie. Są 


Miedzynarodowi Ekspedy'orzy 


Warszawa, ul. Zielna 45 


EKSPEDYCJA, CLENIE, PRZEPROWADZKI, 
TRANSPORTY SAMOCHODOWE SKŁADY (029) A 


AMP ERZE 
WOLTOMIERZE 
GALWANOMETRY 
1 NDUK TO RY 


wszelkie precyzyjne przyrządy po- 
niarowe nap:'awiają i wzor- 
cują pod gwarancją. 


Koncesjonowane przez Główny Urząd Miar 


ZAKŁADY D A ( H 0 


ELEKTRYCZNE 


INŻ. P. CHOMICZ 
Warszawa |, ul. Ś-to Krzyska 28, telefon 6.16-15. 
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SALON wieczne: onouLacm! KAZIMIERY 
ŁABĘDŹ „WŁADYSŁAWA” wOLSKA 105 


zostal przeniesiony do Salonu wiecznej 


ondulacji na WOLSKĄ 5 0, pod firmą 
w» ||| Kazimiera į WŁADYSŁAW CIEPIENIAK 


> APA SPE ETARTE" DUIRT L POZO AASA AET O SERRE ET A SREE 
jazd tram. 5, 11, 15, 16 i 21. o CENA zł. 5— 6 Tel. 3.49-43 


Siedział pan Pokorniuchna na grun- 

cie, ziemię orał, machorę palił. 
' Siedział w gminie, papierki poważ- 
nie podpisywał, Starostę witał, nal- 
przedniejszy turecki palił, a czasem to 
i kluby. 

Siedział na schodku w mokrej sute- 
rynie, węgle-na kila sprzedawał. Faj- 
kę sobie fundnął i marynarski palił. 
Wspólnika jeszcze częstował. 

Przyjeżdżalj znajomki. 
` — Dobrze wam, kumie, nic nie ro- 
bicie, ino na warsiawskich paniów no- 
gi zerkacie. Macie szczęście. .Ręce 
wam wybielały. Głową kiwał, Uśmie- 
chał się, pokornie, 


wielkie prawdy. do których nie go- 
dzi się podchodzić żartobliwie. 3 

B. Za trzy lata — gdyż pan sam, nie 
stety, stwarza przeszkody, Pismo Pa- 
na nie wykazuje woli, a tylko upór. 
O wiele za dużo smutku, przecież ktoś 
serdeczny, życzliwy pomaga. Bardzo 
duże zdolności w kierunku medycyny. 
Umysł twórczy, ale ieżeli wyobraźnię 
będzie pan kierować tylko w stronę 
absorbującej : go. Sprawy — to co bę- 
dzię z twórczością? Proszę wystrze- 
gać się lapsusów.. 


23.11. Typ Ryb, Rybowcy są na ogół 
miękkiego i dobrego Serca. Zbytnio 


«troszczą się o lós drugich, choć lubią 


wygodę. Zniysłowi, kochliwi. Często 
niezdecydowani, bezradni potrzebują 
impulsu z zewnatrz. Życie pełne nje- 
spodziewanych przeżyć.. Szkodzą so- 
bie przez'swą bierność. Często są 
wykorzystywani. Małżeństwa nie ña- 
leżą. do szczęśliwych. Kategorycznie 
unikać środków odurzających i usy*. 
piających. Możliwie ograniczyć uży- 
wanie tytoniu i alkoholu. Ma pan bar- 
dzo duże zdolności artystyczne, lite- 
rackie. religiino-filozoficzne wybitne, 
lecz za dużo jest w panu pesymizmu. 
Brak wiary w siebie i w swoją przy- 
szłość, przecież czuje pan, że jest opie 
ka nam nami, trzeba iei zaufać. Pro- 
szę do wszystkiego podchodzić właś- 
nie filozoficznie, postarać się znaleźć 
w sobie: kamień filozoficzny, gdyż w 
nas on się tylko znajduje, a nigdy na 
zewnątrz. 


Pan Jerzy O. List pana, panie Je- 
rzy chwycił mnie za SETCE, czytałem 
go z głębokim wzruszeniem. Dziękuję. 
Panu serdecznie za ufność, którą mnie 
Pan obdarzył. Pragnie Pan przyczy- 
nić się do czegoś wielkiego i dobrego, 
a nie wie Pan jak. Musi Pan koniecz- 
nie przede wszystkim sharmonizować 
się wewnętrznie. Dobrze Pan czuje, 
że są'prawa, które nami kiernią 'lecz 
przede wszystkim my sami musimy 
robić wysiłki w kierunku wyzbywa- 
nia się naszych emocjonalnych za- 
chceń. Słusznie! Wiara jest ziarnem 
nasiennym wszystkich cudów, lecz 
trzeba tu zrozumieć, że wiara to jest 
moc, trzeba więc: wszystkie, wysiłki 
skierować, by tę moc w sobie wy ro- 
bić, a wtedy nie będzie zwatpień i z 
tego tak pielęgnowanego, ziarna, na- 
pewno wyrosną najpiękniejsze kwia- 
ty, później owoce. Zrozumie tak do- 
bro i zło, i znajdzie Pan na pewno 
swoją droge! Wszystko dobfo i wszy 
stko zło jest w nas. Panie Jerzy, a co 
zwycięży .uzależnione jest w którym 
kierunku nastawimy swoją wolę. Pro- 
szę to sobie dokładnie przemyśleć, co 
przyjdzie Panu łatwiej, gdyż iak wy- 
nika-z Pana horoskopu (typ Kozioroż- 
ca) ma Pan, charakter powściągliwy, 
głupstw życiowych w życiu Pana bę- 
dzie stosunkowo mało. Skłonności do 
ascezy. Mało zrozumienia w otocze- 
niu z racji pewnei szorstkości, nie- 
uzewnętrznianie się, Stanowczo ma 
Pan plusy w charakterze. więc: iest 
Pan skromny, taktowny, zręczny, prak 
tyczny, oszczędny, lecz minusem pe- 
dzie bierność w Panu. Nie lubi Pan 
zewnętrznego obiawiania uczuc, W 
przyjaźni wytrwałość i oddanie. Od- 
powiada Panu literatura o tematach 
poważnych — filozoficznych. Niestety 
samodzielność zdobywać Pan będzie 
stopniowo. powoli. Osiągnie ią Pan 


„GRAND HOTEL" 


warszawa, Chmielna 5 
brzy Nowym Świecie Tel. 5 47-40 


Pokoje od zł 3.50 (13) 
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_6 „NOWA RZECZPOSPOLITA 


Nazwisko to grunt 


O jednym takim, co szczęścia nie miał 


Po roku zginął wspólnik, pieniądzw 
zabrał, przez pomyłkę, z pośpiechu za 
pomniał się porachować. 

Siedzi teraz pan Pokorniuchna w ró 
żnych urzędach pomocy dla bezrobot. 
nych, może choć te obiady fizyczne 
wyprosi, może coś.nie bądź, znajdzie 
gdzie w kącie niedopałek, to go w u- 
stach possie. 

Mieszka w barakach na Annopotu, 
I przez co to wszystko? 

Bo szczęścia nie miał i przez nazwi- 
sko, za delikatne, do pracy i do inte- 
resu się nie nadające. 

— Tfu! aż wstyd. 

IN 


Na podstawie ana izy. grafolegicznej i astrologicznej 


Poznaj swoje przeznaczenie 


Pani In-Tao cdpewada naszym (zyte' n kom 


jednak napewno. Prószę pamlętać, że 
do silnych świat należy. Zyczę Panu 
jak najmocniej przetrwania kryzysu 
wewiiętrznego. 


CZE" 
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BLONDYNKA CZY TEŻ 
SZATYNKA 


“Ile człowiek ma włosów na gto- 
wie? Na pytanie to odpowiada 
się zazwyczaj — policz sam. Zna. 
leźli się jednak „uczeni“, którzy 
policzyli. Twierdzą oni, że na cen. 
tymetrze kwadr. rośnie przecięt. 
nie 300 włosów. Nie wszędzie jed- 
nak na głowie włosy są jednako- 
wo gęste. Ilość włosów zależy zre- 
sztą od ich barwy. Mężczyźni ma- 
ją rzadsze uwłosienie od kobiet. 
Ruda kobieta ma na głowie ok. 
88.000 włosów, blondynka 140.000, 
szatynka 109.000, brunetka 102 
tys. Na centymetrze brody doro- 
sły mężczyzna ma 23 do 30 wło- 
sów. Kto nie wierzy, niech sam 
policzy. 

ODWROTNY CZŁOWIEK 


Fenomenem swego rodzaju jest 
pewien Amerykanin, nazwiskiem 
Gosney, który drży z zimna, ' gdy 
termometr wskazuje 30 stopni po. 
wyżej zera. Hindus znów, przeby:. 
wający od lat w szpitalu w Delhi, 
jest tak wrażliwy na wszelkie na. 
wet najmniejsze zmiany tempera- 
tury, że chcąc go uchronić przed 
następstwami tej hyperwrażliwo. 
ści, umieszczono go pod szklanym 
kloszem, w którym utrzymuje się 
temperatura stale na tym samym 
poziomie. 
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W szponach tygrysa 


Przykry przypadek małego Anglika 


Nieprzyjemną przygodę, która 
| szczęśliwie skończyła się względnie 


watel m. Sheffield w. Anglii * Józef 
Sketton.- Przypatrywał się mianowi- 
cie z całym tłumem widzów wiazdo- 
wi cyrku do miasta. W pewnym imo- 
mencie, na widok młódego tygrysiąt- 
ka wyrwał się z ręki matki i pod- 
biegł, aby ie pogłaskać. 


Tygrysiątko odpowiedziało bardzo 
przymilnie skacząc malcowi na szyję, 
ale zapomniało przy tym schować 
pazurków. Skutek był taki, że małego 
Józia okrwawionego odprowadzono 
do szpitala, gdzie jednak wszystkie 


pomyślnie przeżył młody. 6-letni ohy- |.. 


zadrapania okazały się bardzo po- 
wierżchowne. 

Natomiast dyrekcja cyrku nie u- 
mie sobie tego wypadku wytłuma- 
czyć, albowiem tyzgrysiątko jest bar- 
dzo obłaskawione i 6d pierwszych 
dni swego życia przebywało z ludź- 
„mi 1 psami i nigdy podobny wypadek 
Się nie zdarzył. 


Radloodbiomiki. Gramo- 
fony, Wózki, Wyżymaczki 
Plątery (Czterdzieści rat „TECHNOMAR* 
ZIELNA 31 014) 


?owery 


Pomiętaj 
o bezrobotnych 


JE SDE ać eos | 


we zęby czyść tviko 'szczotką znaną z dobroci 


PATENT D-RA 


ZIELIŃSKIEGO 


Fabryki J. B. KOZAKOW | Syn 
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ELIKSIR. DO UST 
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WARSSZAWA, OKÓLNIK Sa, tel. 318-49 


TYMENTOL: 


WYRQZNIONY | UZNANY JAKO NAJLEPSZY (s 
PRZEZ ZW. LEK. DENT. W PAŃSTWIE POLSKIM (6 


Cenlralne Lab.Chem 


ii 7 Wars zawań 


WĘDLINY ST. TURKOWSKIEGO 


SKLEP Y: Senatorska 


6 róg Miodowej. tel. 6-74-27 


Stalowa 28, teL 10-12-47 


WYTWÓRNIA: Praga. Środkowa 11. tel 10-15-21 
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Głosy prasy. polecające firmę moją szpitalom zakładom gastron.. pensjonatom 
bursom itp. stwierdzają najwymownićj wyjątkową dobroć i zdrowotność wędlin 


HURT DETAL 


FELIKSA 


Garnitury od 38 zł 


FOTELE "nujnona: może. 


Najtaniej kupisz 


a Czyt Nowej Rzeczpospolitej otrzymują 


| Warszawa, Nowy Świat nr. 36 m. 30, | piętro 
Płaszcze męskie, damskie i uczniowskie od 16 zł 


Kostiumy od 66 żł. Materiały Bielskie od T7 zł 


CENY KONKURENCYJNE 


jeszcze 20%/, zniżki w składzie 


PECIAKA 


mundurki od 22 zł 
* (04) 


Mokotowska 64 
Front . (018)) 


E. WERNIK 


Str. 18 


SERA 


Dla przybywających czytelników, wobec licz: 
nych zapytań, powtarzamy dziś początek powieści. 
i (Red.). 


W najwspanialszej sali Niechcic, w  Kasynie 
Urżędniczym zeszły się tłumy na doroczny bal jè- 
dnej z nieprzeliczonych organizacyj. Wyjątkowo 
wysoka i czysta a przv tym jasno oświetlona sala, 
będąca to miejscem zgromadzeń publicznych, to wi- 
lownią teatralną, to salą balową roiła się od wystro- 
'onych pań i wyelegantowanych panów. Tłumek 
»oruszał się mniej więcej rytmicznie, stosując się do 
'oskotu sprawianego przez zespół jazz'owy, którego 
»ochodzenia nikt nie mógł zakwestionówać. 

Przy jednym ze stolików od dłuższego czasu tkwi- 
lo paru mężczyzn. Kelnerzy spoglądali na nich z nie- 
chęcią, jako że goście sączyli powoli zwykłe piwó. 
Popiiając, pogadywali między sobą a w przerwach 
patrzyli na tańczących. 

— Nu i nadojadło mi już — rzekł wreszcie starszy, 
tęgi i siwy pan. — Przyszedł człowiek, pije to obrzy- 
dliwe piwsko i tyle. Prosto powiedzieć — toska go- 
remycznaja. 

— Poszedłby pan kasjer potańczyć—zaraz by ina- 
czej na Świat patrzył. | 

— W moich łatach i z rowmatyzmem tak i na myśl 
tańce nie przychodzą. i 

— To po co pan tu siedzi? Do domu i spać! 

— Tak to tak, ale nie można. Starosta przyjechał, 
burmistrz, dyrektory tam różne, komendant — jedno 
słowo — władza, a my co? Służałe my ludzie, ma- 
leńkie. Kazali być, to trzeba być, a to uwaga potem 
być może. 

. — Jakie tam znów — kazali, panie kasjerze. Ro- 
w zaproszenia i kto chciał, przyszedł poprzeć. 
cel. 

— Koniecznie tak, panie referencie, ale kto tu 
przyszedł dla tego tam celu? Ot, jeden pokazać się 
jak tańicuje, drugi za babą przyleciał, a inny to jak 
ja — dla władzy. 

W tei chwiii do rozmawiających podszedł, ociera- 
jąc chusteczką spocone czoło, uciekinier z sali tań- 
ców; przysiadł się do stolika i chciwie pił z podsu- 
niętego przez kelnera kuiła. l 
ff! dosyć mam tego dobrego — oświadczył 
wreszcie. — Wolałbym żydom wodę nosić, niż drugi 
raz tańczyć z burmistęzową. Waży baba ze sto 
trzydzieści kilo, słuchu za grosz i tańcz tu z taką! 
Na to trzeba być maszynistą z kolei albo mieć zdro- 
wie Grzdyla — ledwo obróci jedną, chwyta z miej- 
sca drugą. / 29120 

— A wiecie, panowie, że Grzdyla wyleli z po- 
sady? 

— Nieprawdopodobne! 

Ta Dostał trzymiesięczne i do miłego niewidzenia 
się. 


— 


A po jakiej przyczynie? Przekradł się, czy na- 
czelnikowi nie dogadza? 

— Et. co pan kasjer gada! Napisano wyraźnie: 
z powodu redukcii. | 

— A jakżeż mieli napisać — po podejrzeniu w zło- 
dziejstwie- 

— Pan kasier dziwnie nie lubi Grzdyla. 

— Tak niech pan sam pomyśli — stopień służbowy 
u tego pana nizieńki, pobory malusienieczkie, a ot ka- 
pitalik iest, obroty robi, procenty, słyszę, bierze. 

— Pii! mało to jest pobocznych źródełek? 
A Grzdy! ma stosunki. 

— Osobliwie w żeńskim rodzaju, na to on maj- 
ster, a babskie plecy mocne, wysoko po nich wejść 
można. 

W tej'chwili muzyka urwała na jakiejś spazmaty- 
cznej nucie, monotonne szurganie nogami przeszło 
w normalne kroki i do salki bufetowei wtoczyła się 
lawina gości. Rozmawiaiacv opuścili stolik i wmie- 
szali się w tłum. kelnerzv krecili się bezradnie. nie 
wiedząc kogo wpierw obsłużyć, wreszcie we trzech 
podskoczyli do grupki, w którei królowała wspania- 
le rozrośnięta. ogromnie strojńa platynowa blon- 
dyna. 

— Może pani starościna zechce spocząć i ochło- 
dzić się czym? — z bladym uśmiechem spytał jeden 
z otaczajacych ją. 

— Dziękuję, panie magistrze; proszę by pan ze» 
chciał odszukać mego meża. 

— Pan starosta raczył zalać gabinet i konferuje 
tam z nanem posłem — oznaimił kelner. 

— W takim razie może który z panów poprosi go 
na chwilę do mnie. 

Jak na komendę rzuciło sie naru młodzieńców do 
bocznych drzwi, prowadzących do „niekrepujących* 
pokoików. pani starościna zaś patrzyła przymrużo- 
nymi oczvma na faluiaca gromade gości. 

— Z kim to, panie macistrze. tańczyła ostatnio 
dyrektorowa? — spvtała. — Jakiś doskonały tan- 
cerz: a mam wrażenie. że to ktoś obcy. 

Zagadniety rozeirzał się badawczo po Sali. nie 
wiedzac o koro chodzi. 

= To byt Grzdył — objaśnił jeden z asystują- 
cych młodzieńców. 

— Kto? 

— Pan Serafin Grzdyl. pani starościno, taki sobie 
mały kolejarz — odpowiedział magister z urzedu 
znający wszystkich i wiedzący o wszystkim, co sie 
dzieje w powiecie — poza tym test to staly asystent 
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Mieczysław Rudnicki 


FIN GRZDYL 


„sunki, 


Pawieść współczesna 


pani dyrektorowej, co go tak pochłania, ż6 nie ma 
czasu na udzielanie się towarzystwu: Oprócz tego 
zajmuje się interesami. 

— Wszystko mi jedno czym się zajmuje — przer* 
wała starościna, zwracając się w stronę drzwi, w 
których ukazał się właśnie starosta. 

Był to niemłody już człowiek 0 mocno przerze- 
dzonej czuprynie, z malutką bródką i jeszcze mniej- 
szymi wąsikami, lśniącymi zabójczą czernią, Ele- 
gancki żakiet zwisał z kanciastych ramion i tyczko- 
watej figury pana starosty. 

+ Jesteś nareszcie! doprosić się ciebie nie moż- 
na: „i 
= Konferuję, widzisz, z posłem — tłumaczył się 
starosta — a co się stało? 

— Trzeba, żebyś się pokazał na sali: przyjechali 
Pobogowscy. 

— No to co? 

— Ależ ona hrabiańka z domu — ostrym szeptem 
przypominała starościna mężowi — ma duże što- 


— Ano, to chódźmy — przystał starósta, skicrowu: 
jąc się ku sali balowej. Zebrani szybko rozstąpili się, 
tak iż pani starościna w towarzystwie męża swobod- 
nie przeszła wśród zgromadzonych, lekkim skinie” 
niem głowy odpowiadając na ukłony wybranych. 
W ślad za idącymi tłum zwart się znowu, nie mogąc 
ji wr do bufetu. 

agle do sali wbiegł jeden z asystujących staro- 
ścinie młodzieńców, rozejrzał się po siedzących 
i podszedł do zamyślonego tancerza. 

— Panie Grzdy! — zawołał, dotykając jego ra= 
mienia — chodź pan do sali: pani starościna życzy 
sobie, by przedstawiono jej pana. + 

— Oo! — zdziwił się zagadnięty, wstając. = Skąd 
że to starościna raczyła zwrócić na mnie uwagę? 

— Nie wiem — oświadczył młodzieniec — dość, że 
chce z panem tańczyć. 

— W takim razie idę — przystał Grzdyl i spoi- 
rzał w lustro. Ujrzał w nim dorodną, doskonale 
zbudowaną męską postać, odziańą w dobrze skro- 
jony frak, twarz młodą jeszcze i bujną czuprynę. 
Poprawił włosy, uśmiechnął się do swego odbicia 
i wkładając rękawiczki, podążył za młodzieńcem. 

Przedstawiony starościnie Grzdył zgiął się w ukło” 
nie i poprosił o udzielenie mu tańca. "Starościna ła- 
skawie przystała i wmieszali się+w zbiorowisko ko- 
lyszących się par. Silnie ująwszy partnerkę, Grzdy 
wydobywał z tańca i jego pozycyj wszystkie eroty- 
czne możliwości. Starościna pabladła nieco, przym- 
knęła oczy i z lekko rożchyłonymi wargami dała się 
prowadzić i przeginać wedle woli tancerza, ten zaś 
zachowując stale jednakowy wyraz twarzy, nie co* 
fal się przed drażliwymi nieco formami tańca, umie- 
iętnie utrzymując się na krawędzi wyuzdania. Trwa- 
ło to dość długo, wreszcie starościna uczuła zmęcze- 
nie i zaproponowała tancerzowi przejść do hollu, 
gdzie postawiono kilka kanapek dla odpoczynku 
i swobodnej rozmowy balujących. 

— Ależ pan cudownie tańczy — powiedziała, sia- 
dając na rzucońej w kąt dwiosobowej kanapeczce. 

— Pochwała całkiem niezasłużona, pani starości- 
no — odparł z uśmiechem Grzdyl, bez ceremonii zaj- 
mując miejsce obok niej. 

— Prawo sądu proszę mnie zostawić. ! 

— Zresztą, czy trudno wyróżnić się tu, gdzie i tan- 
cerze i większość towarzystwa przypominają mi 
naszą starą Krówodrzę. 

— Pan jest krakowianinem? 

— Tam się wychowałem. 

— Ojciec pana był na urzędzie czy imiał real- 
ność? — badała starościna. 

— Tak. zatrudniony tam był — wymijająco odpo- 
wiedział Grzdyl. — Otóż miałem czas wżyć się w 
kulture Krakowa, 

— Nie ma w Polsce równie kulturalnego miasta. 

— Może Warszawa... 

— Warszawa? — zdziwiła się starościna. — Chy- 
ba w porównaniu z Niechcicami. Zarówno tutaj jak 
i w Warszawie czuię się obco. 

— Rozumiem doskonale to uczucie. pani starości- 
no, bo i ja mam czasami wrażenia. jakich doznawać 
musi podróżnik śród półdzikich plemion. 

— O. tak! plemiona te odnoszą się do nas tak wro- 
go. 
— ŻZazdroszczą nam wvżśżości, pani starościno. 
Może jednak i one ucywilizuią się powoli. 

— Chyba kobiety. o ile która wyjdzie odpowied- 
nio za mąż. 

— Dziękuję za żonę. którą bym dopiero musiał 
cywilizować. 

— A gdyby się pan zakochał? 

— Wykluczone. pani starościno. Mogę pokochać 
tylko asbolutnie doskonała kobietę. 

— I nikt się tu panu nie podoba? 

— Tego nie powiem. sa bowiem tu ładne i miłe 
osóbki, mogą one wywierać pewne wrażenie, ale to 
nie iest przedmiot prawdziwej miłości. 

— Nawet dyrektorowa? — ironicznie spytała sta- 
rościna. i 

— Nawet ona, ta, o której jakieś ploteczki doszły 
do uszu pani strarościny. chowa 

— Powiedzmy. że plotki — uśmiechnęła się sta- 
rościna — na razie jednak skończymy rozmowę, bo 
io nas moga powstać jakieś bajeczki. 


— 
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= Skądże znowu, pani starościno — zaoponował 
Grzdyłl. 

— Stąd, że to są Niechcice i że tutejsze panie pa” 
sjami lubią fabrykacię plotek. Niech pan tu pozosta- 
nie przez chwilę — dodała wstając — i przejdzie 
potem przez szatnię do bufetu. Może pan następnie 
tańczyć ze inną. 

Zaledwie Grzdyl znalazł się w sali bufetowej, do” 
padł doń zaaferowany dyrektor. Nerwowym ru- 
chem przegarniał włosy i pocierał policzki. 

— Szukam pana — rzekł. 

— O co chodzi, panie dyrektorze? 

— Niech mi pan zrobi jedną wielką przysługę — 
półgłosem prosił Grzdyla — niech pan odwiezie mo- 
ją żonę do domu. 

— Pani dyrektorowa nudzi się może? 

— Nie, nie, tylko głowa ją boli, a ja. widzi pan, nie 
mogę opuścić towarzystwa. (ienerał, senator... no, 
rozumie pan chyba, że muszę zostać. Proszę więc 
0 pomoc. 

— Ależ naichętnici. Proszę wvbrowadzić panią, 
a pan tymczasem każę sprowadzić taksówkę. 

+= Ale pan wróci jeszcze? — wypytywał dyrektor. 
Doprawdy wstyd mi, że psuję panu zabawę. 

= (łupstwo, panie dyrektorze. 

Rozklekotana taksówka, brzęcząca wszystkimi 
metalowymi częściami i kaszląca nierównym stu- 
kotem silnika, uwiozła sprzed kasyna starannie otu- 
loną dyrektorową z towarzyszącym jej Grzdylem. 
Przez całą drogę dyrektorowa milczała, nie reagując 
na żadne odeżwanie się Grzdyla, dopiero gdy pojaz 
zatrzymał się przed sztachetkami dyrektorskiego 
domu, poprosiła bv otworzvł mieszkanie. 

Zaledwie znaleźli się w przedpokoiku, pani dyrek- 
torowa wybuchnęła płaczem. 

,— Co ci, Dziukuś? — zaniepokoił się Grzdyl, 
wyłącznika. == Główka cię tak boli? 

— Wtrętny jesteś! — zaszlochała dyrektorowa, 
starając się oswobodzić z objęcia. 


lając jednocześnie elektryczność. — Najpierw przej- 
dziemy do pokoiu. 

— Ty nawet w takiej chwili nie przestajesz być 
praktyczny i wygodny. 

Grzdyl usadził kobictę na otomanie stojącej pod 
oknem stołowego pokoju: rzucił okiem czy okienni” 
nica jest zamknięta, przysiadł się obok i zaczął uspo” 
kajać rozżaloną. przemawiając jak do małego dziec- 
ka. Wreszcie szlochy ucichły i nieco uspokojona ko- 
bieta popatrzyła przytomniej. 

— Ty już mnie nie kochasz — jęknęła, chwytając 
dla otarcia łez leżąca na stole serwetkę. 

— Ależ, Dziukuś, skąd ci to do głowy przyszło?— 
zdziwił się Grzdyl. i 

— Tak asystowałeś tej obrzydłei starościnie, a ona 
tak cię omiatała oczami, aż wstyd było patrzeć. 

— Jeżeli o to chodzi, to możesz być spokojna. Tu 
nie ma mowy o żadnych sentymentach. 

— | pamiętaj, że to stara baba. Kazała się zrobić 
na platynę, aby ukryć pokazującą się siwiznę—wiem 
o tym z pewnych ust. 

— Więc właśnie... 

— Wy, mężczyźni, 
sty. 


rmiewacie takie dziwne gu- 


jest mi potrzebna, specialnie staram się zwrócić iej 
uwagę na siebie. 

— Potrzebna? — spytała dyrektorowa. — Do cze- 
go? j 

— Widzisz, rzecz jest w tym, że zwolniono mnie 
z posady. 

— 0! i mówisz o tym tak spokojnie? s 

— A czego się mam denerwować? Otóż starości” 
na jest potrzebna do uzyskania nowego miejsca: ro” 
hi z meżem co chce i trzęsie całvm powiatem. > 

— | możesz mi przysiąc, że tylko interes zbliża cię 
do starościny? 

Gdy w godzine notem Grzdy! wchodził z powro” 
tem do bufetu Kasyna. złapał go niski, gruby jego” 
mość z twarzą jak miedziany rondel i świecącą ły- 
siną. i 

a Bój się Boga! — zawołał. — Szukam cię tyle 
Czasu. Í 

— Co jest? — lakonicznie spytał Grzdyl. 

— Dowiedziałem się przed godziną, że zatwierdzo” 
no budowę łotniska. 

— Wiem 0 tvm od wczoraj. 

— Takim cudem? 

— Moià rzecz. Powiem ci wiecej — konierowałetn 
dziś z Bedłkiewiczem i jutro kóło dwunastej będe 
u ciebie. 

— Nie zdażę się wyspać — zakłopotał się grubas. 
— Co mnie to obchodzi? Ja sie wyśpię. 

— Ba. z twoiem zdrowiem. ale ja... 

— Giupiś! Wyeladasz iak dajrzały pomidor a stale 
narzekasz. No, chodź. zolniemy po jednym i jazda 
dò chałupy. Ja sie pokrece ieszcze koło starościny: 
— Baba oblężona jak Madryt — ruszył dowcipet! 
grubas. 

== To ja właśnie przyjde z odsieczą — odpowie” 
dział Grzdyl. jednvm trzaśnięciem ręki włewajać 
w gardło lampeczke fakieiś wódczanej mieszam” 


(Ciąg dalszy na str. 19-ci). 


chwytając płaczacą wpół i drugą ręką sięgając do. 


— O! proszę bardzo — zaoponował Grzdyl, zapa”. 


-— Dajże mi skończyć, Dziuka. Pani starościna . 


ny. — A teraz żegnaj i pozdrów odemnie twą milutką. 
Zonusię, szwagierku. 

Mówiąc to Grzdy! klepnął grubasa po łopatce, 
wykręcił go w stronę drzwi wyjściowych i z le 
bopchnął, po czym stanął w przejściu do sali balowej 
lobserwował tańczących; upatrzywszy wreszcie 
p oment zbliżył się do starościny z wymownym ukło- 

em. 

— Ol! jest dezerter — uśmiechnęła się pani. 

— Stawiam się na służbę, pani starościno, więc 
Zarzut dezercji jest niesłuszny — odpowiedział 
Grzdyl, rozpoczynając taniec. 

„sm I nigdy się pan nie cofa z zajętej pozycji? — rzu- 
ciłą pytanie starościna. 

— Nigdy i stale idę naprzód. 

— Niechżeż pan i nadal trzyma się tej taktyki — 
odparła staróścina, poddaiac się rytmowi muzyki. 

II 


Czynnikiem odwracającym uwagę od normalnych 
plotek był fakt zatwierdzonej budowy lotniska, Po- 
Siądanie jego stawiało Niechcice w oczach miesz- 

ańców na poziomie niemal stołecznym. Gorliwie 
omawiano konieczność budowy specjalnej autostra" 
dy między przyszłym lotniskiem i dworcem kolejo- 
wym oraz wzniesienie wielkiego hotelu. Co do te- 
go, to zdania były podzielone: skromniejsi uważali, iż 
Wystarczy coś w rodzaju warszawskięgo Bristolu 
czy Polonii, bardziej rzutcy zaś twierdzili, iż wzo- 
rować się należv na przedsiębiorstwach Paryża lub 

ondynu.Co prawda rzeczoznawca w osobie Mendla 

uzera, właściciela jednego z dwu niechcickich ho- 
telików twierdził. że -— „w dzisiejsze czasy to gość 
idzie do noclegowy dom a nie do hotel“. — ale był 
ta głos zgoła odosobniony. 

Komitet budowy lotniska złożony ze wszystkich 
miejskich i powiatowych optymmatów pod honoro- 
wym przewodnictwem generała a faktycznym bur- 
mistrza, naradzał się niemal w permanencii. Pozwo” 
enie opiewało na budowę lądowiska i stawiało zu- 
bełnie określone wymagania, zanim jednak ogło” 
szono przetarg, póty wałkowano na posiedzeniach 
Wszystkie możliwości, aż w końcu nikt już się nie 
orientował w warunkach. Dopiero po ogłosze” 
niu konkursowego przetargu komitetowi odpoczęli 
nieco, powierzając ostateczne załatwienie sprawy 
komisji złożonej z burmistrza, architekta miejskiego, 
przedstawiciela wojskowości, członków prezydium 

igi, paru naczelników urzędów i kupca Cymerduf- 
tą, reprezentanta miejscowych kapitalistów. 
_Grzdyl nie brał udziału w naradach jako osobnik 
ierarchicznie zbyt nisko stojący, pozornie nawet nie 

teresował się nimi. Przesiadywał u dyrektorostwa, 
towarzyszył starościnie na spacerach, godzinami 
kwił w „plotkarni* jak zwano miejscową cukiernię, 
gdzie wysłuchiwał cierpliwie znoszonych zewsząd 
wiadomości. Tak beztroski żywot pędził do chwili 


ogłoszenia przetargu. Gdy na tablicy obwieszczeń. 


w zarządzię miejskim zawisło należyte ogłoszenie, 
Zlawił się w mieszkaniu szwagra. 

~— Józek! — zawołał od progu — budujemy lot- 
nisko! 

— li, niewiadomo ~- skrzywił się gospodarz mie- 
Szkania, siedzący w grubym negliżu przed otwar- 
tym piecem i grzebiący w nim co chwila. 

,— Jak ci mówię, budujemy to budujemy — odparł 
Grzdyl, zaglądając w głąb mieszkania. — A gdzie 

ikcia? — spytał. 

„— Poniosło ją gdzieś na rajce — mruknął zagad- 
hięty, z pasją zatrzaskując drzwiczki pieca. 

_ Wobec tego oświadczenia Grzdy! powędrował do 
kuchni, pchnął służącą z jakimś poleceniem do mia- 
Sta i wrócił do szwagra. 

— Ogarnij się trochę — zakomenderował. — Lada 
chwila przywlęcze się Bedłkiewicz i ostatecznie 
mówimy sprawę. 

„ œ- Aha, przywlecze się — odpowiedział grubas. — 
Tyle knajp po drodze, że wtoczy się do której i za- 
omni o wszystkim. 

= Nie bój się, obiecałem mu wypitkę. 

- Ale ja nie mam kropli sznapsa w domu, a Wik- 
a zamkneła pieniądze. 

„ — To dlategoś taki złv! Nic nie szkodzi, Franka 
luż poleciała do miasta. No. rusz się już raz! 
rucząc niechetnie. grubas wyniósł się do inne- 
80 pokoju. Grzdyl zaś rzucił się na tapczan, stoją- 
ty pod piecem i gwizdał przez zęby. gdy zaś szwa- 
ler, nieumytv coprawda ale jako tako odziany, 
tocil. zaczał ~n musztrować. 
„= Pamiętaj ofermo — rzekł, — że nawet Bedłkie- 
Wicz nic nie wie o naszei spółce. O roboty ubiegasz 

ẹ ty sam. rozumiesz? 

„7 Rozumieć - - rozumiem, ale dlaczego nie chcesz 
vg townie moim wenólnikiem? 

nik” Tyle razy ci kładłem w głowę, że jako urzęd- 
S mie mogę uczestniczyć w interesach przedsię- 

lorstw, wykonywujacych dostawy czy- roboty 

rzędowe. 

= No tak, ale teraz już nie jesteś urzędnikiem. 
Będę znowu. 

Czekaj tatka latka! -- wzruszył ramionami 
as. — Niby to tak łatwo o posadę. 
~= Moge się założyć, że za miesiąc. no + za pół- 


Srub 


t 
pa od dnia dzisiejszego będę miał miejsce i to 
e. 
~ Bujanie! 
I, y. Józek. jesteś dobry chłop. ale głupi, — 
te ladczył Grzdv! i nie możesz pojąć. że ia je- 


P jak ten kot. co wyrzucony z okna wraca dru- 
mni oknem i trafia odrazu do miski z mlekiem. Ale 
iejsza z tym. Otóż iak powiedziałem, mój udział 


PE 


(Dalszy ciąg ze atn, 18-ej) 


to sekret. W naradzie z Bedłkiewiczem uczestni- 
<-> fako twój szwagier, a robotami będę się intere- 
sować jako twój wierzyciel. 

— Jaki znów wierzyciel? 

— A taki, żę dla oka wystawisz mi weksle na 
sumę, jaką wkładam do interesu. Ty pożyczasz ni- 

„a ja, doglądając interesu, pilnuje swego kapita- 
liku. Ani urząd skarbowy, ani moje przyszła wła- 
dzą nic nie będą mieli przeciw tej kombinacji, a i dla 
ciebie lepiej: zmnieiszysz buchalteryjnie zysk, wy- 
kazując ile musiałeś zwrócić na pokrycie długu. 

— A wiesz, że to niezła kombinacja. 

~- Spodziewam się. A teraz zobacz czy Franka 
wróciła i zarządź co tam trzeba, a wódkę ochłodź, 

Wo, wo — zabrzmiało od progu — wódka 
ausi być zimna, — mówił. wchodząc ,do pokoju, 
wysoki, siwy pan z obwisłymi wąsiskami i cegla- 
sto-żółtawą twarzą. — Jak się pan masz. panie Ma- 
niewicz! -— witał się z gospodarzem. -- Serwus, 
Archaniele! — zwróci? się do Grzdyla. 

Gospodarz wnet kazał podać wódkę i zakąski. 

-— Prjęcia nie mam jak się takie lotnisko robi — 
zagaił naradę Maniewicz. 

— Ja również — rzekł Grzdyl — ale od tego jest 
inżynier. Zna się pan na tym? Potrafi pan zrobić? 

— Nie takie rzeczy robiło się, — z lekceważeniem 
odpowiedział inżynier, pijąc którąś tam szklaneczkę 
wódki. — Zaraz wam wytłumaczę całe to głupstwo. 

Co prawda Maniewicz nic nie rozumiał z wykładu 
Bedłkiewicza, stanęło jednak na tym, że inżynier 
zrobi kosztorys, na podstawie którego Maniewicz 
złoży ofertę. 

— Ale czy starczy panu grosza? — zainteresował 
pie inżynier. — Lądowisko i hangary — to gruby 

usz. 

— Jak trzeba będzie to dopożyczę. 

— Chyba źe tak. To Cherubinek będzie w spółce? 
— badał Bedikiewicz. 

— Z jakiej racji? — zimno spytał Grzdyl. — On 
jest przedsiębiorcą i to jego rzecz, ja mu mogę, co 
najwyżej, pożyczyć parę złotych i tyle. 

— Nu, mnie nic do tego, — przystał Bedłkiewicz. 
— Ja swoje zrobię, a tymczasem nalejcie, bo w gar- 
dle coś zaschło. Uff! — sapnął, wypiwszy, — podły 
teraz sznaps, nie to, co dawniej: była, wiecie, taka 
Smirnowka — tę to się piło! 

Grzdyl, wiedząc z doświadczenia, że, raz wspom- 
niawszy Smirnowkę, inżynier zacznie się rozwodzić 
o dawnym swym życiu na Uralu, o hulankach i kuch- 
ni, wymknął sie niepostrzeżenie. 

*Mimo stałego prawie zamroczenia stary Bedłkie- 
wicz nie zawiódł. Przygotował kosztorys, opraco- 
wał szczegóły i oferta została złożona w ostatniej 
chwili, na eo kładł mocny nacisk doświadczony in- 
Ży'ier. 

W oznaczonym czasie zebrała się komisja dla roz- 


ważenia ofert i powzięcia decyżji. W gabinecie pana 


burmistrza woźny ustawił duży stół, przykrył go 
nieco tylko poplamionym zielonym suknem i otoczył 
wieńcem krzeseł. Wnet zaczęli się schodzić członko- 
wie, a gdy wszyscy zajęli miejsca, burmistrz wydo” 
był z teki kilka starannie zaklejonych kopert. Otwar- 
to je i zaczęło się badanie zgłoszeń. 

— Widzimy zatem, że trzy oferty mogą być trak- 
towane poważnie — oświadczył burmistrz, gdy 
z grubsza zaznajomiono się z zawartością kopert. — 
Są to zgłoszenia firmy Untenbaum, Józefa Maniewi- 
cza i Spółdzielni pracy. Zaznaczyć muszę, że naitań- 
sza jest oferta spółdzielni 

— Być może, że najtańsza — zauważył członek 
Cymerduft, — ale ja bym nie radził traktować jej 
poważnie. Na tę robotę trzeba mieć kapitał, a co ma- 
ją te, za pozwoleniem, łapciuchy? Podejmą się, ja 
wiem, ale nie wykonaja na termin, albo spaskudzą 
robotę, to ja też wiem. 

-— Pan by wolał może, żeby robotę wziął Unten- 
baum? -— spytał ktos. 

— Co jabym wolał, to imna rzecz, ale Untenbaum 
to solidna firma: ma kapitał, ma kredyt: z nią nie bę- 
dzie żadnego kłopotu. 

— A Maniewicz? -— spytał burmistrz. 

Cymerduft wzruszył ramionami. 

— Czekajcie. panowie — odezwał się architekt 
miejski, — trzeba spojrzeć na sprawę pod innym ką- 
tem — kto daje największą gwarancję fachowości. 

-—- Untenbaum! — zawołał Cymerduft. — On ma 
na pensji inżyniera, parę sztuk techników. 

— Ja bym uważał, że spółdzielnia: tam jest kilku 
ludzi fachowych — rzekł naczelnik urzędu skarbo- 
wego. 

— Być może, panie naczelniku — upierał się Cy- 
merduft. — ale oni nie mają pieniędzy. 

— Za to z nimi nie mamy kłopotów, gdy z pańskim 
Untenbaumem sa stale historie podatkowe. 

— Co szkodzi? 

— Odbiegacie panowie od tematu — zmitygował 
burmistrz. — Może pan architekt wypowie się w tei 
materii. 

Pan architekt potarł dłonią niegolonv od kilku dm 
policzek, poprawił binokle i rozpoczął długi wywód. 
z którego wynikało. że on osobiście. pomimo pew- 
nych zastrzeżeń byłby za Untenbaumem, spółdziel- 
nia bowiem. bardzo skądinąd szanowana instytucia, 
nie daje, w iego pojecin. dostatecznych gwarancyi, 
gdyby jednak komisia odrzuciła obie te oferty. to 
możnaby uwzględnić zgłoszenie przedsiebiorcv Ma- 
niewicza. z zastrzeżeniem wszelako zaangażowania 
przezeń fachowego kierownika. 

— Gadałeś inżynier długo, a senst w tym ani 
krztv - zabrał głos dvrektor svndykatu. członek 


| 
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zarządu Ligi. — Widzę, że jesteś za Untenbaumem. 
nięch ci pójdzie na zdrowie, ale powiedz jaką dosta- 
niesz prowizję. Co? 

— Pwoszę się liczyć ze słowami! — żachnął się 
architekt. 

— Bo co? obrazisz się może? — zaśmiał się dy- 
rektor. — Siedzisz u żyda w kieszeni, to musisz go 
popierać, może ci za to skreśli jaką część długu. Mo- 
że nie? 

, — Bez osobistych wycieczek, panowie—zastrzegł 
się burmistrz, pilnie oglądając paznokcie. — Co kto 
komun winien, to sprawa prywatna. Pan major bẹ- 
dzie łaskaw wypowiedzieć się — zwrócił się do 
przedstawiciela wojskowości, ten jednak oświad- 
czył, że zabierze głos na ostatku. 

Po godzinie okazało się, że za Untenbaumem bez- 
względnie są: burmistrz, architekt i Cymerduft, za 
spółdzielnią dyrektor syndykatu i naczelnik urzędu 
skarbowego, resztą zaś członków czeka opinii mar 
jora, który wreszcie musiał się wypowiedzieć. 

— Panowie zapominają — rzekł — że lądowisko 
ma znaczenie również strategiczne į że przy budo- 
wie jego musimy brać pod uwagę prócz fachowości 
i zasobności firmy, również inne względy, że się tak 
ważę — moralne. Otóż byłbym przeciwny spół- 

zielni. 

— Dlaczego? — spytał dyrektor syndykatu. 

— Hm, dlaczego? — powtórzył pytanie major. — 
Trudno o tym mówić, ale tam, podobno, nie wszys- 
cy członkowie zasługują na zaufanie. Poufne infor- 
macje... 

— Rozumiemy — przerwał burmistrz. — Wobec 
tego oferta spółdzięlni odrzucona. 

— Za pozwoleniem. Czy pan major urzędowo za- 
strzega się przeciw spółdzielni? 

— Hm, — chrząknął major — mówię to prywat- 
y i proszę nie protokółować mego wypowiedzenia 
się. 

— Prywatna opinia nie może nas krępować, pa- 
nowie. A co pan major sądzi o Untenbaumie? 

A Żyd! — jednym wyrazem odpowiedział zapy- 
any. 

— Co znaczy żyd? — rzucił się Cymerduft. — 
On jest obywatel polski, on lojalnie płaci podatki, 
on do roboty weźmie chrześcijańskich robotników! 

— Ale kierownicy żydzi. 

— Tu się zgadzamy z panem majorem. 

— Pan dyrektor jest antysemita — ciągnął Cy- 
mag — a ja się pytam, co znaczy to powiedzenie 
— ży 

-— Znaczy, że nie jest Polakiem, lecz żydem. 

— Panie Cymerduft, daj pan spokój — mitygował 
burmistrż; — proszę jednak o wyraźniejszą opinię. 
panie majorze. 

— Proszę bardzo. Lotnisko, to „mob“, przy któ- 
rym mogą być zatrudnieni tylko pewni ludzie, a co 
do firmy Untenbauma. to oświadczam urzędowo. 
że nie zasługuje na zaufanie. 

— Ja się bardzo dziwię — rzekł Cymerduft. — 
Taka bogata firma. 

— Zatem ta oferta, niestety, musi być odrzuco- 
na — oświadczył burmistrz. — Pozostaje spółdziel- 
nia i Maniewicz, droższy o tysiąc złotych. Będzie” 
my głosować, komu oddamy roboty, muszę wszak- 
że zakomunikować panom, iż półoficjalnie dano mi 
do zrozumienia, że pożądane jest przyjęcie oferty 
Maniewicza. Kto z panów jest za przyjęciem tei 
oferty? g 

Absolutna większość była za Maniewiczem. 

Gdy w godzinę potem grubas zakomunikował 
Grzdyłowi o wyniku posiedzenia, ten wzruszył ra- 
mionami. 

— Mówiłem ci już wczoraj, że tak będzie. Trzeba 
znać sprężyny i sprężynki całej machiny, a zrobi 
się wszystko prawie, czego się chce. ; 

— Smarowałeś? — domyślnie spytał Maniewicz. 

— A po co? Są pewniejsze i lepsze sposoby. tyl- 


ko to za delikatne dla tę 


Gabinet starosty leżał na pograniczu jego prywat- 
nego i publicznego życia, gdyż łączył się drzwiami 
zarówno z mieszkaniem jak i z biurem starostwa. 
co pozwalało na pewną kombinacię domowej wy” 
gody z urzędową powagą. Ściany ogromnego, trzy- 
okiennego pokoju pokrywały dyskretne szaronie- 
bieskie tapety; drzwi były wymatęracowane do- 
branym w kolorze materiałem; błękitny dywan i gra- 
natowy niemal komplet klubowy tworzyły całość 
bardzo efektowną, zwłaszcza wieczorem, gdy na 
kominku w rogu pokoju rozpalono ogień. przyćmie- 
wając równocześnie żyrandol. a d 

Nic też dziwnego, że pani starościna i jej przyja- 
ciółki lubiły tu przesiadywać. aczkolwiek druga 
część pokoju mroziła urzędowym chłodem. 

Królowało tam olbrzymie biuro z dwoma telefo- 
nami i apokaliptycznych wymiarów kałamarzem 
Przy biurku sterczały drewniane, kryte skórą krze- 
sła oraz takiż fotel starosty. z boku zaś tuliła się pó- 
teczka wiecznie zawalona teczkami, stertami pa- 
nierzysk. oprawnymi tomami pism urzędowych. Tu 
lubił wieczorami siadywać starosta, czytając 
w świetle niskiej. zielonei lampy. Błękitna część po- 
koin mogła dlań nie istnieć. : 

Na biurku leżą właśnie plany i rysunki techniczne. 
którym z bladym uśmiechem przygląda się starosta. 
Sjedzacy na wprost inżynier powiatowy „końcem 
ołówka wskazuje pewne szczegóły. wyjaśniając 
"=qjekt nowej szosy powiatowei. 


(Ciąg dalszy na str. 20-ef). 
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Niemy pies... Trup oddycha... Blacharz nie czł owiek... 


Temida się śmieje 


%w:qteczne obżaurstwo 


| uwierzyć... A jednak w raporcie 


Świąteczne obżarstwo należy do | kiełbaski, pierś indycza, potężny 
najdalszych naszych tradycji, usil. | płat szynki, wszystko to zakrapia- 


nie pielęgnowanych jeszcze od |ne odpowiednią ilością alkoholu, | 


czasów króla Ćwieczka i można by | szybko znikają w gardzieli gościa. 


pisać całe 


tomy na temat tego, | Pobudziwszy w ten sposób apetyt, 


wiele zjadano i wypijano u nas | można już udać się z następną wi- 


w czasie świąt wielkanocnych od 
najdawniejszych czasów do dnia 
dzisiejszego. Jeżeli chodzi o okre. 
ślenie cyfrowe spożywanych w 
tym okresie potraw i wypijanych 
trunków, można powiedzieć tylko 
jedno: 
— Dużo! 


W dzisiejszych czasach surowe. 
go życia obywatela Polski spoży- 
wają znacznie mniej niż w cza- 
sach tegoż pieczonego. Niemniej 
jednak możemy jeszcze na ślepo 
dać każdemu cudzoziemcowi oko- 
ło 50 krzyków fory. Tym bardziej 
zaś sąsiadom, posiadającym. za- 
miast masła armaty, zupełnie nie- 
przydatne w czasie świąt. 

Nasz rekord w tej dziedzinie z 
nawiązką wyrównuje odwrotny re- 
kord osiągnięty przez nas np. w 
sprawie oświaty czy. motoryzacji, 
ale w czasie świąt bynajmniej o 
to nie chodzi. Nie chodzi miano- 
wicie w żadnym wypadku o to, co 
chodzi, a chodzi o to, aby sżło. 4 
idzie pod tym względem jak do- 
tychczas jeszcze wcale nie najgo- 
rzej... 

Tradycyjny koncert świąteczny 
zaczyna się właściwie mówiąc © 6 
nad ranem w pierwsze święto. 
Wtedy bowiem człowiek wstaje ci. 
chaczem z łoża małżeńskiego i z 
wzrokiem dzikim i w piżamie plu- 
gawej skrada się na palcach do 
spiżarni, gdzie znajduje się świą- 
teczna szynka, której zapach spra- 
wiał mu już od trzech dni niewy- 
powiedziane tortury. Ciach, i po- 
tężny kawał tego doskonałego mię- 
siwa leci do ust... Potem mende- 
lek twardych jaj, jakaś wódeczka, 
i pierwsza zakąska gotowa. 

Po odpowiedzialnym śniadaniu 
chodzi się z wizytami. Pięknie na- 
kryty stół od razu pobudza ape- 
tyt. Sardyneczka, 
plasterków półgęska, pół metra 


-~ l$ardzo mi się podoba ten projekt — oświad- 
czył w pewnej chwili starosta — widzę w nim tylko 


pewien zasadniczy brak. 
— Jaki. panie starosto? — 
nier. 


Brak pieniędzy na realizacię. i 
`` — To stan chroniczny, ale pozostają kredyty. Mi- 
nisterstwo tak nas piliło o te plany, że chyba musi 


mieć odpowiednie Środki. 


— Poco udawać naiwnego, panie inżynierze? 


— A Fundusz Pracy? 


— Ani mowy. -- Mówiąc to starosta odsunął nie- 
co rysunki i patrzył na inżyniera. Ten powoli zaczął 


zbićrać arkusze. 


— To po co robiliśmy projekt? — spytał wreszcie. 
— Ludzie zmachali się w terenie. ż j 7 
czvli sie ohliczeniami i kreśleniem. ia sam sporo cza- | stoiacv na biurku * nodszedł do drzwi prywatnego 
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ćministracja czynna od 9—17 


zytą. Repertuar mniej więcej ten 
sam, tylko życie wydaje się znacz- 
nie różowszym i lżejszym, w prze- 
ciwieństwie do żołądka. Ale co 
tam o tym myśleć! Idziemy dalej, 
na proszony obiad. Obiad, jak o- 
biad w święta, wiadomo. Nic no- 
wego nikt nie wymyśli, a więc je- 
szcze raz od początku to samo. Po 
tem człówiek czuje wprawdzie, że 
mógłby jeszcze coś zjeść, ale po- 
stanawia'się prowadzić wstrzemię. 
źliwie, więc już do podwieczorku 
nic nie bierze do ust. Potem pod- 
wieczorek. Repertuar ten sam, tyl- 
ko ilości trochę większe. Kolacją 
o 6 daniach kończy się na ten 
dzień posiłek. 

Nazajutrz od 6-tej nad ranem 
to samo... Znowu nęcąca szynka 
w spiżarni, potem dłuższa kolejka 
wizyt... 

W trzecie święto od»6-tej na ra- 
nem... 

Kochany Czytelniku! Nie mo- 
ge Cię dłużej torturować! Dziś 
jest Wielka Sobota, i na pewno 
chodzisz, biedaku, o chłodzie i 


głodzie (rybka się nie liczy!), a 


ja Cię tu kuszę! Przestaję więc, i 
powiem tylko na zakończenie je. 
dno: > 

W święta człowiek zjada tyle, ile 
waży woda, wyciśnięta przez jego 
ciało w czasie kąpieli. Wypija zaś 
drugie tyle i to jest właśnie to 
słynne prawo Archimedesa, po u- 
staleniu którego ten cudny Grek 
wykrzyknął swoje słynne powie- 
dzonko — Eureka! 


"A teraz kończę. jest bowiem 
6-ta nad ranem, 
przeze mnie pora, o której należy 
zwędzić kawał szynki... Ale pro- 
dukty te należy spożywać w sku- 
pieniu i spokoju, aby się czasem 
nie narazić na ból żołądka, czego 


łososik, kilka|i Wam życzę. 


ROBER. 


zaniepokoił się inży- 


technicy wymę- 


policyjnym takie zdanie: 


wspomniana już 
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Humor sądu, policji i więzienia 


Czyżby. pies. posiadał dar 
wymowy? Trochę trudno w to 


Pies 
nic nie mówił, tylko uciekał... 

Takie jego psie prawo, ha... 

Jednak złamana ręka, która 
sama wróciła do domu, jest zja 
wiskiem bez- porównania cie- 
kawszym. 

„Oskarżony pchnął dziewczy 
nę i ta, upadając złamała rękę, 
która poszła sama do domu...“ 

Nieboszczyk rzucający kamie 
niami lub oddychający. stanowi 
wdzięczny temat dla „Grand 
Guinolu*. 

„Trup oddycha bardzo sła- 
bo... „Trup zajrzał przez. okno 
i pierwszy rzucił kamieniem do 


„ _ Śm'ejata 
sie sprawied!iwość... 
Nawet w czasach obecnych 
sąd bywa niejednokrotnie wi- 
downią przejawów dobrego hu- 
moru. Sam widywałem. jak 
uśmiech pojawiał się nie tylko 


wej. lecz również i na poważ- 
nvm skupionym obliczu sędzie- 
go. 

Na łamach pism codziennych 
zdobyły sobie prawo obywatel- 
stwa felietony sadowe. pełne 
wielkomiejskiego „folkloru“, o- 
prawnego w ramy naiszczersze 
go dowcipu, Czyżby te felieto- 
ny. jak twierdzi wielu czytelni- 
ków, były jedynie wytworem 
bujnei fantazii autora? ` 

Odpowiedź na powyższy za- 
rzut daje nam artykuł sędziego 
Madev'a. zamieszczony w jed- 
nym z ostatnich numerów ..Gło 
su Sądownictwa*. organu pra- 
sowego Zrzeszenia Sedziów i 
Prokuratorów RP 

Okazuje sie. że Temida ope- 
ruie nie tylko półtonami uśmie- 
ichu. potrafi ona również śmiać 
sie od ucha do ucha, | 

Niech opowiada dalej sędzia 
Madev. 


|Panie nrokuratorze, panie 
proturatorze... 


Policjanci w swych raportach 
wyrażają się nieraz o przedsta- 
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su zużyłem na wykończenie całości i wszystko na |mieszkania, otworzył je i rzucił polecenie przynie” 


6 p : y 
c 'sıenia herbaty. W parę minut potem do gabinetu 
| — O, nie na nic — zaprotestował starosta — bo wkroczyła starościna, własnoręcznie przynoszać 


| prześlemy projekt gdzie należy; spodziewam się, że | żądany napój. Starosta rozsiadł się w fotelu. sta” 
zostanie zaakceptowany: i wykonany, gdy nastąpią | rościna umieściła się na kanapce. 
lepsze czasy. 

Kiedy się ich doczekamy? — 


-e—a 


Sekretarz Redakcji przyjmuje codziennie od godz. 17—18. 
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na twarzach publiczności sądo- | 


westchnął inży-=| -. — Nic ważnego; bieżące kawałki, chyba, że jak! 
inier. — Cała praca mojego wydziału polega na pro* |, poważniejszy interesant się zgłosi. Ale dzisiejsza at 
jektowaniu. Zupełnie jak na politechnice: otrzymuje- 
¡my zadanie, rozwiązujemy ie, profesor, ti. pardon — 
| władza wyższa odrzuca lub akceptuje i tak w kółko. 

— Nic to panu nie szkodzi. I pan i wydział nie wy- 
chodzicie z wprawy. a że pracujecie dla przyszłości. 
to dobrze. 

— Teoretycznie tak, ale nieraz myślę, że nasz wy- 
dział możnaby potrochu likwidować. 

— Ale to by i pana dotknęło. 

— Kapitan tonącego statku ostatni schodzi z pokła- 
du, naczelnik wydziału ostatni podlega redukcii. 

— Ale, — przypomniał sobie starosta — w mieście 
będą budować lotnisko, wie pan? Otóż trzeba będzie 
nieoficjalnie kontrolować ich. 

— Owszem, ale tam potrzebny Ścisły i stały nad- 
zór — to zbyt poważne przedsięwzięcie, by można je 
było zlekceważyć, a wynik przetargu budzi we mnie 
pewne obawy, Z tym przedsiębiorca mieliśmy już 
kłopot przy rozbudowie szpitala. 

— Racja potwierdził starosta. — 
nych oferentów? Dlaczego jego wybrano? 

— To już sprawa komitetu budowy, ja mogę tylko 
kontrolować wykonanie. 

Po wyjściu inżyniera starosta spojrzał na zegar | ale teraz i urzedników nrawdziwych nie ma — S7 


Czy nie było in- 


16.N.1938 r. 


wicielach prokuratury w spo- 
sób zgoła konfidencjonalny. Np. 
„przesyłam podejrzanych z 
iprośbą a zaaresztowanie, gdyż 
|niewątpliwie będą się oni do- 
, puszczali różnych matactw zgo 
dnie z poleceniem Pana Proku- 
ratora.... lub „podejrzanej nie 
zatrzymano, gdyż symuluje cho | 
rą, pozostawiono ją pod dozo- 
rem policji w domu, gdzie leży 
do dyspozycji Pana Prokurato- I 
ly: a wi: „Nie. Jakżeż człowiek móg 
Zamieszczone poniżej passu- |by wejść na dach, przecież t0 
sy, pochodzą prawdopodobnie z | tylko blacharz potrafi*. 
raportów policji prówincjonal-| Jeśli sędzia i adwokat znaja 
| nej (sędzia Madey urzęduje w |się dawno i dobrze — wymiata | 
Mławie). zdań między nimi nawet pod: 
Oto meldunek policjanta - fi-|czas sprawy sądowej traci na 
nansisty: „Na ciele zmarłego |oficjalności, Jakiś adwokat, znad 
znaleziono 3 sińce: jeden wiel- |jący sędziego od dziecka, 0” 
kości monety - pięciozłotowej, | świadczył w swym przemówić 
| drugi dwuzłotowej, trzeci pięć- | niu: „Gdy Wysoki Sąd był ma- 
|jdziesięciogroszowej — razem |ły to były tutaj tylko puste pla 
na sumę 7 zł 50 gr.“ ce. Nawet teraz. gdy Wysok 
Policjant, który się niczym | Sąd idzie z żona na spacer. t0 
nie przejmuje, pisze że „wesele | może sam się przekonać...“ 
było huczne i. spokojne: dopiero| I srodzy sędziowie, z całą sta 
po powrocie z kościoła zaszedł | nowczością feruiący wyroki, P9 
niemiły incydent, gdyż zabito |trafią „palnąć* dowcip. który 
starszego drużbę*. . chętnie zamieściło najlepsze pis 
Przedstawiciel porządku spo |mo satyryczne. Sędzia, wyda” 
łecznego, nie bardzo orientujący |jąc wyrok uniewinniający. 0 
się w sprawach. rodzinnych | strzega: „Sąd uważa, że oskaf” 
stwierdza. iż „oskarżony ma | żony jest niewinny, ale na przy 
liczną rodzinę: żonę, 7 dzieci, | szłość niech się to już nie pO” 
teściową i dwie krowy oraz 8, wtórzy...* 
morgów gruntu”. Drugi znów. Humor 
oświadcza:. „Skazany majątku 
(gie posiada, jest kawalerem, ale 
żyje w celibacie z Zofią X. i ma 
ią pięcioro dzieci“. 
Ścisłość w raportach policyj- 
nych wygląda następująco: 
„Świadków kradzieży nie mo 
że być, bo wiadomą jest rzeczą, 


rzy w stosie aktów i przywoła” 
nia publiczności do spokoin 
Świadek zapytany po czym 
poznaje oskarżonego, odpowi4*. 
da: „Po twarzy. Jest to ta s84 
m twarz która wtedy siadała na 
rower". > 
Powód zapytany czy osobi“ 
cie przekonał się, O uszkodze” 
niu dachu. przypisując blacha” 
rzom nieludzkie zdolności, mó 


liz ukrycia uśmiechniętej twa" 


U 


„szarego domu” 
Nawet w więzieniu zdarzają 
się tak groteskowo poważne fa 
ty, że niepodobna wstrzyma 
się od uśmiechu. 
Charakterystyczne jest ust0” 
sunkowanie się kryminalisty 
przedstawicieli  sądownictw% 
Więzień, skazany za okradze” 


Ż rzestępca idzie kraść wj" x * i 
rk kiedy porządni ludzie | "ie mieszkania `- prokuratora 
pia“. pragnąc uzyskać « zwolnień 


przed terminem, tłumaczył Się: 
że popełniając kradzież nie wie” 
dział, iż okrada prokuratof?' 
„Swojego przecież -bym nie 9 | 
kradał...* | 
Uśmiech -Temidy jest- iak 
wspomnienia sędziego Madey? 
— łagodny i ludzki. Nawet wte 
dy gdy bogini sprawiedliwość! 
śmieje się szeroko i serdeczni? 
Dr Pterodaktyl 


„Nie był to czyn nierządny, 
gdyż sprawiea miał do czynie- 
nia jedynie z klatką piersiową 
poszkodowanej”. 

Humor na sali sądowej 

Zeznania  zacietrzewionych 
bądź też cum bona fide, zezna- 
jących świadków mimo wielkiej 
powagi panującej w sali sądo- 
wej zmuszają nieraz sędziego 


|  — Dużo masz jeszcze pracy dzisiaj? — spytała. 


diencja zmęczyła mnie. 
— Dużo było petentów ? 
— A nazłaziło się tego — zwolna opowiadał star 
sta, popijając herbatę i zaciągając się papierosem. 7 
Najgorsi są chłopi: nie wiedzą o co proszą i mówi 
'iakąś dziwaczną gwarą. której nie mogę zrozumieć: 
| całe szczęście, że Rapski jako tutejszy, może się z 1” 
mi rozmówić. Wolę już żydów. bo taki konkretni? 
i wie, czego chce, a brak polskich słów łata z żargon 
po niemiecku. W sumie zaś zmęczenie i zawracam 
| głowy. j 
Starosta odstawił szklankę i zamyślił się. Po chw” 
ti zaczął mówić, kontynuując jakąś myśl. „a 
— Czy przed wojną starosta pospolitował S% 
przyjmowaniem byle kogo? Pamiętam. byłem jest. 
cze praktykantem. radca Suchomozgowicz mówi 
„Urząd to miejsce pracy a nie rozmównica publicz 
na. Wymagać od petenta podania na należytym stem” 
plu, przeprowadzić kawałek według instrukcji i ™ 
załatwieniu wydać pismo również na stemplu. z pod 
pisami i pieczęcią. Na tym polega powaga władzy), 
Rację miał nieboszczyk. Pamiętasz jaka pozycię mi? 
urzędnik? A dziś? Za pan brat świnia z pastuche 


O 


dvletanci (Tyalszu cia nasto 


go” 
mię ; Za wiersz milimetrowy iub jego miejsce na *"_ - 
CE Y AGŁOSZEN tytułowej — zł 1.25; w tokócie 28 0.80; za teksto p 
zł 0.40; drobne 15 gr za wyraz; praca poszukiwane i zaofiarowane — 10 g! 9 ne 
wo. Drobne — najmniej 10 wyrazów Nekrologi — 50 gr mm. miejsce zast iet 
250, drożej; tabelaryczne i bilanse — 500, drożej Wyrazy tłustym drukiem. my 
się podwójnie. Duże litery — liczą się za słowo. Zagraniczne 500%, drożej rj 

nikaty (N) — 2 zł zá mm Za treść ogłoszoń Redakcja nie odpowi”? . 


